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Min. tow. Stańczyk przem aw ia w  Londynie

Polacy patrzą z ufnością
na Organizacją Starociów Zjednoczonych

LONDYN (PAP). N« oaprosienie rad?* 
londyńskiego minister pracy i opiek) społe­
cznej Jan Stańczyk wygłosił w Londynie 
przemów'enie radiowe. Min. Stańczyk po­
wiedział m. in.: 4

„Spośród wszystkich narodów, miłują­
cych pokój i pragnących pokoju, najbar­
dziej może pragnie trwałego pokoju naród
polski. Dwie straszne wojny światowe nau­
czyły nas cenić trwały pokój nade wszy- 
a*ko. To tei Polacy dziś'aj z ufnością pa­
trzą w stroną Organizacji Narodów Zjedno­
czonych wierząc, ie  położy oma -kres woj­
nom i zapewni narodom i ludom pokój.

Najważniejszą rzeczą jest, by dążenie do 
pokojowej współpracy gospodarczej, poli­
tycznej 1 kulturalnej między naród -mi było 
azczerc i głębokie, niezakłócone przez egoi- 
zmy narodowe i klasowe. Naród polski wy­
szedł z tej wojny straszliwie skrwawiony i 
gospodarczo zniszczony. 6.000.000 wymordo 
wanych obywateli, m t;ooy sierot, inwali­
dów, niedobitków obozów koncentracyj­
nych setki zburzonych miast, tysiące spało

ną i nądzą — spokojnie pracować dla sie­
bie i innych.

Jeżeli chodzi o delegacją polską, to pra­
gniemy zapewnić, że będzie ona pracowa­
ła nad budową takiego świata, wierząc, ie  
dziada a e  tylko w dobrze zrozum' anym in­
teresie włesoego narodu, ale i wszy s .kek  
innych narodów1'.

830.000 robotników
zastrajkuje

LONDYN (PAP). Propozycja pre­
zydenta Trumana w sprawie załago­
dzenia konfliktu w przemyśle slalo- 

| wym, zos ał^przyję a przez kongres 
I organizacji przemysłowych (CIO), 
lecz odrzucona przez związek prze­
mysłowców, wobec czego wybuch­
nie strajk w dniu 21 stycznia.

NOWY JORK (PAP). Strajk ro­
botników przemysłu mięsnego w 
USA ogarnął cały kraj. Udział w 
strajku bierze 270.000 robotników.

Odznaczenie osób
zasłu żo n y ch  w w a?ce o w yzw olenie i odbudow ą Stolicy

Na posiedzeniu w dniu 17 stycz­
nia b r , w pierwszą rocznicę wyzwo­
lenia Warszawy, Prezydium KRN, na 
pods'awie dekreiu z dn. 26 paździer­
nika 1945 r., zapoczątkowując od­
znaczanie osób zasłużonych w wal­
ce o wyzwolenie i odbudowę stoli­
cy, postanowiło odznaczyć „Meda­
lem za Warszawę — 1939—1945" 
283 osoby z Prezydentem KRN ob

BRiearwszy ZjazcB f*.S.JŁ.

Powitanie Prezydenta ob iieruta
P r e m ie r a  f e w .  O s ó b k i - M a r a w s k t e g oi

T v .
Z,aid

-;-v- ■ IŁ. - ]-r». iey*i ,
wyje.o-wioca -•>* — oto potworna cena, 
laką Polacy zapłacił; w tej wojnie nie tylko 
za swoją wolność, nie i za wolność świata.

Szybka odbudowa gospodarstw, które zo 
stały aaiszosoa*, wymaga natychmiastowej 
pomocy ze strony tych narodów, których 
aparat gospodarczy nie uległ zniszczeniu w 
czarę wojny. Jeżeli by bowj,em obok noro 
dów bogatych miały istnieć narody nędza- 
my, jedne zaduszą się nadmorem bogactw, 
a drugie będą ginąć. Narody miłujące pokój 
tęsknią głęboko do takiego śwata, w któ­
rym bądą mogły — bez obawy przed woj-

M a r s t .  T i! o
w ambasadzie polskiej
BELGRAD (PAP). W ambasadzie 

polskiej odbyło się przyjęcie, które 
zaszczycił swą obecnością marsz. Ti­
to. Na przyjęciu obecni byli, m. in., 
min. żeglugi i handlu zagr. R. P. dr 
Jędrychowski, prezes Komi'etu 
Wszechsłowiańskiego w Ameryce —
Leon Krzycki. Marsz. Tito wygłosił 
przemówienie, w którym złożył hołd 
bohaterskiej walce Narodu Polskie­
go w czasie okupacji oraz jegb ofiar­
nej pracy nad odbudową kraju w cza 
sie pokoju. W odpowiedzi amb. Wen- demokracji

Wczoraj, 19 b. m. rozpoczął sią w 
szawie w sali obrad KRN—P-e; wszy 
Polaki-ego SlTomaictwa Lodowego.

Sala „Romy" aoatata bogato udekorawa-
ua, .przystroić na eiu»b.ema-taaii i z.ctoarymj 
sztandarami oigauL.zacyjuymi. Naid podium 
widnieją portrety z r y ty c h  prz wód,

ir«as>urtj { ¥
sieja R ataja |  iThurfulią.

Przy dźwiękach Hymen Narodowego wi 
lamy owacjami przyby, na otwarcie Kon­
gresu Prezydent KRN ob Bierut. W p.erw- 
szych rzędach zaisi*.dt wiceprezydent 
KRN. tow. Stanisław Szwalbe, premier rzą­
du low. Osóbka Morawski, Marszalek Ro­
la - Żymierski, oraz członkowie rządu, 
przedstawiciele w o j s k a ,  partii politycznych 
i organizacji społecznych.

Zjazd zagaił pełniący otbowiązkj prezesa 
PSL wicepremier Mikołajczyk, witając 
przybyłych. Wicepremier M kola;-c.zyk 
złciżyd hod zmarłym działaczom 
zapalając żagwią przyniesioną przez 
gacją b. członków „Batalionów Chłop­
skich" z pieewuzego pola -ob walki w Za- 
m ojszcayiba, znicz przed portretami Wito­
sa, Rataja , Thugutt*.

Zjazd jednomyślnie powołał a® przewo- 
Jniczącgo obrad min. Kiem-ka ł prezyd um 
zhoioee z 24 osób.

Przewodniczący mńa. Kiercik wygłosił 
krótike przemówienie, pedw ąc£ jąc pierw­
sze słowa pomyci Wincentego Witosa.

„Nie zebrakńmy sią tu dla demonstracji 
albo rozrywki. — stwierdzał mówca — *le 
dla wielkiej pracy, aby dać wyraz woli 
mas ludowych w majważniejszych zaga-dm e 
niech życia paStotwowgo. Polskie Stroamic- 
two Ludów* nic ze po nie pragnę więcej j«k 

i  ni* ma .większych.

skórze poznali d c b rc i  ?.jstwa dyktatury nych wzajemnych usiłowań.ach wszy 
Mówca wy.eda oadz e.ą, że stkich grup politycznych. wchodząsanacyącet.

Kongres przyczym,. sią do zwycięstwa demo 
kr®tycznej myśli polskiej, spełń, swe zadę­
cia z rozumem i troską o dobre Rzeczypcc- 
po1!litej i przynieś« te rezultaty, jakie o-

■>kis,e me wieś sile całe społcczeń

de podziękował dostojnemu gościowi **r<* zwoWaoaików i obrońców d e m o W  
i wzn:0sł toast za rozwój przyjaźni j rt* j*h ehtoęri. Bo dwasokraiaia to przeeiwień 
polsko-jugosłowiańskiej. rtwo dyktatury, a chłopi o* awojej właan*j

Tow. Premier na konferencji redaktorów pism PPS.
1 lutego rozpocznie swą działalność Socjalistyczna Agencja Prasowa

Dnia 19 stycznia rb. w sali konfe- gadnienia związane z prasą i propa-
rencyjnej CKW PPS odbyła się ogól­
nokrajowa konferencja redaktorów 
pism socjalistycznych.

Konferencję zaga'il wice-przewod- 
niceący CKW PPS tow. Kazimierz 
Rusinek.

W pierwszej części konferencji re­
feraty wygłosili tow. tow.: dr Hen­
ryk Jabłoński, red. Zbigniew Mitz­
ner, red. Rafał Praga i wice-minister 
Żaruk -Michalski.

Po przerwie obiadowej na salę o- 
brad przybył Premier tow. Edward 
Osóbka-Morawski oraz min, tow. 
S te fan  Matuszewski.

Tow. Premier wygłosił referat o sy 
tnacjj politycznej i odpowiedział na 
o} nia zadawane przez zebranych. 
M n. tow. Matuszewski omówił za-

ga dą. Z kolei wywiązała się oży 
wioną kilkugodzinna dyskusja. Ze­
brani wyrazili swe zadowolenie z po­
wodu uruchomienia Socjalistycznej 
Agencji Prasowej! która rozpocznie 
swą działalność z dniem 1 lulego rb.

Redaktor tow. Julian Iiochfeld o- 
mówił działalność i zadania Spół­
dzielni Wydawniczej „Wiedza“. Po 
wyczerpaniu liaty mówców, red. tow. 
Praga omówił wynikłe z dyskusji za­
gadnienia związane z Socjalistyczną 
Agencją Prasową. Dr tow. Jabłoń­
ski zreasumował rezultaty obrad, po 
czym tow. Rusinek, zamykając obra­
dy II Ogólnokrajowego Zjazdu redak­
torów PPS, zreferował zadania sto­
jące obecnie przed propagandą so­
cjalistyczną.

aetnt® KRW ob. Bieruta <, wygłoszeń,e prze 
mówiona. Ob. P rezy fe it Bierut, witając 
Kongres, oświadczył m. in.:

PRZEMÓWIENIE 
PREZYDENTA BIERUTA.

W imieniu Prezydium Krajowe 
Rady Narodowej przybyłem, aby po 
wilać Wasz Kongres, jako Kongre' 
Stronnictwa, które wchodzi w skła"' 
Rządu Jedności Narodowei. Pragnął 
bym złożyć Waszemu Kongresow:

( k łóry jest niewą'pliwie jednym z wa 
ludowym, n;ejSzych przejawów naszego odro 
l e x ' dzonego życia społecznego w Polsce 

wyzwolonej z długoletniej barbarzyń 
skiej niewoli hitlerowskiej — życze­
nia faknajbardziej pomyślnych i o- 
wocnych obrad w kierunku umocnie­
nia naszego Paris'wa, w kierunku 
zjednoczenia jego sił twórczych w 
kierunku utrwalenia tej demokra­
tycznej drogi rozwoju po której ma­
sy ludowe Polski kroczą twardo i 
zdecydowanie już od pierwszej chwi­
li swego wyzwolenia.

Decyzja przywódców Polskiego 
Stronnictwa Ludowego powzięta w 
czerwcu ubiegłego roku, kłóra w 
myśl uchwał krymskich, jednakże w 
drodze samodzielnego porozumienia 
się samych Polaków oomiędzy sobą, 
przyczyniła się do rozszerzenia pod­
stawy politycznej Rządu Tymczaso­
wego i przekształcenia go w Rząd 
Jedności Narodowejj — była nie tyl­
ko jednym z najdonioślejszych prze­
łomów w działalności Waszego Stron 
nictwa, ale i w odólnej sv 'uacji-poli­
tycznej Polski stanowiła moment 
zwrotny. Z najwyższą radością i otu­
chą powitały ten akt zjednoczenia 
masy ludowe zarówno w mieście jak 
na wsi. -

W powstaniu Rządu Jedności Na­
rodowej widziały one zapowiedź ry­
chłego i pomyślnego usunięcia prze­
szkód, osłabiających wewnętrzną
zwartość narodu przed którym histo­
ria postawiła odrazu z chwilą wy

cych w skład Rządu Jedności karo- j 
dowej w kierunku rze’elnej ws ó ł- t  
pracy i unikania rywalizacji, gdycy 
la doniosła decyzja nie była w na- 
stępstwte coaraliżowana częściowo 

ahaniarm .Zoologicznymi i chw >;- 
*.io ą próg ą. której ijw ai-y
j , ,ai e pot'.tyczne) próby
zdystansowania i przedstawienia w 
lajgorszym świetle kontrahentów, a 
wreszcie kroki organizacyjne, roz­
szczepiające ruch ludowy i godzące 
w osiągniętą już jakgdyby jedność’i 
’.wartość całego obozu demokratycz­
nego — gdyby nie wszystkie te ujem- 
’.e objawy, które ujawniły się w pew- 
ym slopniu niemal nazajułrz po de- 

:yzji zjednoczeniowej, to zwycięstwo 
łemokracji polskiej byłoby pełniej­
sze, interesy i potrzeby ogólnonaro­
dowe bez porównania bardziej zabez 
rieczone.

Bolesławem Bierutem na czele, ja­
ko organiza‘orów, przywódców i wy- 
bi'nych uczes'nikow walki Narodu 
Polskiego z niemieckim okupantem, 
a w szczególności bojowników o wol 
ność slolicy, uczestników obrony 
siolicy we wrześniu 1939 r., inicja­
torów i uczestników Krajowej i War­
szawskiej Rady Narodowej w kon­
spiracji, żołnierzy powstania w ar­
szawskiego i powstania w getcie, 
uczestników walk o wyzwolenie sto­
licy w dniach 16—17 stycznia 1945 r., 
inicjatora odbudowy stolicy — Rząd 
Tymczasowy, szczególnie zasłużo­
nych przy organizacji władz central­
nych i miejskich W wyzwolonej War­
szawie oraz na polu odbudowy slo­
licy w pierwszym jej okresie.

— o —

Komisarz Wyszyński 
w Londynie

LONDYN (PAP). Według wiado­
mości podane przez radio brytyj­
skie ..^st kom ;arza lęjdowego w a y f

T  i '  ? ę - . i

Zwolenia szereg zadań olbrzymich 
wyrastających niemal ponad miarę 
naszych sił, ale nieodzownych stano­
wiących o naszym być albo nie być

Nie potrzeba dowodzić, bo nie po­
winno to, moim zdaniem, budzić żad­
nej wątpliwości, że gdyby decyzja 
czerwcowa, stwarzająca podstawę 
^jednoczenia była konsekwentnie, 
szczerze i zdecydowanie wprowadzo­
na w życie, gdyby oparła się na lojal-

zagrarusznych Z S«‘1. vir y»*ji.«siu. 
przyb: i ao i_.ojiayuu

LONDYN (PAP). Zastępcy mini­
strów spraw zagranicznych W . Bry­
tanii, St. Zjedn., Francji i Związku 
Radzieckiego, postanowili zbierać się 
codziennie celem opracowania wa­
runków traktatu pokojowego z Wło­
chami.

LONDYN (PAP). Na posiedzeniu
komisji do spraw administracyjnych, 
posłanowionó utworzyć podkomisje 
'echniczne dla rozpatrzenia wszel­
kich spraw, związanych z wyborem 
generalnego sekre'arza ONZ. Człon­
kami podkomisji zostali przedstawi­
ciele Polski, Związku Radzieckiego, 
Francji, Stanów Zjednoczonych, W. 
Bry'ani? i pięciu innvch państw. De­
legat St. Zjedn., Yandenberg, został 
wybrany przewodniczącym podkomi­
sji.
PRZEMÓWIENIE MIN. BIDAULT

LONDYN (PAP). W ostatnim dniu 
dyskusji na Zgromadzeniu ONZ, fran 
cuski minister spraw zagranicznych, 
Bidault, wygłosił przemówienie: „Na 
rody świata nie będą miały zaufania 
do pokoju — mówił min. Bidault — 
dopóki ci, których obowiązkiem jest 
oświecać je, nie porozumieją się we 
wszystkich krajach świata, by uczyć 
je poszanowania sprawiedliwości, 
praw człowieka i podstawowych 
iwcbód. Było to przedmiotem umo­
wy podpisanej kilka miesięcy temu 
irzez organizację ONZ do spraw wy 
:howania, nauki i kultury. Francja 
jfa, że umowa ta zostanie przyjęta

Jakież przyczyny spowodowały to, 
że nie wykorzystaliśmy w pełni tych 
wielkich możliwości, jakie stwarzała 
decyzja zjednoczeniowa, że osłabili 
śmy lekkomyślnie doniosłe skutki, 
jakie decyzja ta mogłaby wywrzeć 
na spotęgowanie naszych sił we 
wnę^rznych, które są nam tak .p o ­
trzebne dla szybszej odbudowy znisz­
czonego kraju.

Przyczyny są Różnorodne i niewął- 
pliwie Kongres Wasz będzie się nad 
nimi zas'anawial. Znaczenie Wasze­
go Kongresu będzie tym większe im 
głębiej wniknie on w istotę przeszkód 
osłabiających spoistpść wewnętrzną 
poszczególnych warstw ludu polskie­
go i znajdzie środki do usunięcia tych 
przeszkód. Nie wypada mi naduży­
wać Waszego czasu i zajmować się 
szczegółową analizą tych zagadnień 
Zróbcie to sami. Ja  ograniczę się tył 
ko do stwierdzenia, że przeszkody 
amy pows'rzvmujące fen wielki prą 

dziejowy, który wyprowadza masy lu przez wszystkie narody zjednoczo- 
dowe naszych wsi i miast po raz ne bez wyją'ku, ponieważ kultura
pierwszy na drogę samodzielnego de­
cydowania o przyszłości Polski, o jej 
losach, o jej rozwoju, o jej znaczeniu 
i o jej wielkości — muszą być usunię­
te za wszelką cenę.

Życzę Waszemu Kongresowi, aby 
przeciwstawił się zdecydowanie 
wszelkiej chwiejności w dalszym 
wzmacnianiu jedności chłopów, ro­
botników i inteligencji pracującej, a- 
by jedność tę utrwalił i zedokumen- 
tował w nadchodzącym okresie wy­
borów do ciał usfawodawczych, aby 
odparł i odrzucił wszelkie złe pod­
szepty i pokusy, zachęcające do ze­
rwania bloku wszystkich sił demo­
kratycznych w walce z reakcją.

tak samo jak pokój jest powszech­
na i niepodzielna.

Współpraca mas pracujących jest 
dla nas konieczna. Ofiarowują one 
nam swe poparcie za Dośredniclwem 
Światowej Federacji Związków Za­
wodowych. Po'rzebujemy tej współ­
pracy dla rozwiązania wielkich pro­
blemów. wobep których stanie to 
Zgromadzenie.

Europa przeszła długą i uciążliw 
drogę. Jcs'eśm y wszyscy na służbi 
statutu ONZ, którego strażnikami s 
wszyscy ludzie dobrej woli na całym 
świecie. Obowiązkiem naszym jest 
przyczynić się do powodzenia tego 
dzieła, które narody złożyły w na­
sze ręce i którego upadku nie mogły 
by nigdy zrozumieć".
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Wzmocnić jedność bloku demokratycznego
Po przemówieniu Prezydenta KRN 

zabiera głos Prem ier Osóbka-M oraw 
ski:

PRZEMÓWIENIE 
TQW. PREMIERA.

W im eniu Rządu Jedności Naro­
dowej witam Kongres Polskiego 
S ronn ic tw a  Ludowego i życzę wszy­
stkim delega'om  :ak na;bardz'ej po­
myślnych obrad. Rząd Jedności Na­
rodowej z dużym zain'eresowaniem  
śledzi rozwój życia politycznego w 
ruchu ludowym rc&utniejąc, że od 
rozwoju tego ruchu w dużym stopniu 
zależy w oGóle sytuacja polityczna w 
naszvm kraju..

Inne zagadnienie, to sprawa wcią- 
{niecia do pracv parts'wowej i do od­
budowy kraju jak najszerszych may 
spoleczerts'wa polskiego, gdyż tylko 
wysiłek całcrfo narodu może oodołać 
tym zadaniom, jakie dziś stoją przed 
nami.

Na ogól wyrównaliśmy nasze daw­
ne spory o zasadv poli'yczne. Teore­
tycznie dazvr*- do 'tego samego celu 
zarówno w poli yce zagranicznej, !ak 
i wew nę‘rznei. Mamy więc orzó ’0  

obiek‘vwne dane do zw arośc i bloku 
stronnictw reorezen‘ującyćh Rząd 
Jedności Narodowe?. Jednak  niezbyt

szymi stronnictwam i rządowymi o 
różne koncepcje poli'yczne pozos'a- 
wiła dużo uprzedzeń i nieufności, k ’ó 
re w in 'eresie naszego kraju i nasze­
go narodu na'eżałoby jak najszybciej 
przełam ać i usunąć.

A nic tak nie zbliża, nic tak rady­
kalnie nie usuwa uprzedzeń i nieuf­
ności między uczciwymi ludźmi jak 
wsoólna praca o wielkie i wspólpe 
sprawy.

A mamy tych wspólnych spraw 
przecież tak wiele. Nowa polilvka 
zagraniczna Polski, reforma rolna,

-•-*<« ra-'osooda- 
rowanie ziem zachodnich, repa 'ria- 
cja nrlionów obywa'eli, szeroki roz­
wój oświaty, odbudowa zniszczonych 
miast i wsi, odbudowa i rozbudowa 
lecznictwa w mieście i na wsi i w ‘ęje 
innych zagadnień — o 'o  cała masa 
spraw, k 'ó re  nas w szysk ich  powin­
ny złączyć silnym duchem bratniej 
współpracy d’a wspólnego naszego 
dobra, dla dobra naszego kraju. Bar­
dzo wiele za1eżv od przełam ania u- 
przsdzeń i nieufności.

Parnię'amy ile zła dotychczas wy- 
rządz'ło Polsce rozb'cie w ew nęrz- 
nel Ile energii zużyliśmy na wa'ki 
między sobą zamiast obrócić je dla 
pracy dla parts'wa.

W :erzę. że nikt z W as nie chce ja-

Ustawa murzyńska
rozliija stronnictwo Trumana na dwa odtamy

M im o. H od  c ia su  zoteęśoia naew oto irtw a 
m u rzy n ó w  w  S an ach  Z jed n  iczonycń  u p ły ­
n ę ło  ju ż  z g ó rą  M iem dŁ eesię t lat, w p o łu ­
d n io w y ch  S tan ach  U. S, A. p o k u tu ją  j esz-  
cae w ciąż p r te s ą d y  raeow e w ai’Oeun'Su io  
k o lo row ych  o b y w a te li k ra ju . M urzyn  je.-t 
tasn p r 2.cz wżelu lu d a i u w ażan y  za czro .v /,t- 
ka niższego rzędu ; w restaur, acjiach i in nych  
lo k a lach  pub liczn y ch  b ia li n ie  law aoe go- 
dzą się na  w spólne p rzeb y w an ie  w  jed n y m  
pom ieooaseaiu  z o so b n ik am i o c iem nej ba i- 
arte sk ó ry ; podobnie  je s t w p o c r.g a^ch  
gdaie m u rzy n i m uszą p o d różow ać oddzie l­
n ym i p rzędziełem i ( f t*  eo lpceed . d la  tooio- 
ro w y o h ). Z aanacayć rn leż y . iż p rze:ąd>  • -  

. ncr/.’Ocjktnego, cyw liizoyłynegc 
ezlc-wioża — u 'jriiym aly się  ę łó w n  e ew  S ta t- 
n ach  P o łu d n io w y ch ; na  p ó trw ry t są cn e  Gzi-

K R O N I K A
POLITYCZNA

K O M U N IK A T  K. R . N.

B iu ro  P ie z jd ia ln e  Krr. ;0 'wej Rudy N aro­
dow ej zaw iad am ia , ża p o s e iz e n ia  pcaz l- 
akich  kemisy-j K. R. N. o d b ęd ą  się w »a!*ch 
D om u Pos«!sk  ego przy ul. Wi-eja&iej N r 4 
w ed łu g  n a s tę p u .ą .e g o  p iacu :

W e w to rek , dn ia  22 styczn ia  1946 r o 
jo d z . 10 rano  Kom isja O św ia to w a  i Ronłi- 
>j« S k a rb o w e  - B udżetow a;

w p ią te k , dr.ia 25 styczn ia  1946 r o g~dz.  
10 rano  Komiisija K cuuar.ikacyjo* i Kom - 
sj« Z drów .a .

K O N SU L A T  R A D Z IE C K I W  PO ZN A N IU

O d k ttk u  dni baw . w P ozn an iu  byty se­
k re ta ,  z am ba,sady rad zieck ie) w W arsza ­
w ie F lip  cy n  w to w arzy slw ie  w ice kceiiuia 
M i :ha>iłowa, k tó rzy  złożyli w ż y ty  u wo;«- 
w ody , w i;ew o.jew ody i p re zy d e n ta  m .asta . 
C elem  tch p e b y tu  w Powiaciiu s*«t u .w o- 
rzen ic  tu ta i k o n su la tu  rad ziao k  ego, przy 
czym  do cz>a«u m iana w»ni» koo.su a p lac ó ­
w ką m iałby kieroiwać w ic ek ccsu l M ichaj- 
iow.

PO SE Ł  H O LA N D II W  M. S. Z.

D y re k to r p>eparta4ne.ntu Pohtycz.n,z(jo Mi 
n is te r i tw a  S p raw  Z ag ran icznych , M in ister 
P ełnom ocny  Jó ze f O lszew ski, przy .ą ł w 
dniu wczorai«zvm  Posła Nsdzwy:zaj.r.e>go i 
M o is lr*  P ełnom ocnego  HcUm di. w Polsce 
— Reymier F iaes.

siaj raarilccócią. a  p ó łnocy  są otie dzisia j
nzrdkoścrą.

Osacnóo sprawna upośledzem fa m u rzy n ó w
znalazła j ę  znow u na  p-ci-ządku dz iennym  
życia p ań stw o w eg o  USA. T ym  razom  -htj- 
Ani nre o m oralno , 1-eoz o m a te ria ln e  p raw a  
k a ta ro w y ch  o-bywateli S ian ó w . P la n ta to rzy  
.łjhid/moiwo - a m e ry k ań scy  sto su ją  gorsze 
w a ru n k i piracy (n iższe stó w k i p ła t  t t. d ) 
w obec m u ray n ó w  i m u rzy n ek . C hcąc poło- 
c>ć lcres tem u  n iep o żąd an em u  z jaw .s« u , 
rżąd  fe d e ra ln y  agłońsil w p e rla m n c ie  USA. 
p ro jo k t ustarwy, zabreraa .jąosj s io iow arna  
gorszych warumików p racy  ze w zględu na 
rasę  p raco w n ik a , narodow ość  lu b  pocho­
dzenia e.

J a k  by ło  d ó  p r; basidzenis. prz.ei-wko ueat- 
wte rozipocęęlB się  gw atoow na na gon .ta ze 
s tro n y  w zburzonych  je j  treśo .ą  p rzeds ę- 
b .o rców  połudo.oiw ych; rzecz  c iek aw a  że 
na usrem e p a r la m e n tu  zw alcza ją  ją  m e ty l­
ko posłow ie z o p o zycy jnej p a rtii  re p u b li­
k ań sk ie j, lecz ró w n ież  siln a  g ru p a  p a ria  
m en ta rzy stó w  z n z ą d c a a j p a r ti i  d e m o k ra ­
tycznej. S łow em , gidy chodzi o g rubookóry  
in te res  m oitrrialny . ko-pita-lści w szystśt.ch 
s tro n n ic tw  łączą się  w jed n ą  zg ran ą  cs- 
lostć._

W te n  upcećb p re zy d e n t T ru n ia n  znalaz ł 
ssę w cb iiczu  c p o iy c tji w  Jonię sw o je j w ła ­
snej p a rtii. , Demcvkiraci" z p c łu d n .a  rasto - 
aow ah  tniktykę ofcotrukcja p a r la m e n ta rn e j,  
praem awijajwa całym i godzina,mń p rzeć  w ko 
prp>sk/'JO>wi rząd o w e  m u T T ak ry k a  ta  ma nie 
dopuśc ić  do przeglaeow anna u s ta w y  w se- 
wie.

R ozpatrz.anie je j  s ta le  o d raczan o  w u b ie ­
głym  roku . p rzy  czym  m ów cy w ypow iadali 
n a jb a rd z ie j g e rzk ie  słow a w obec p re zy d e n ­
ta T ru m a n a . ja k ie  kiiedy-kolwiiak p ad ły  z ust 
opozycji ro p u b l,k a ń sk ie j. S e n a to r  d e m o k ra ­
to Jo h n  E as tlan d e  z po łu d n io w eg o  stanu  
M »sio3,pi pow iedasał w ziwiązlou z tą  u s ta ­
wą, że „o T rrn n an  sądzi, iż je s t  to w łaśc  wa 
p e lity k a  w ch w ili ta k  k ry ty czn e j, ja*  obec­
na, to n ie  d o rósł cm do s tan o w isk a , k tó re  
zajm uje".

B yć  m oże, że b u r  za  u d c h n ie .  a le  n ie są 
w y k iu cE o o e  p o w ażn e  n as tęp sw a  n a tu ry  po- 
litycaned w  zwaąakjj z w y b o ram i do K o n ­
gresu. m ający m i odbyć się  w Iknopadz e 
b  r. G dy b y  na tle  „ustaw y  m u rzy ń sk ie j n a ­
stąp ić  m is i ro 2 lam  w obozie d em o k ra tó w , 
rapu ib itkan ie  m cgl-by  u z y s k a ć  w K o n g rc l 
ste w iększość, co stw o rzy ło b y  sy tu a c je  wy 
soce m eoccm -alną. ( rd ) .

łowych sporów, a tym bardziej wojny 
domowej, źe Kóngres podziela mo;ć 
zdanie i dołoży swego wysiłku, aby 
jedność bloku demolcra'ycznego 
wzmocn’ć dla dobra kraju, dla dobra 
wsi oolskiej i całego narodu.

W tym duchu życzę Kongresowi 
jak najbardziej pomyślnych obrad.

*
Imieniem armii pow i'al zjazd M ar­

szałek Rola-Żymierski, po czym prze 
mówienia pow i'alne wygłosili: sekre

tarz generalny PPR — wice-premier 
'ow . Gomułka oraz sekre'.arz gene 
rainy CKW PPS — tow. Józef Cy­
rankiewicz, a nas 'eon ;e przeds'aw i 
c!ele S ronnictwa Ludowego, S 'ron- 
nic'w a Pracy i Stronnictw a Demo- 
kra'ycznego.

Po zakończeniu części oficjalnego 
otwarcia zjazdu, zabrał głos wice­
prem ier M 'kołajczvk, wygłaszając 
’wu i pół dodzinn'" referat polPycz- 
nv.

Hiszpańscy min. republikańscy
p rzysM tii^  się obradom 6 J .L

LONDYN. PAP. W kuluarach Ge­
neralnego Zgromadzenia ONZ krąży­
ła wiadomość, iż w ciągu najbliższych 
dni sprawa hiszpańska będzie p rze­
dłożona komisji ogólnej. Należy oczc-

jęcie do grona Narodów Zjednoczo­
nych.

Z wybitnych Hiszpanów znajdują 
się w Londynie' i s 'ale przysłuchują 
się obradom, b. prem ier hiszpański 

kiwać, że republikański rząd na emi- dr. Negrin. m inis'er spraw zagrań, hi- 
gracji, na czele k órego s oi dr. Giral, szpr.ńsKego rządu republikańskiego 
zwróci się do ONZ z prośbą o. przy- de Los R ;os i b. am basador hiszpań-

I ski w Londynie de Ascarate.
1 •

L & w le c i  ę r e c k c s
w eźiiiis HiJiiał Hf w p sra sfi

MOSKWA. PAP. Komitet cen tral­
ny organizacji EAM pclecił wszyst­
kim członkom i zwolenikom zareje- 
s'row ac się na lis'ach wyborczych 
Komi et centralny EAM podkreśla 
w swojej uchwale, że reakcja będzie 
starała się fałszować wybory, ażeby 
tym sposobem uzyskać władzę. J e d ­
nakże z/agarnięcie władzy przez re ­
akcję doorowadziłoby do wojny do­
mowej. Jedynym wyjściem dla G re­
cji są uczciwie przeprowadzone wy­

bory.
Partia  komunistyczna i socjalistycz 

na wys awia wspólne Ls'y na zasa­
dach pa ry te 'u  (równości). Przyję'o 
również uchwałę, że miejscowe or­
ganizacje mo-rą s:ę przyłączać do blo 
ku kom uV s'ow  i sowalis'ow.

T p A p  w  A . c n a c h  r o z .

począł się powszechny s 'ra ;k urzęd­
ników ins'y 'ucji publicznych. Straj­
kują pracownicy wszystkich mini­
sterstw .

Bombowiec o magicznych oczach
„Li-nco-la” , b ry ty jsk i 37-to n o  wy ciężki 

b om bow .ee  4 -m otorow y, p o s a d a ,  tak  po­
dan o  do w.'adm ośc , „m ag c z c e  oczy ’, um o - 
ż liw is.ą  mu caia rzu can ie  bom b n-a ob iek ty , 
k tó ry c h  lo tn ik  n ie w idzi i po zw ala ją  na 
zes trze l.w am e m yś: w ców  a ta k u ,ą cy c b  go, 
n*w et k .edy strze la ,ący  nie w idrj »ta-ku,ią- 

ego. Na bom bow cu rn a id u tą  s.ę dw a dz a- 
j- 13-m ilim etrow e. W szy stk o  to czyni z 

-in co ln a” po tężn y  bom bew  ec, na<la,,4cy 
się  do b o m b ard o w ań  nocnych

Ma on zas tą p ić  s ly an e  .L an caste ry " . k 'ó  
M  mudowam przez tę  sam ą f.rm ę „L inco ln '” 
p o * a d «  zas ęg 7 200 klin. przy 'zybk-oaci 
3 0  kim  _ na godzinę. O bciążons 10 to n . wą 
bem b ą , p o siad a  on zas.ęg  2.150 k'«n p izy

szybkości 340 kim . M aksym alna  szybkość , 
a k ą  m oże os.ąg n ąć , w ynosi 500 k,m . ~ na 
godzinę.

Horthychciałskapitulować
Byty regen t w ęg iersk i H o rth y  p rzebyw a- 

,ący  w B aw ar,, u d z ie lił w yw iadu  p rz zd s ta -  
w cielom  p rasy. Ho., thy os'wia-dczy , że k ę­
dy A rm  a C zerw ona  p rzek ro c zy ła  g ran ice  
W ęgrer u siłow ał on "w płynąć na rząd , oy 
skapitu lc-w al G dy Nie-mcv dowiedz, «h s ę  
o tym. w yw ieźli go do R zeszy , gdz « do ą a  
przeby za. H octhy pos-ada po lną  sw eb o d ę , 
ale  nie w olno mu się w y d a jać  z m ie jscow o­
ści, k tó rą  zam ieszkuje.

Z M  Ż o ł n i e r z y  I A r m i i  W . P .
uczestników waik o Warszawę

W ram ach uroczystości zwttąza- > odbył się zlot żołnierzy I Armii V7oj- 
nych z pierwszą rocznicą v yzwole- ska polskiego, uczes ników walk o 
nia W arszawy, w dniu 19 bm. w sa-1 W arszawę, w którym wzięły udział 
li W arszawskiej Rady Narodowej, | najwyższe władze wojskowe.idze V,

PRZEGLĄD
UKRAIŃSKI FASZYZM  

W  „Życ.u W a rsz a w y ' zaa ,4u ,em y k o res 
pon-denc.ę z tfem -o-w ą, n a ś w .a . .c ,ą .ą  ro .ę  
u k ra iń sk ich  faszy stó w , dz ałia,‘ą.cych r.a po 
.a-dnlówo - za ch t.fn icb  rab  k i a c h  P o lsk i 
w k o n tak c ie  z po lsk im i faszystam i.

Trudao m ó w ć  o i&,».e)3 tyc
. bandytów . Jc*t tam j ,^urao®tiha Ukiaf- 

ua“, z którą nie e iiszcw ali się  w czas c 
okupacji h itlerow sk ej, s ę g a ę ; *  M  Ia . 
chodz ę naturalnie po G orlice, iest c ie ­
p le wapora&tcnc dla H tlera, ą przede  
w szystkim  jest zaciek ła  nienaw iść do 
Polski i Związku R sd z e c k ie g o , Tułaj, 
na pegz-onczu najlepiej czuje się  j Rozu­
m ie, że  oba nasze państw a łączy n e tyfko 
w spólna postaw a w obec Nizm jec, ale  
rów nież wspólna w alka z ukra:ńskim fa­
szyzm em  — a ‘e  tylko zachodnie ,ale i 
w schodn'e nasze rnb eże.

G łów nym  zedan cm, któremu służy  
zbrodnicza dzia ła lność tych band, fest u- 
ni*m ożliw ien!e osadnictw a polsk 'ego na 
terenach opuszczonych przez ludność n- 
kraióską. Hacłem, w m y ś l, którego dz a- 
łeją, iesti Polakom  zostaw  ać z'cm  ę i 
w odę. D latego przede w szystkim  starają 
się  niszczyć pczos'aw 'on e przez ich p i  
bratym ców  w icek i. C zęsto  i-dnak z l - - 
rzafą s ę  napaści na czysto  polski* os c 
dla a 'u ł szczególną n’e o « w ś : ią  cieszą  
s»ę u tych w ychow anków  H .nm fera fu ib  
ef o nar: usze M. O. , żo łn ierze polscy.

Cbok nich. a naw et rękę w rękę dzia­
łają nasi rod* mi fa szy i l i  p r i  a łu  
N S  Z., k tó r z y  tuta) n o s / ą  Ł ę  „ A r r a ’’ 
w' rwofeóczei". Term om  ich -la ła lo o śc  
ies i odcinek J ss lo  — S a -o k , aa kiors-a  

a> zymują i ob <S<>wua pociągi i.rsz u- 
prawiają terrorys'yorca dz s ł i lc o ś ć  Cho 
cjaż zcei'dnjczo nie mają oni raby z U - 
kraińcam i n'c w spólnego, zaw sze t7uzą 
się  z nimi i w spcm aga.ą w w alce prze­
c iw ko wcpólncm u w rogow i — żclajcrzo- 
w i polriricmu. Jeżeli jeszcze dokładn e) 
w niknąć w te sprawy, to okaże się  że z 
terenów  C zechoełnw acii c iągle p rzen k a  ą 
now e grupy dywer? •- órr - onych j 
w y ek w ip -w a cy ch  prze* agentury dyw er­
syjne Andersa.

SPÓ ŁD ZIELC ZO ŚĆ  R O B O TN IC ZA  
„G łos Ludiu'1 p c d s .e  la lz re s u lą ie  [efer- 

macje o ro z w .;a ,ą .e i się  s p ó ld z .e lc z .ś ; i  ro- 
bo tB i;zej w w O jew ódzlw .« ś lą sk o -d ąb ro w - 
sk.sn.

Obejmuje ona ca łe  gatęz'e' przem ysłu  
i staw ia sob ie  coraz szersze zadania. W

żych spó łdz ie ln i zam kniętych, które prze 
jęły ezyan cści w yćz  ałów  aprow izacy,- 
nych i zaopa.rują około  80 tysięcy  ro­
botn ików , a wraz z ro d z icam i około 20D 
tys.ęcy  osób. Centralny zarząd przem y­
słu w ęglow ego przystąpił do zorgan zo- 
warua sp ó łd z ie lń , z^mkn ętych  we w szy- 
stk .ch  podległych mu zakładach pracy. 
Obejmą oae  sw a dzia ła lnością  około  200 
tysięcy  pracow ników . U tw orzony ’ zesta l 
kom ilet spó łdz elezy przem ysłu w ęglo­
w ego przy w ap ó łu d za łe  par.yj po litycz­
nych i z w ę z k ó w  zaw odow y oh, k .óry  *a.- 
m ie się  orgen zacją spółd zie ln i na tyn 
w !s'kim  cdclnlru.

Do sp ó łd z ie ln i z am k n 'ę ty c h  n e łe ż e ’ 
m egą w y łą c z n e  p raco w n icy  danego z i-  
k ład u  p racy . Są one  w  s 'o " ie  z a f ą p 'ć  a- 
p e ra t  ap row 'zacy i'ny  la b ry k , p rzy n o sząc  
tym  k o rzy ść  zarów no  d y rek c ji z ak ład u , 
f*k p ra io w n  kom , k tó rz y  uzysku  ą kon- 
tro ię  nad rezd z i -łem a r ty k u łó w  np żyw- 
czych . N a tym  ied n sk  n!e k o ń czy  s 'ę  ich  
d z ia ła ln o ść . R ć w n c łe d c  do n-'ef z a m ą  
s ę  one  innym j d z 'c d z in -m ’ ży cia , lak  or- 
g an izew an iem  dom ów  k n ltu ry . św ’e ' l !c. 
w czasów  ro b o jm czy ch  itd . Tak de«-r*e 
s ta r!u ;ą ce  na Ś’ąskn  ro b o tn 'c z e  sp ó l- 
spó !dz  - 'n ie  p o w n n y  ro z ro sn ąć  się  i p o ­
k ry ć  sw ą s e e fą  c r ły  k ra '.

ARGINESIE
H o  s s  a

Rycerze czarnej giełdy przed , Po- 
lonią mteli wczoraj wielki dzień. 
O s'a nio bowiem pogrążeni byli w 
rozpaczy ró w n e  czarnej, jak ich du- 
SZ.e. 'M . ^  Jedności Narodowej za- 
wiódł ich oczekiwania. Tak bardzo 
uczyli na fo, źe podreperują kurs do- 
ara przez ,,murowaną" wiadomość 

o nowej wymianie pien:ędzy, a tym­
czasem M tm s'ers'w o Skarbu poło­
żyło swych konkurentów na obie to-' 
pa'ki...

Lecz o*o wśród ciemnej nocy za­
świtał promyk nadziei. Na g ełdz.e 
po;aw't się nowy artykuł — można 
powiedzieć nowalijka. W śród wrza­
wą*- ^ . 'c.zneł rozległo się radośnie:
• M ękkic, twarde, dolary *kupiręf 
■tarty w s'ęou na kongres PSL. mięk- 
re , fw arde...‘‘. Cena karły  w s‘ępu 

zl 3 .0 0 0  f rz y  tys'ące). Pod wieczór 
cena spadła — n ie^ ó rzy  mocno do- 
s ali no ^ ’eszeni. Ma;ą o to prelen- 
->  do PSL.

Inna rzecz, że PSL s'anowczo nie 
pow!nno nrzejść nad tymi transrk- 
C;am’, dokonywanymi poza jego ple- 
''ami, do porządku dz-'ennego. ..Czar­
ni rycerze powinni co najmniej 
część swego zvsku przekazać na ra- 
c^jjpek składki ..ideowo-nolitycz* 
pc>" fna'rz: program obrad kongre­
su PSL, dz‘eń Irzeci, uchwała ,.a") — 
'ako s’Ta^ka członkowska chyba nie 
przeszła by taka w pła‘a.

Jeśli już jes‘eśmy na warszawskiej 
ulicy, to należy s'w ierdzić, że nie- 
lylko czarna giełda okazała ogrom­
ne zain’eresowa-ue kongresem PSL: 
szary tłumek bił się o miejsca pod 
głośnikiem, „C;aze‘ę Ludową" zaś 
wvkuoił do reszty tłumek raczej r>:e- 
y’e szary, ile kolorowy, { — zachę­

cony n:ek*órymi ogłoszeniami, ża­
rn eszczonvmi w tym poczytnym pi­
śmie — skręcaknc z Al, Jerozol m- 
skiej w M arszałkow ską na prawo, 
oodążał do res'attracu „Klub", cu- 

;erni Pomlanov/sk’ego oraz „Cafe- 
Co- ail-Bar" pod „Muszlą", do k*ó- 
rych to lokali zaproszeni zos ali 
.przybyli na kongres PSL oraz u -  

czes'nicy kongresu PSL"..
Nie jes'esm y pewni czy chłopi, 

.Córzy również przybyli na kongres, 
kże skorzys'nli z zaproszenia.
Skoro mówimy o ogłoszeniach w 

.Gazecie Ludowej", to w arto od cza­
su do czasu zagłębić s!ę w ten dział 
i'e ra 'u ry . N aśw ieJa on wic’ns'ron- 

nte ro zv ó ! ruchu ludowe-'o. W szyst- ' 
ko d’a ludu wie’skie<*o, naw etf „od* 
znak;, ordery. sv*f-ely ' złole. p ier­
ścionki, bransclz'k i, rycie herbów w
k am-ema •h " . po 'eca p ra '^ '^ m a  Gra­
w ersko - jub‘:,zrska — W ładysław 
Mieczn'k w W arszawie. Do działu o- 
Gł szeń ze Swej s 'rony  po’ecSmy o- 
rfloszen’c m r‘ej więcei takiei treści: 
„Pa^'vlki „Panflavin" zna’ onr.c'e 
zanobiega'ą chrvnce, le^zą kaszel, 
k ’órv czasami jest łak" bardzo nie- 
arzv'em nv r a  sak' o V H  j przerywa 
pr^^mów^enia mówców”.

Nie n?deży mówcom przerywać, bo 
'o  przedłużyć może obrady i w edy 
nie s 'arczy czasu na cmów’enie róż­
nych i bardzo pilnych spraw. Np. 
może s?ą przeciągnąć decyz a w spra- 
w 'e bloku wyborczego s'ronn-’n'w  
dem okra'ycznych, a my chciel'by- 
śmy nareszcie usłysaeć noś konkret­
nego na ten temaL Tem at to bo 
wiem w prasie PSL nielubiany i za­
konspirowany — zas'ąniony na 'o- 
miast analizą marksizmu, w przepió- 
wieniach socjalis ów oraz badan ami 
z dz'edziny zooloGii w odniesieniu do 
charak 'erys'.yk sąsiedniej wie:shiej 
zagrody. Avis

Kompozytor Feliks Nowowiejski nie żyje
W p ią 'ek  18.1.46 r. w godzinach 

porannych zmarł nagle w Poznaniu 
znakom;.y kom pozylor polski F e­
liks Nowowiejski, twórca muzyki do 
„Roly".

Feliks Nowowie.ski urodził się w 
i877 roiiu na Warmii, Po ukończeniu 
s'ud:ów zagranicą i zdobyciu szere­
gu nagród za kompozycje — między 
innymi dwukrolnie rzymskiej nagro­
dy im. M eyerbeera objął slanowisko

dyrektora towarzystwa muzycznego 
w Krakowie. W roku 1920 powołany 
został jako profesor kompozy of i 
gry organowej do pańs wowego koą- 
serw a'orium  w Poznaniu, gdzie roz­
winął boga ą działalność muzyczną. 
Twórczość ora.oryjna pieśniarska i 
operowa zjednała kompozytorowi u- 
zaanie całego kraju i zagranicy, a 
hymn jego „Rolę’’ do słów Konop­
nickiej śpiewa cały naród

Uwaga, seaierzy 2.N.M.S.!
Celem przyjścia z pomocą wycho-1 niorów Z.N M S. Należy podać: Na 

wawczą i m aeria lr.ą  organizującym zwiskb, imię, datę urodzenia, dok md-
O l f t  B f n / n t i i i r l r n m  m  1 ,  m  J  ^  I   1 -  ł  »  I  1  się środowiskom akademickiej mło­
dzieży socjalis ycznej i dla umocnie­
nia wpływów socjalistycznych na 
Wyższych Uczelniach rzucona zosta­
ła inicjatywa reaktyw ow ania Koła 
Seniorów Z.N M.S.

Wszyscy byli członkowie Z N.M.S. 
proszeni są o skomunikowanie się z 

przem yśle huta,czym  istnieje już 14 da- komitetem organizacyjnym Kola Se-

ny adres; pełnione w olires.e przy­
należności do Z.N.M S. funkcje; peł­
nione obecnie w ruchu socjalistycz­
nym funkcje; zawód i zajmowane o- 
becnie w zawodzie s'anowisko.

Korespondencję kierować należy 
na nazwisko ow. J. Hochfelda, W ar­
szawa, ul. W iejska 18, Redakcja 
„Przeglądu Socjalislycznetfo".
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„WYGŁODZONA" AUSTRIA 
D zięki poznuc* p jd '* >  u itapdcyiovch 

W i*drB  nie będz e ter zim g to d cw al P e r ­
o n y  tran sp o rt ty „ n  uctowv i  '.n g i i  nod 
zzedt do W iednie 29 s:»*i»o i L udn .Z c a\
I t  tak  w ygłodzona, ie  izw et .w y tad -w a- 
m t tego tran sp o rtu  i j r i z  a l l  i u t e  trudno  
I n  gdvź osłab  #ni ro b o J t ic ” z 'raar-n t zła ( 
dow yw ali c iężk ie  w orki’ (?l)

Dzid sv tu ac  i  zm •sujła się łd y k iln -e , jak 
s tw ie rd z iło  r a d u  w ie d eń .k  e w pią ek  I I  
b. m. W agocy, k tó re  p o czą tk o w o  w y ład o ­
w yw ano 2 d n ,  w yładow uie  się teraz w 
przec iągu  k u k u  godzin.

A ngł.a  d o sta rcz y ła  d o ty ch czas 12 455 ton 
znąki ży tn ie i, 3.188 ton m ąki pszennei, 1 775 
to n  strączk o w y ch , 864 tony  tłuszczów  |  741 
ton  cukru , (a)

HY DE PA R K

W szelk ie  dane w skazuią  na to , że w ybór 
k o m aji p rzy g zto w aw cze i ONZ, p o sz u k u ą -  
e*j stałe* siedziby O rganizacłi N arodów  Z e 
dnoczonych  pad n ie  na H yde P a rk  — p o sia ­
d łość  zm arłego  p re zy d e n ta  F ra a k lin a  D o 4 a -B w p ły w  na rolników W sensie propa- 
* «  Ro.vseveita. jggandowo-politycznym, nacisku admi-

W ybór by łby jednoczes.nym  u o z c z e n e m jnistracyjnego oraz usprawnienia tran 
pam ięci w .etk .ego am ery k ań sk ieg o  m ęża s t a j s p o r t u  i łączności, 
n u , zasłużonego w dz iełe  zw ycięstw a.

**Hyde P a rk  ' yesl m e jscow ością  po ło żo n ą  
•  20 km. na polnoc od N ew -Y ocku. Je s t  
to  n iew ielka  gmum h cząca  1000 do 1200 
m  eszkańców .

O czy w .ic ie , m ie iscow oić  tak  m ała  n ie 
jęs t p rzy g o to w an a  do s tan ia  s ę o i n / u  sie 
dz ibą  tak  w ielkie) o rgam zacii yak ONZ. M u­
si być  odpow iedn  o ro zb u d o w an a . Posiada  
za  Ło p ięk n ą  p rzy ro d ę , w sp an ia ły  k ra io b raz  
j łagodny  klim at.

C zęść  pos~ adkdci n a leżąca  do /odziny  
R o o seve!tów  nazyw a się C ruo  E !bow  („Za­
k rzy w io n y  ło k ieć”) i zo sta ła  zb u do* .* ra  
p rz e z  oyca zm arłego p re zy d e n ta  Jam esa  
R o o sev e lta . T am  u ro d z ił s ię  , u m arł p rez» - 
d en t U SA.

Do 1-go lulego
świadczenia rzeczowe musza byc wykonane

Plan na miesiąc grudzień 1945 r. w 
zakresie obowiązkowych dos.aw zbo 
ża zrealizowano w 35 proc., a roczny 
w 36,3 proc.

Województwo Śląsko-Dąbrowskie 
wykonało plan grudniowy 1945 r. w 
107 proc., Poznańskie — w 66 proc., 
wojew. Pomorskie — w 34,1 proc., 
wojew. Gdańskie—31,4 proc., wojew. 
Krakowskie — 31,1 proc. Pozostałe 
wo.ewódz.wa wykonały miesięczny 
plan grudniowy w mniejszym jeszcze 
stopniu.

Wina za niewykonanie planu spa­
da w pierwszym rzędzie na tych lu­
dzi, którzy przebywając na kierowni­
czych stanowiskach w aparacie świad 
czeń rzeczowych, nie rozwinęli ini­
cjatywy w kierunku pobudzenia 
ws&ystkich czynników mających

UNIWERSYTET W HEIDELBERGU
f r )  U ń  w e rsy te t w H e id e .b erg u  o tw orzy ł

Wiadomym f jest, że chłopi z zasa­
dy nie są oporni i rozumieją koniecz­
ność składania świadczeń rzeczo­
wych. Znaczna ilość rolników, a 
przede wszystkim małorolni i średnio 
rolni, wywiązali się z obowiązku 
świadczeń rzeczowych w 100 proc., 
a w wielu wypadkach ponad 100%.

Każdy rolnik obowiązany do złoże­
nia świadczeń rzeczowych w zasa­
dzie dawno odłożył te ilości ziemio­
płodów, klórą winien odstawić do 
punktu zsypu, lecz ' odwleka z róż­
nych przyczyn zwózkę ziarna. W o- 
kresie osłabienia aktywności apara­
tu realizującego świadczenia rzeczo­
we w stosunku do zboża (przy naci­
sku na ziemniaki) chłop zaczął ule­
gać reakcyjnym podszeptom nawolu

tw e  podw oje  U u iw e r.y te t t u ,  ttaw et po$i5c'/m do zwlekania z dostawą zbo- 
p ierw szęf wojnie św ia to w ej, o tacza ło  p r z y - | t z a '
wiązame j cześć w elk iego  grona dawnycbfi Jeżeli na początku kampanii świad 
stodentów—cudzoziemców. Uczelnia ta  da-9czeń rzeczowych reakcyjna propa- 
ła światu mnóstwo uczonych, zyskując m ar ’ganda nowoływakl do całkowitego 
kę jednał z na jlep szy ch  kuźni ludzkej wie-
4*7

S ło w a  w ypow iedziane  p rzez  re k to ra  un i 
w e rsy te tu  k lk a  duj tem u, u w ażano  by przed 
ro k iem  w N iem czech h itle ro w sk ich  za 
z b ro d n ię . R e k to r o św iadczy ł: „N ie w d rę
p rzy sz ło śc i N iem iec bez dem o k rac ji" .

H ił!« r i jego bando zrob ili w szystko, bv 
w yrzucić  duch* nauk i i m ądrości z H e .d e l- 
łerga  Za ich czasów  dyplom  u n iw ersy te tu  

lego are m ia ł żadnej w arto śc i.

JPACHIOLA NURDEłC*
„P ó łn o cn a  w s p ó ln o ta ' — „P a  A  d a  Nur- 

deo ma już ć w e - ć  w ieka d z ia ła  f e ś - ‘ w 
p a ń stw a ch  sk an d y n aw sk ieg o  
Pod p łaszczyk iem  r:« łn o czen  
pó łn o cn y ch , od „sm ogi p o c zą tk u  sweg 
js j,fenie jednoczy  in te re ia  p ó łn o c­
nego  k ap ita lizm u  i -eak c ji N aipcw ażn .e i- 
szym  p ro tek  to iem  O rgan izacji jest p o tężn a  
sk a n d y n aw sk a  e le tk ry fik acy jn a  spóhka ak- 
eyjna i iei d y re k to r  A ksel W an n er-G ren .

.p ó łn o c n a  w s p ó ln o ta ' w y stęp n ie  o s ta t ­
n io  p rzeciw  pociągn ięc iu  do odpow iedzial- 
ao śc i raak c jo m sty czn y ch  dygu tam y fiń ­
sk ich  R jn ti i> T an n era  o raz  dom aga się 
u s ta n o w ien ia  
Łand.i p raw a

świadczeń rzeczowych nie pokryie 
całkowitego zapotrzebowania kraju. 
Erakująca ilość produk ów na wyży 
wienie ludności Rząd sprowadzi z 
zagranicy, bądź to zakupi po cenach 
wolnorynkowych za pośrednictwem 
Funduszu Aorow’ZiTvinego 

Lecz sprawa szybkiego dostarcz-.— 
nie planowej ilości ziarna ze źródła 
świadczeń rzeczowych :est dla Pań 
siwa rzeczą nagłą.

Przed kra n  • zagadnienie wio 
sennej kampanii siewnej. Pańs'wo 
musi przygo totoać ziarno siewne dla 
obszarów ziem zachodnich dotych 
czas jeszcze niezagospodarowanych 
Trzeba przyjść z pomocą rejonom 
zniszczonym wsku ek działań wojen­
nych. Nie można czekać aż to zboże 
będzie dostarczone z zagranicy i me 
starczy funduszów, aby to zboże za. 
kujjić po cenach wolnorynkowych 
Trzeba uznać wielki wysiłek Rządu 
który ustalił dodatkowe premie p:e 
niężne za dostawy ponad połowę wy­
miaru. (Za 1 kwintal pszenicy — zł 
255, żyta i jęczmienia — zł 215, owsa 
—* zł 200, za ilości dostarczone po­
nad 60 proc. pierwotnego wymiaru 
do 16 grudnia 1945 r. Za ilości do­
starczone w terminie do 15 luego 
1946 r. ponad. 50 proc. do 60 proc. 
premie wynoszą: zł 160, zł. 130 i zł 
120, a za ilości dostarczone powyże; 
60 proc. premie za każdy kwintal wy 
noszą: zł 190, zł 160 i zł 150).

W realizacji planu obowiązkowych 
dostaw zboża szczególnie oporna o-

że administratorzy tych majątków 
będąc urzędnikami pans'wowymi, po 
winni przykładnie i niezwłocznie wy­
konać pańsw owe nakazy dos‘aw 
zboża. Jeżeli dzieje się inaczej — 
świadczy to o nadużyciu władzy. — 
ź.w'erzchnie organy powinny wszcząć 
dochodzenia dyscyplinarne przeciw­
ko opornym adminisira'orom i win­
ny ich ukarać z całą surowością obo 
wiązu ących praw. Winowajcy apro 
wizacyjnych trudności, braku chlsoa 
na kartki, muszą być ukarani. Takie 
;est zdanie robo'nikow, pracowni­
ków umysłowych, ma’ek, inwał dów 
wojennych, wszys kich tych, którzy 
z powodu braku chleba kar kowego 
zmuszeni są kupować chleb po ce 
nach wolnorynkowych, kosztem in­
nych koniecznych wydatków.

Koniec stycznia 1946 r. względnie 
począ ek lu'ego musi przynieść cał­
kowi ą realizację obowiązkowych dc 
s’aw zboża, aby można było w ciągu 
lutego 1946 r. to zboże rozprowadzić 
po kraju i przygo'ować się do wio­
sennej kampanii siewnej. Wówczas 
Rząd będzie mógł na potrzeby apro- 
wizacyjne w okresie letnim, w okre­
sie przednówka sfinalizować dosta 
wy z zagranicy, czy z UNRRA, wów­
czas na tyle okrzepnie Fundusz Apro 
wizacyjny, aby zakupić zboże w kra 
ju po cenach wolnorynkowych.

Dlatego trzeba z całym rozmachem 
przeprowadzić styczniową kampanię 
świadczeń zbożowych. Ucfział w tej 
kampanii Premiera i członków Pzą-

Wieści z okupowanych 
Niemiec

N IEM IEC C Y  JE Ń C Y  Z W A LN IA N I 
Z OBO ZÓ W

W ojskow e w ładne oku p acy jn e  są o b e c n e  
w trak c  e zw aln ian ia  ieńców  w ojennvcb 
n iem ieck ich . Z w a ln a n if  to ma odręb n y  
p rzeb ieg  w każdej stre fie  okupacy jnej.

W s t r e f « amerv-kańskiet ak c ia  ta *est w 
Feinysn toku  M otyw u-e się lą g łó w n e  chę- 
c ą  w prow adzen ia  w p ra cę  odbudow y N •* 
m iec m o itiw ię  jak na w iększej ilości sil ro - 
bocny-ch.

W stre f.e  ang ielsk iej zak om unikow ano  
w p erw szycb  Aniach g rudn .a  ub. r. w .ado- 
m ość o zw oln ien iu  około  2 m ilionów  ień- 
ców  niem  cck ich  z tym. że ponad  pół mt- 
k ona  zo stan ie  jeszcze w obozach  angieJ- 
sk ch dla w ykonania  w ażnych zad ań  porząd  
k-owych

W strefie  francusk ie j zw alnia s.ę jedynie 
e ó ;ó w  p o n .że j 18 i p o w v ie j 50 la t, pod 

w aru n k iem , że icb m iejsce z am iesz k a n a  
m jeśc. s ę w strefie  am erykańskie!.

W  tych  trzech  s tre fach  okup acy jn y ch  
zasuda.cziym  w arunkiem  zw olnienia test 
p o d d an ie  ;eńca grun tow nem u b a d a n u  rego 
przesz łośc i po lityczne). W ład ze  woeskowe 
poszczególnych  stre f  wym enia ą  seb  e zwód 
non-ych jeńców  w sto su n k u  1:1. 
.JPR ZED PA R LA M EN TY  ‘ W  PO ŁU D N IO ­

W Y C H  NIEM C ZEC H
W  trzech  pań stw ach  p o łudn .ow ych  N ie­

m iec , o k u pow anych  przez w ojska am ery­
k a ń sk ie , u tw o rzo n e  zo stan ą  p rz ed p a rla -  
m enty , k tó re  m ają spe łn iać  zadan ia  p a r la ­
m entu  do chwil: zeb ran ia  %ę p a rlam en tó w , 
w ybranych  w pow szechnym  g łosow ań u. 
C złonków  tych  p rz ed p a rla m en tó w  w yzna­
cza ją  rządy  danych  p ań stw  sp o śró d  p rzed ­
s taw ić . eli p a rty j, zw ązków  Zaw odow ych, 
orgamizacyj sp ó łdz ie lczych  i t. p.

kazała się znaczna część majątków du i czołowych przedstawicieli partyj® W,S M  P0 , ' edzen ,e  p«edp«r am eo tu  w 
ziemskich, znajdujących się pod za- politycznych zapewni powod zen ie l^ :rt e g“ 0 SI< yCinU' W
rządem państwowym. Zdawałoby się ,1 tei kampanii. ^W ielk ie j He«j po-d k -n

zniesienia świadczeń rzeczowych, to 
pod naciskiem rządzącego bloku de­
mokratycznego, pod naciskiem wy­
stąpień demokratycznych partyj, pra 
sy i przedstawicieli Rządu Jedności 
Narodowej (zwłaszcza wystąpień Mi­
nistrów na październikowych konfe­
rencjach w sprawie świadczeń rze­
czowych) — reakcja poczuła się zmu 
szoną zamaskować swoją walkę ze 
świadczeniami rzeczowymi. Nie wy­
stępuje przeciwko konieczności 
świadczeń rzeczowych, lecz wystę­
puje przeciwko terminowemu zdawa- 

fniu świadczeń. Plan świadczeń rze- 
ZOwy°h w zb°^u przewiduje zakoń- 

' czenie obowiązkowych dos.aw zbo- 
żo do dnia 1 lutego 1946 r. Szeptana 
[propaganda reakcyjna kłamliwie! 
wierdzi, że jeżeli chłopi wywiążą się 

do dnia 1 lutego 1946 r. z obowiąz­
kowych Swych dostaw zgodnie z ter­
minami wręczonych im nakazów — 
o Rząd później na nich nałoży do­

datkowe świadczenia w okresie prze 
dnówka. Kłamstwo należy zdema­
skować. Należy agentom reakcji od-

Jawa walczy o wolność
Odgltesy z dalekiej w yspy

Europa oddycha. Nie wszędzie | skiej pod Soerabaja w dniu 2 lute­
go 1942 r., z wrogim milczeniem 
przyjmując lądujące wojska japoń-

W 1 ^ecri’ I+0,rwc*‘ * .* g j owiedzieć, aby nie stosowali swojej
azy u d la mmc w - H f u ja r j j j  j j0  RZądów Demokracji Ludo-
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Konferencja
w Ministerstwie Zdrowia

Ministerstwo Zdrowia zaprasza 
przedstawicieli inslyiucji i wytwórni 
związanych z przemysłem elektro­
medycznym i sanitarnym oraz osoby, 
zainteresowane w rozwoju produkcji 
tych gałęzi przemysłu, do wzięcia u- 
działu w konferencji, która odbędzie 
się w dniach 8 i 9 lutego br. o godz. 
10-ej w sali konferencyjnej gmachu 
Ministerstwa Zdrowia.

Osoby, pragnące wziąć udział w 
konferencji zechcą o tym zawiado­
mić osobiście lub pisemnie Departa­
ment Lecznictwa Ministerstwa Zdro 
wia, ul. Chocimska 24.

§ 112 Rozporządzenia Prezesa Rady 
Ministrów z dnia 30 marca 1945 r., 

lóre brzmi:
Po wypełnieniu obowiązku świad 

czeń rzeczowych, wyznaczonych 
na podstawie niniejszego rozporzą­
dzenia, gospodarstwa rolne nie mo 
gą być dodatkowo obciążane świad 
czeniami rzeczowymi w jakiejkol­
wiek formie przez władze admini­
stracji ogólnej, wojskowe lub sa­
morządowe, korzystają one nato­
miast z:

a) prawa swobodnego obracania 
nadwyżkami na wolnym rynku,

b) premii w towarach przemysło­
wych, określonych specjalnym za­
rządzeniem.
(Dz ennik Świadczeń Rzeczowych

Nr 9).
Rząd Jedności Narodowej biorąc 

pod uwagę trudności gospodarcze 
drobnych gospodarstw do 2 ha, zwol­
nił je w 50 proc. z wyznaczonych pier 
wolnie świadczeń zboża, słomy i sia­
na.

Bieżący miesiąc styczeń musi dać 
te rezul.aly, jakich nie osiągnięto w 
poprzednich miesiącach. Wszystkie 
czynniki administracyjne, polityczne, 
społeczne,- duchowieństwo, oraz pra­
sa i radio winni wszystkimi dostęp­
nymi w ich zakresie środkami pomoc 
dc zebrania planowanych ilości zbo­
ża.

Trzeba wiedzieć, że ilości zboża, 
które przewiduje się uzyskać z akcji

z pewnością równomiernie, nie 
ws. k ‘e rany są zago'one, ale Eu­
ropa pracuje już w pokoju, z dnia na 
dzień jest lepiej, ludzie budują sobie 
nowy dom z nadzieją na przyszłość.

Jest jedrs.k kilka miejsc na świę­
cie, które krwawią nadal. Najsmut­
niejszy dla cywilizacji dramat, roz­
grywa się na Jawie. Dramat ten, jak 
powiedział obecnie jeden z czoło­
wych polityków angielskich — za­
czął się od nieporozumienia. „Gdy­
byśmy wiedzieli, że napotkamy na 
tak silny opór, nie bylib^m y lądo­
wali". Zdanie tę wymaga szerszego 
komentarza. Znaczy ono bowiem: 
„gdybyśmy natrafili na słabszy opór 
lub w ogóle nie zas.ali przeciwni­
ków, opanowalibyśmy wyspę znacz­
nie szybciej".

Jawajczycy przeżyli trzy tygodnie 
wolności, były to tygodnie między 
kapitulacją Singapore w dn. 20 sierp­
nia 1945 r. a przybyciem pierwszych 
wojsk alianckich na wyspę w dniu 7 
września. Anglicy zas'ali opór i cięż 
ko brną w głąb wyspy.

Jeżeli w tym wyjątkowo krótkim 
i jakże niesprzyjającym czasie, w 
hajstraszliwszym bałaganie, jaki to­
warzyszy wszelkim kapitulacjom 
wśród żołnierzy japońskich, którzy 
mimo rozkazu singaporskiego — nie 
wszędzie dawali się rozbrajać—pow­
stał rząd miejscowy, opary na dekla­
racji atlantyckiej (jak silne i zdecy­
dowane musiało być u Jawajczyków 
poczucie wolności).

NAJLEPIEJ 
RZĄDZONA KOLONIA..

Kolonie holenderskie cieszyły się 
naogół na świecie opinią najlepiej, 
czyli najłagodniej rządzonych. Posłu­
chajmy, co o tym mówią przedstawi­
ciele dzisiejszego rządu, dr. Soekar- 
no:

„Mało kto wie, że wszystkie nie­
wątpliwe i potworne bestialstwa hi­
tlerowskie dokonywane na ludach 
Europy są nam znane zbyt dobrze. 
Nie mówiąc już o tym, że to Angli­
cy wymyślili obozy koncentracyjne 
w wojnie z Burami, nasi ex-panowie 
Holendrzy wcale nieźle ich naślado­
wali. Dobrze pamiętamy obóz kon­
centracyjny w środku wyspy pod 
Soerakarta, w którym przebywało 
s‘ale kilkuset „nieprawomyślnych" 
Jawajczyków. Nieprawomyślny był 
ten, k^ófy nie widział różnic między 
sobą i Europejczykiem i nie pozwa­
lał się traktować per „ty",

2 LUTY 1942 jr.
Z pewnością bez najmniejszego en­

tuzjazmu Jawajczycy przyjęli do wia 
domości klęskę floty anglo-holender-

skie. Ta wyraźna wrogość ludności, 
zmieniła się w niektórych okolicach 
na neutralność, skoro okazało się, że 
Japończycy też są kolonizatorami i 
też dba;ą tylko o własne interesy, 
W czasie okupacji, Holendrzy byli 
traktowani przez Japończyków 
jak najgorsi wrogowie i nie jeden 
Jawajczyk nie mógł powstrzymać się 
od radości na widok gnębionego gnę 
biciela.

Nie trzeba z a -^ -^ a ć , że Jawaj­
czyków i*-ł "raw-e 40 000.000...

CEYLON — SINGAPORE
W krytycznym momencie wojnv 

główna kwatera brytyjska przenio­
sła się na wyspę Ceylon, odległą od 
Ba.awii o 3.300 km, podczas, gdy od 
Singapore dzieliło stolicę nie wiele 
więcej ponad 1.000 km. W tym cza­
sie zaczęły się na wyspie koncentro­
wać ruchy wolnościowe. Tajne orga­
nizacje wys ąpiły z programem wal­
ki z wszelkimi ciemiężcami wolno­
ści Jamajczyków. Postanowiono wte­
dy nie tylko bojkot zarządzeń japoń­
skich, ale i niedopuszczenie do po­
wrotu kolonizatorów przedwojen­
nych. Europejczyk osadzony w o- 
czach tubylca za dru ami — stracił 
mir i szacunek.

Natychmiast po upadku Japonii, 
główna kwatera brytyjska przeniosła 
się z powrotem do singaporskiego 
bastionu, skąd kieruje operacjami 
przeciw broniącej się rozpaczliwie 
Jawie.

Posłuchajmy sprawozdania z sytua 
cji szefa sztabu operacji jawajskich, 
które złożył na konferencji w Sin­
gapore:

„Panowie, nie ma co ukrywać. 
Wojna się rozpoczęła. Nie będziemy 
dzisiaj zastanawiać się nad tym, czy 
jest ona koniecznością czy wynikła 
z błędu... Trzeba działać natych­
miast, a działanie to zaczniemy 
od...“.

„Bombardowania" — krzyczy dr 
Soekarno przez swoją radiostację. 
Komenta or dodaje: „W roku 1939 
ludność Warszawy zwracała się z a- 
pelem do Niemców, aby zaprzes.a- 
li działań przeciw ludności cywilnej. 
„Nie mordujcie naszych kobiet i 
naszych dzieci". Niemcy nie posłu­
chali wezwania, a po tym na włas­
nej skórze przekonali się kilkakrot­
nie i os a ’ecznie co to są bombardo­
wania. Teraz my zwracamy się do 
naszych przeciwników: zaprzestańcie 
zwalczać nasze kobiety i dzieci. My 
nie mamy ani samolotów, ani czol-. 
gów, ani wojska — mamy tylko go-1 
rący patriotyzm i chcemy tak się u-

rządzić w naszym demu, jak nam 
jest wygodnie. ,

Rząd dr. Soekarno doskonale ro­
zumie, że Jawa nie może być wyspą 
samowystarczalną. Nawiążemy chęt­
nie stosunki handlowe tak r Holan­
dią, jak i z Anglią, ale chcemy roz­
mawiać jako równi z równymi. . Tym 
czasem zniszczyliście w nasze) S io l i -  
cy 800 domów, zabiliście 2.300 ko­
biet i ponad tysiąc dzieci... Czy tego 
was nauczyło zwycięstwo demokra­
cji w Europie"?

AUDIATUR ET ALTERA PARS
Krzyki rozpaczy Jawajczyków ro­

zlegające się s inym echem w In­
diach, w Aus ralii, w Indochinach, w 
Burmie w p.ańsiwach malajskich pół­
wyspu singaporskiego są naturalnie 
nie w smak Anglii. To też znalazło 
się na wyspie wielu reporterów, któ­
rzy zarzucają pisma angielskie re­
welacyjnymi komunikatami. Oto ich 
tytuły: „Wojska dr. Soekarno zbun­
towały się", „Dr Soekarno przyjmu­
je bandytów", „Japończycy na czele 
wojsk buntowniczych", „Kto ich u- 
zbroił? — Japonia", „Tereny wy­
zwolone witają kwiatami wojska bry 
tyjskie". Nie mówiąc już o tym, że 
łacnie by wyglądał ien Jawajczyk, 
który nie witałby kwiatami wojsk 
zwycięskich, ta supremacja Japonii 
wydaje się bardzo podejrzana. Trud­
no bowiem przypuszczać, aby Jawaj 
czycy woleli okupację japońską od 
kolonizacji holenderskiej, a to im 
grozi w wypadku zwycięstwa wojsk 
anglo-holenderakich.

NAWET HOLENDRZY 
SĄ INNEGO ZDANIA

Dwa miesiące temu nowomiano- 
wany dyrektor holenderskiego Ty­
godnika Filmowego na Dalekim 
Wschodzie wylądował na wyspie. 
Zorientowawszy się w przebiegu zda 
rżeń, wybitny ten filmowiec, który 
przez całą wojnę produkował doku- 
menlarne filmy holenderskie w An­
glii, podał się do dymisji, motywu­
jąc swój krok w następujących sło­
wach:

„Jako artysta i człowiek sztuki, 
nie mogę tworzyć czegoś, co jest nie 
zgodne z mymi zapa.rywaniami, a 
uznaję, że dr Soekarno nie zos.ał na­
leżycie oceniony jako głęboki patrio­
ta i przywódca swego kraju".

Us ąpienie dyrek.ora Ivensa spot­
kało się z żywą reakcją holender­
skiej opinii publicznej, która chcąc 
utrzymać po.ęgę kraju, ceni jednak 
tęsknoty wolnościowe.

L. Bukowiecki

I
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Berlin w cieniu „Chesterfielda"
(Korespondencja własna „Robotnika)

Berlin, w styczniu.
CZARNY RYNEK

W Berlinie nie należy na ulicy pa­
lić papierosa.

Nie wiedziałem o tym. W szystk ie­
go trzeba się uczyć.

Koło Bramy Brandenburskiej, na 
prawo od Unler den Linden siały  
kiedyś trybuny. Tu defilowały zw y­
cięskie oddziały niemieckie, zdobyw  
cy Warszawy, Paryża, A len, Ki.o- 
wa. Tędy przejeżdżały czołgi afry­
kańskiego korpusu „Czarodzieja Pu­
styni", gen Rommla.

Dzisiaj, na porytym lejami placu, 
wśród deo'anego tysiącami nóg ba-: 
gna bło‘nego, mieści się część ber­
lińskiego czarnego rynku.

Spacerując tam, byłem na tyle nie 
opa.rzny, że wyciągnąłem pudełko i 
zapaliłem papierosa. Zos ałem w 
przeciągu minu'y o oczony podnie­
conym tłumem. Wielu z tych ludzi, 
to sprzedawcy. Papieros w us ach 
wskazuje „lepszego klien'a". Posy 
pały się prooozye'e: pokazywano mi 
bardzo złe damskie pończochy, trzy 
horendalne drogie aparaty foogra-  
ficzne, proponowano kupno dwóch 
wyśw ie lonych i ->>eczołowicle „na 
horendalnie drogie aparaty fologra- 
fic-nych. \ »  cu w vtw — -v, siwy
n*it, o ’ * '"ra departa­
mentu M inis’e r s ^ a  Spraw Zagra­
nicznych, w z ą ł mnie z należnym sza­
cunkiem po łokieć, odprowadził na 
bok i zaoferował e lek ro lu x . Gdy 
tym razem odpow'edziałem odmow­
nie, na twarzy odmalował się wyraz 
wielkiego zdumienia, a po chwili r — 
w iększego jeszcze, niż przediym sza­
cunku. — „M ercedes 8-cylindrowy" 
—  wyszep ał' ledwo dosłyszalnie.

Nie czekając już na propozycję „źy 
wego towaru" i chcąc się o s ’a e c z -  
nie od jegomościa odczepić, pow ie­
działem szybko: „szukam Leici" i 
dodałem jeszcze szybciej ‘„ale tylko 
trzeci model".

W iedz:ałem już z góry, że nie uwie 
rzy mi, jeśli mu powiem, że popro 
stu nic nie chcę kupić. W iedziałem  
też, że najtrudniejszym do zdobycia 
niemal nieos’atfalpvm sprawunkiem  
jest dobry, w vsók ’e; klasy aparat fo 
tograficzny. W szys kie nieomal zos'a 
!y wykupione przez żołnierąy ame 
rykańskmh. Płacił1 dobrze dolarami 
Ceny szłv w górę. Dziś na rynku, na 
ulicy *ego *owar- >uż „ię nie zna;- 
dzie. Zanad’o cenny i za duże ryzy 
ko. Zbyt często plac jest obsaw iony  
pr~„, ooli'.’e wn’d 'ow .i armii oku­
pacyjnych i przez niemieckich „Schu 
po", zbyt częsfo są przeprowadzane 
według wypróbowanych me'od „ła­
panki", zbyt o s ’re zarządzenia prze 
ciwko „czarnemu handlowi" i połą 
czone z tym konfiskaty towaru.

„Leica" odniosła zamierzony sku 
tek.

„Dyrektor" departamentu rozłożył 
bezsilnie ręce i us'ąpił placu.

Skoro okazało się, że nie obja­
wiam żadnych skłonności w kierun 
ku kupna, o !acza:ąca mnie czereda 
wyciągnęła logiczny wniosek, że 
mam coś do sprzedania. Posypały się 
propozycje kupna papierosów i cze­
kolady. Z papierosami i czekoladą 
kojarzy się dżiś berlińczykowi mun­
dur żołnierza alianckiego.

Gdy nie miałem jednak nic i do 
sprzedania, zain'eresowanie moją o- 
sobą znacznie zmalało. Przecież nie 
w szyscy odeszli. Palący się papieros 
w yw !erał hipnotyczny wpływ. Obok 
mnie odbywała się transakcja. Z o- 
gladaniem się na boki, z orzyciszo- 
nym głosem i tym charakterystycz­
nym gestem „z rączki do rączki", ja­
kiś m 'ejs-owv magnat kupował sześć 
„Chesterfieldów". -

ście i mile się uśmiechając... poprosił 
o papierosa.

Odszedłem. Papierosa nie dałem. 
Choc!aż może trzeba było mu dać. 
Nie wiem czv mn’e ieszcze kiedykol- 
w ;ek w życiu ponrosi o papierosa 
Dolicjan* na służbie. I do tego poli- 

niemiecki.
Może *o drobny, nic nie znaczący 

fakt. Może nienofrzebn;e o 'akim 
drob?azgu w ogółe pisałem. A le — 
proszę mi w ierzyć — od tego do;a 
od *e*o drobnego i n*'e ważnego w y­
darzenia w mo;m umyśle polic;an* 
niemiecki nie ko!arzv s:ę już w ięce5 
z nouurą svlw e'ką w szaro-zielone’ 
notervn:e, w sk 'ow vm  <5łębo’rim bel 
mie i z „rozovlaczem" w ręku. Od 
‘e*o czoętj widzę zawsze uśm;eohnię- 
‘ego usłuźn!e, sa!u'u:ącego no! V a n - 
‘a na p os’erunku, kłóry słodkim gło­
sem prosi o napierosa.

POZORY MYLĄ...

W siadłem do metro. W ko!e?ce 
oodz'emnej jest prawie zaw sze w iel­
ki tłok. Na widok munduru ‘łum tro­
che się rozs‘ąpił. ale ń lechę’nie, po­
woli. Snos'rzegJem parę nonurvoV 
niemal w "  ’’ -b s^okzeń Pm.
'o i len :e' ’nlę ju* łak;ego „złe^o 
Niemca", o n-fp cbrz,rdłetfo, na- 
're’nego, na-Uskakującego serwiliz- 
mu.

I znów nan:eros, miał mnie prze­
konać o jjiedzie.

Gdy go zapaliłem — parę ciem  
nych sno’rzeń skierowało się ku 
mnie, dwóch mężczyzn obróciło się 
ku mnie przodem.

„Cóż? Zazdroszczą!" pomyślałem, 
pa'rżąc na te miny, na ten sam w y­
raz twarzy, z jakim my obserwowa­
liśmy rozszwargo*ane Volksdeutsch- 
ki, wychodzące od Meinla.

Papieros dopalał się do połowy. 
Jeden z moich sąsiadów zagadał na­
d e . Dukał coś, siląc się na angiel­
szczyznę. Odpowiedziałem po nie­
miecku; że niby o co chodzi?

Trzy osoby wyciągnęły ku mn:e 
ręce porozumiewawczo, każdy z nich 
rzymała małą fajeczkę. Zrozumia­

łem ten ruch koło mnie, Czekali na 
niedopałek; szczęśliw y zdobywca

musiał się podzielić z pozostałymi 
paroma pociągnięciami.

Nieraz jeszcze później obserwowa 
łem rzucane z podełba, nieprzyjazne 
spojrzenia. Już mn.e nie wprowadza­
ły w błąd. W iedziałem, że wys ar- 
czy do każdego z tych przechodniów  
zagadać, snv'ac o cokolwiek, a na 
us'a "słzm e tfrzf — uś m eck 
poleje się polok dokładnych „grund- 
lich", sformułowanych wyjaśnień 
Odrazu rodzi się „dobry Niemiec".

Dużo miejsca poswięękem  kwe 
stii „papierosa w Berlinie". Bo też 
dużo miejsca za,mu,e papieros w u- 
ntyśle i marzeniach berlińczyka, bai 
jesi ważnym czynnikiem życia han­
dlowego. Za papierosy dos ać moż­
na wiele rzeczy, których się nie' ku­
pi za pieniądze. Cenę kuponu ma e- 
riału czy maszyny do pisania nie­
rzadko wymienia sie: „tyle a tyle pu­
dełek (lub kartonów) papierosów". 
Oczywiście amerykańskich.

odwiedził mnie sekwestrator podat­
kowy

— Podatek lokalowy. .Najwyższy 
wymiar.

— To Manifest Lipcowy nie obo­
wiązuje już? — próbowałem się bro­
nić. — I zdanie o szczególnej opie­
ce państwa, jaką o'oczeni są ludzie 
„kul ury i sztuki"?

Nie wiem  
fes Lipcowy". A  wymiar jest naj 
wyższy, bo przecież pan nigdzie nie 
pracuje.

— Pracuję czasem w domu.
—  Co pan w a r ia a  ze mnie stru­

ga? To nie jest żadna instytucja. 
Świadectwo pracy pan pos'ada?

Nie „posiadałem". Lekkomyślnie 
wyrzuciłem moją okupacyjną i fik­
cyjną „arbeitskar'ę".

Nie miałem dalszych argumentów. 
Pozwoliłem opiecz? ować sobie ja- 
k:ś mebel. Z tym lżejszym sercem, że 

.v. . , , , , nie s anowi oń mojej własności, tyl-
W tych tez paru drobnych wyda- k 0 „poniemiecką", czyli państwową, 

rzen.ach u rżałem najwyraźniej chy- Nie<?£ pads w o raa s a y s fakc:ę . Za
ba, na;bardziej bezpośredn.o io, co {0) źe f n;e pracuję“t p a ń sw o  zase- 
po wierazdy inne ob..erv/ac,e: u,rza- kwes r0wało sobie samemu swój

własny mebel.
Sekw es rator wyszedł, a rank 

przyszło na myśl p y a n ie: k ’o w Pol­
sce powinien dbać o to, aby słowa 
Manifestu Lipcowego o opiece nad 
ludźmi kul'ury i sz uki — nie były 
frazesem bez pokrycia?

Pomyślałem o M inisterstwie Kul­
tury i Sz'uki,

Było to w lutym. W świeżo osw o­
bodzonym naszym mieście zains’a’o- 
wała się ekspozytura tego minister­
stwa. Na m ieście afisze wydziału  
kultury i sztuki w zyw ały ak'orow, 
muzyków, cyrkowców, prestidiga o- 
rów, literatów, w łaścicieli ogródków  
zoologicznych ip .  W im;en!u zarzą­
du Związku Literatów, kilku z nas 
odwiedziło urzędniczkę wspomniane 
go wydziału.

—  Panowie literaci? —  zagaiła 
bliżej nieznana paniusia. — To do­
brze s!ę składa. Może panowie mi 
pomoóą, bo tu c?~ "’o przychodzi ja­
kaś M ałkowska czv Narkowska, mó­
wi, że też li'era lcjb..

Chodziło o Zofię Nałkowską...

łem przepaść pomiędzy stosunkiem  
dzisiejszego Niemca do zwycięzcy, 
przechodnia berlińskiego do mundu­
ru, który symbolizuje posiadacza i 
władcę, a nastrojem warszawskiej u* 
licy i przećię'nego Polaka do tegoż 
Niemca, z okresu gdy był on panem 
życia, a jeszcze częściej panem śmler 
ci, w mrocznych czasach smutnej i 
przeklętej pamięci Gubernii G ene­
ralnej.

Karol Małcużyński

Spółdzielnia Wydawnicza
„WIEDZA"
Ksawery Pruszyński Droga wiodła 

przez Narwik 120 zł.

Drugie wydanie w druku — ukaże 
się w przeciągu bieżącego miesiąca

Światło gaśnie w tunelu
N i e p r z y j e m n o ś c i
Paryż, w styesnu  1946.

Karnawał w Pairyiu należał zawoze da
nai,bogatszych sabaw świata. Odbywały się 
wielkie bale kostiumowe, rew e dawały 
aaćw.tjkaze pre miary, w teatrach i kinach 
było petno. To był paryski „wie'k- senco", 
W tym roku sprawa wygląda nieoo ina- 
cz*i. Elektrownia w kilku ogłoszeniach 
pmyi. r-ekta pary ten  can. Ze ma Sytw 
będą jn ia lj światło...

GDZIE SĄ GOŚCIE BALOWI?
Wobec tego aa/powjadr aoo w ęksaą i- 

!ość wspaniałych aa ba w, m. jn. karnawało­
wy bal w o-pea-ae, na knóryim miail-a być 
wi«le r-nakem tyxh orobntodca głownio , r  
świat* artystycamego. Naturalnie, wobec 
gi<xłnoi pochwały demiekraityaacj. Zy>oa r* J  
sekwaiiskjej łtokcy, przed t*afcr Łależite- 
ły mi* tylko luksusowa limuzyny, nic tyil- 
ko szaco - zie!o«e samoebedy G. I. (arm i 
ajnery końskiej), lecz przychodzili także
zwykł, śm eirtelnicy, których wyrzucało a

ŻEBRANINA
Poszedłem  trochę dalej. W prze­

ciągu najbliższych paru minut pode­
szły do mnie trzy osoby: zabiedzo­
ny, obdarły s'aruszek, blady nachal­
ny w yrostek i jeszcze kłoś trzeci. 
wszyscY prosili o papierosa.

Zaczęło się od handlu —  skończy­
ło się na żebraninie.

Miałem już tego dość.
Na skrzyżowaniu ulic policjant 

niem’ecki regulował ruch. Zapyta­
łem go, jak dotrzeć na Kurfurs'en- 
damm — umówiliśmy się tam z ko­
legami z Polpressu — przepraszam: 
z PAP-u. Tłumaczył mi obszernie:
„Najpictw pan d o jd z ie  „busem" 
do..n tam przesiądzie się pan do 
tramwaju (linia nr 129), przy pla­
cu... przejdzie nar do U- Bahn (me­
tro podziemnej ń  następni-!.,.

Poczułem  l e k k i  z ł  wrót głowy. Po­
dziękowałem.

„Schupo" —- ł aki z;elony, okupa­
cyjny „Schupo" zasalutował służbi- J ..k»d o Paris”. P.sećiwko M. Chevalier

pod' \» nnych dworców słynna p^irvskie
„metro".

Tytłące batccOw, setki serpentyn i con­
fetti zdob to wielką taóca. kuluary,
schody, gabinety Różo* „grube ryby” pray 
były iaik iwy kle z parogodzinnym opóźn i e- 
nem . ale gośoi byto dawnie mato dzięki 
czemu paJS'Owal nieprzyjemny .nastrój. Do­
piero po gadzinie 12-ej, czyi po ^ówinej 
uroczystości noworocenej «aia zaczęta się 
zapełniać.

Co się okaxa&o? Wbrew optymistycznym 
zapewnieniom elektrow®:, światło zgarto w 
k łka d-r ełnicach. Goście jaidący do opary 

inae zabawy w centrum rosiai'i »3'bl«- 
tccwą.nj w tunei-aich kolei podr.emnej. J_‘k 
zawsze w tak m wypadku pociiesnano się, 
że przerwa w prądzie uie potrwa długo. 
Tymczasem trwała tezy godziny. Jak wy­
kazały statystyki ok. 930-000 m!»*eH»óenw 
Paryża spędziło Newy Rok w „metr>o‘‘ łub 
na uljey nie mogą dobrnąć ta i  do domu 
ani do miejsca zabawy...

REHABILITACJA

Zapewne prasa polska pedała fttf w!t- 
domeść o rehabi'ltaeji Maurice's Cheva- 
1 e>:. Nie wszyscy przyjęli tutaj * radość ą 
ton wyrok sądu. szczególnie, te  popularny 
przed wojną „Moryś” pob Sirał zbyt su góro 
wane „gate” od nitm iecVrb aarządców

wy.stępowałs dyrektor radia paryskiego z 
czasów okupacyjnych, ljtóiry zezna}, że f Is 
como artyście 30.0CO franków za dw* wy­
stąpień, a w tygmdeiu.

Akia sp.awy tworzyły głów ne teksty 
śpiewanych piosenek oraz felietonów wy­
głaszanych przez Choval.zira. O óż mimo 
bardzo suircweij anal-zy, sędziowie nie do­

za 1 ylj się each przestępstwa, ani kallabo 
nacioni zmn. Monyś trzymał się z daleka od 
polityki. Niaspodzżewane proces z we ó: i! 
się przeć.w świad&oiw, który powęd.owai 
c* ławę oiskiairiomyicb. Dyrektor „Redio 
Paris' z czasów oku pacy,nych d:®t ił 10 
lat w.ęzienia z pozbawieniem praw obywa 
tel'skich. Wyraża! się c«i m ęizy innym, o 
N-emca,ch'. „naai wielcy proitektorzy i zba­
wcy".

PODWÓJNE , 3 ”
Niezależnie od tego czy znajdujemy się w 

m eśc.e tak zniiaczonym iak Cron czy Le 
Kawe, czy w pr aw e nietkniętym jak Pa­
ryż czy Reims, wszędzie, na każdym kroku 
trafiamy n«.. bary. N e ma ul ey, nie m* do­
mu, nte ma zauhka, nawet chyba nie ma 
p ętra, gdz.ę nie byłoby baru. Francuzi 
preyrwyezaiien są raozeł do swych kawia­
renek zwanych „bśstro" i niechętnie patrzą 
na tę „am erykanizację' wprowadrcetą 
prz«ez zwycięską armię, któma wczuje się tu 
topęj, tj.:ź n siabe w d*amu''. Bary otrzyma­
ły tytuł ,P lagi ..B" nc, 1, Plaga „B ‘ nr. 
2“ ptted'stawiia się iBanzżj, a nazywa się... 
biurokraci*.

W rozmowach z Francuzami nieraz sły­
szę zdam- e ,JPrzed wolną miel śmy b' urokra 
cię, to byka kaitast-cts. podrzas w*cjny mie- 
liśmy bluroiłacię , to była większa kataetro 
fa, a'.e one cbie razfem wzięte były eszał*- 
mającym sukcesem, w porównaniu do te ­
go, e« teraz nastąpiło. Kto chce dostać zwy

J u n u s x  M i n k i e w i c z

Po wizycie sekwesfratora
Przeżyłem  dziś prawdziwe wzru- Uciekliśm y od tej „kultury, i sz*u- 

szenie. Po 7 lalach, po raz pierwszy] ki” w mieście Łodzi. I w ciągu całe­
go prawie roku, był to jedyny kon­
takt lego wydziału z lilera ami.

Radziliśmy sobie jakoś sami. Zdo­
byliśmy — dzięki pomocy Prezyden­
ta Mienia i własnej broni palnej —  
!r*v domy mieszkalne dla li.era ów.

W kilkarV'esiat tygedni późnie; w  
sprawozdaniu wiceminis'ra Kul'ury i 
Sztuki przeczył aliśmy, że minisler- 

Nle wiem, co (o jest ten „Mani- siw o „przyznało" napi 3 domy.
Spłakaliśmy się z wdzięczności.
W  chwilach wolnych od płaczu ra» 

dziliśmy sobie dalej sami. Zaczęliśmy 
samodzielnie urządzać imprezy, 
książki nasze zaczęły kupować spół­
dzielnie wydawnicze i prywatni wy­
dawcy.

Dało to m ożliwość powiązania 
końca z końcem i martwiło to nas, 
że jako „nie pracujący" nie o ‘rzy» 
mujemy przydziałów czy gwiazdko­
wych poczek UNRRA.

Z nosem na kwintę chodzili jedy­
nie ci z nas, k órzy poświęcili się 
wórczości dramatycznej. Albowiem, 

aby sz uha napisana przez którego z 
nas mogła być wys awtona w tea­
trze subwencjonowanym, musi 
przejść przed tym przez jakąś in­
s 'ancję w M inisterstwie Kulury i 
Sz'uki.

A  ja oddałem swoją sztukę ajen­
cji tea'ralnej celem  rozesłania jej dy­
rekcjom. A le drogą plotki dowiedzia 
łem ślę, że egzemplarz znalazł się 
w ręku jakiejś urzędniczki Minister­
stwa Kul ury i Sztuki. Nawet ktoś 
ze wspólnych znajomych bąknął mi 
przypadkiem, że pani ta chciałaby 
się ze mną porozumieć na temat 
znran w owej szjuce, jakie ma mi 
podobno do zaproponowania.

Nie chce mi się porozumiewać z fą 
panią nie tylko dla'ego, że nie olrzy  
małem od niej w tej sprawie urzędo­
wego „kawałka". Nie tylko dla’ego, 
że jedyna moja w izyta w Minis' er- 
siw  e Kultury i Sz'uki skończyła się 
nagłą ucieczką po półtoragodzinnym  
antyszambrowaniu u pana wieenrni- 
s ’ra. A le również dlatego, że ż^den 
szanujący się pisarz nie przwoli, aby 
mu się urzędnicy wtrącali do jego 
twórczości. Pom ijaj;; t ~ ś godneść pi 
sarską, co robić, gdy urzędujący o- 
becnie funkcjonariusz o'rzyma „dy- 
mę“, jej nas'ępczyni zaś będzie m!a- 
ła inne gusta i zażąda newych po­
prawek ?

M inis'ers*vo Kultury i Sztuki n!e 
zdaje sobie sprawy, że pcw'nno słu­
żyć in'eresom li’era'ów . Na razie 
wvtflada tak, że to literaci służą biu­
rokratycznym wyżywaniem się urzęd 
ników Minio 'ers twa.

Spółdzielnia „Czy'elnik" w Krako 
wie wydała os'a 'n ’o szereg książek  
wybitnych p'sarzy polskich. Tamtej­
szy wojewódzki urząd kul'ury i sz u- 
ki nie zgodził się jednak na wypusz­
czenie tych książek bez swojej apro­
baty, co do ich „poziomu". Doszło 
do tego, że ks'ążki B oy‘a, Tuwima, 
Andrzejewskiego i M iłosza musiały 
być przesłane do kontroli jakiemuś 
urzędnikowi od „poz:omu“. Ów urzęd 
nik tak gorliwie je ,,kontrolował", że 
opóźniał ukazanie się tych książek  
w okres'e przedświą ecznym. Nawet 
miał zas'rzeźenia, co do ilus'racyj 
zamieszczonych w jednej z książek. 
Dopiero energiczna reprymenda „gó­
ry" „Czytelnika", zapobiegła dalszej 
dłubaninie urzędniczej w dzielacB 
polskich pisarzy.

Tak mniej więcej przedsfawia się 
„opieka" M inis'erswa Kul ury i Sz'u  
ki nad lilera ami. Bo nawet zapomo­
gi, jakie rząd przeznaczył dla pisa­
rzy, były rozdzielone przez zacną, 
ale niekom pe’entną parę małżonków  
Ładoszów i gaffy przez nich przy tej 
okazji popełnione nie zostały przez

kłą ha-rlkę iyiwnećctową, musi mieć łr*y 
przez ró-in* instytucje podpisanie świade­
ctwa.,..

TROSKA O MŁODZIEŻ
Niemiecki »yst.*m uc sku — tak iney we 

Ffacciii n>i w Pclsce, — polegał między in­
nymi na nitusUnce, chęci skłócania wcay- 
itkich wai ai-w francuskich m. ędzy «cbą, a 
p zedis wsryslkim na wpajania idei nairo- 
iowTO - „aectalat-yczinych ' w miedz e t Iran- 
luoltą. To tc i wszyscy ci, którzy eą dz l i  a i 
w wieku 16—22 lal, a nie b>nall aitywuejje 
idiz .alu w Ruchu Oparu, mu&zą b y ć  re s iz e  
raz wychowani. W rządzie de Gautle'* za- 
isdsiją wszystkie piartie, ale w&zy«cy po­

liżą S' ę* na teino, że pcaiom mo-almy mto- 
d r o ty  franemkiaj fest cbw .tiiun, ziactiaree- 
,ący. M neią się nie tyliko kradzieże (nie- 
raiz w biały dzień), ni* tylko merderstwa, 
nawet w ruchliwych dzielnicach Paryża, ale 
toaiduiją « e  jaazcze wyznawcy doktryny 
hitle icwskiei, którzy konzyelając z „demo­
kracji" j „walccdei *lowa", publiennie wy- 
nateją swą tęsknotę za rządem Vichy i po­
syłają telegrojwy gratulacyjme pamu Mcs- 
ley'owi.'

KIEDY KONIEC WOJNY?
Frame ja po raz drug w czasie oetatnch 

25 należy do kratów nnjbardzr'ej wyczer 
parnych wi;ijną. Tymczasem nie zanosi * ę 
leszcze na koajec. Utirzvmuje e ę  ogromne 
kovtttyingeaty wojsk w koi:® ach, które są 
skłonne rządzić s ę sam*, wc’M  w Indo- 
chinach trwa. Po-slmo tam r.alhs»-dziej za- 
haxtowuay kwiat młodzieży l.aacuskej. 
Molki F:a'ti.cuz.ki z p-w dr wą troską na 
twarzach pytają, ery wrócą ich synowie f 
w imię cza go wałczą?

well.

Przemysł Związku Radzieckiego
przystępuje de produkcji pokojowe]

MOSKWA. Jednym r najważniej­
szych zagadnień, wobec kjórych stoi 
Związek Radziecki, jest kwestia 
przes'awienia produkcji z wojennej 
na pokojową, kw es'ia  maszyn, narzę

sem już szkoli się kadry nowych spe-
cja lisów .

Konstrukcji maszyn dla celów  prze 
myślowych poświęca specjalną uwa­
gę plan 5-!e’ni, który rozpoczyna się

dzi i t. p. K w estia braku rąk robo- w  roku bieżącym. Część maszyn bę 
czych zos'anie rozwiązana z chwilą dzie impor'owana z zagranicy, a nie- 
zakończenia demobilizacji, a tymcza- które otrzyma Zw'ązek Radziecki ty

J tułem odszkodowań wojennych

M inisterstwo do tej pory naprawio­
ne.

Nie tylko z wyżej wymienionych  
powodów M inisterstwo K r! .ury i 
Sztuki naraża lkera'ur? polską na 
straty. Stratę li'era'urze przynosi 
za'rudnianie szeregu literatów, jako 
urzędników Minis'ers twa. Babrząc 
się w jałowej biurokracji, zaniedbu­
ją oni swoją twórczość. Tyczy się ło  
w pierwszym rzędzie wicem'nis'ra i 
minis’ra kultury i sz’uki — obu wy- 
bi'nych pisarzy. Z ich działalności, 
jako dygni'arzy — litera'ura nie wie 
le ma pożytku. Ich milczenie, jako 
pisarzy — jest dla literatury ciężką  
strałą.

Stratę tę należy szybko pow e’o- 
wać: o'o  wniosek jaki nasunął mi 
się dzięki wzruszającej w izycie se- 
Icweslra'ora.

A  poda'ek w reszcie zapłacę. I to 
— o dziwo — przy pomocy M’nis'er- 
stwa Kul ury i Sz'uki. Niezamierzo­
nej, ale sku'ecznej. Z pieniędzy s ’a- 
nowT.cych honorarium za niniejszy 
felieton...
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Jubileusz S o lsk ieg o
Hałd oddany niezwykłemu życiu i niezwykłej pracy

15 stycznia 1876 r. pojaw ia się na­
zw isko L udw ika Solskiego (pseudo­
nim sceniczny . M ancewicz) po raz 
pierw szy  na afiszach tea  ralnych; 
g ra ł wówczas, po szeregu ról s ta ty ­
stycznych, m ałą ró lkę w e francu­
skiej kom edii „Syn d iab ła”. 11 stycz­

nia 1946 r. cała P o lska  św ięciła nie­
zw ykły jubileusz: 70 -lec ie  pracy  see 
nicznej Ludw ika Solskiego jednego ' 
t  najw ybitniejszych ak torów , reży ­
serów  i dyrek to rów  tea tru  po lsk ie­
go. P ro s 'e  uprzytom nienie sobie tych 
dw óch d a t p e s a w i przed nami roz- 
p ię o ś ć  tej p racy , rozpię tość tego ży­
cia. * t

Ludwik Solski jest jako człowiek 
i jako ak 'o r , jednym  z najbardzie; 
z d u m e w a ą c y c h  fenom enów  n a u ry  
ludzkiej. W vźyny sz 'u k i ak 'o rsk ie j, 
na  jakie w spiął się olbrzym  m ta len ­
tem i n 'em n 'ej olbrzym ią tw órczą 
p ra c ą  — to  są w yżyny, na k  órycb 
zarów no tu w Polsce, jak i w całym 
lcróles wie *ea 'ru  by tow ało  bardzo 
niew ielu. N a 'o n ra s t  czasokres, w 
k 'ó rv m  zam yka s 'ę  objaw ien:e te ' 
sz 'u k i, czasokres la t 7 0 , jest bodaj 
jedynym  w całym  świecie.

Ludw ik Solski d eb lu 'ow ał na sce- 
n !e T ea ‘ru S 'a reg o  w K rakow ie pod 
d y rek c :ą K oźnrana , w m ałych ról- 
k - ch. P o ‘em szłv e 'an am i: t e a 'r  o- 
b 'azdow v w b. Kongresów ce, nieraz 
n a  scenach ogródkow ych, k tó ry  by! 
d la  Niego doskonałą szkołą, z po- 
w ro 'em  S 'a rv  T -a 'r ,  te r r z  już pod 
nazw iskiem  Solskiego fchoc:aż i to 
jest i>?eudo*,!m, pnaw dzk-e fcow’eir 
na  -‘' ’-o *— 1 —■—* ł-TTr"5 fn s -o w s1-1' 
p ierw sze przychylne recen z’e, pod- 
k re ś la ą c e  in e llg en c ję  i w ielką sk a ­
lę m ożliwości ak 'o rsk ich . Po zam ­
knięciu  S 'a reg o  T ea 'ru . now oo 'w ar- 
ty T e a 'r  S łow ackiego w K rakow ie, 
jedyny w ów czas w Polsce, skąd ro z­
brzm iew ało  w o 'ne i swobodne słowo 
polskie, tw órcza w spó łpraca  z P a ­
wlikowskim , ów czesnym  dyrektorem  
i odnow icielem  te a 'ru  — jeden z naj 
b a rd z 'e j w ar'ościow ych  okresów  w 
h is o r i i  polskiego te a 'ru . Z kolei kil- 
k u lc 'n i s 'aż we Lwowie i znowu 
K raków , os'em  la t trw a jąca  d y rek ­
cja Solskiego, w  czas 'e  lc órej wy- 
s'ąoił 1 037 razy, podczas k 'ó re j do 
p o d s 'aw o w erto re p e r 'u a ru  wprov/a- 
dzlł c^ły cykl d ram a’ów Słow ackie- 
go, pierw szy inscenizow ał norwido- 
wego „K rakusa", pierw szy w prow a­
dził na scenę R os'w orow sk 'ego , H. 
L. M ors'ina . R ydla „Trylogię Zy- 
g m un 'ow ską“ i u 'w o rv  sceniczne in­
nych au 'o ro w  polskich.

N as'ęp n y  r tao  — to W arszaw a 
k 'ó r a  po rw ała  Go po p :erw szej w oj­
nie św iatow ej w raz z w ielu innym- 
z  sennej prow incji k rakow skiej — i 
te raz  z novFro 'em  K raków , m ias’o 
k 'ó r e  w 'd z V o  Go w enoce na 'w spa- 
n :- ’szego rozkw ” u Je<*o sz uki. ,' 

H :s 'o ryczn ie  rzecz b iorąc . Ludwik 
Solski ro Tr*oczął sw o:ą  k arie rę  sce­
niczną w dawnym  zaborze a u s  riac- 
k rm, grał p rzez całe 20-lecie mię-, 
dzyw o’enne w m epodległej Polsce, 
zam ilkł na la t 6 p odczas/okupacji, 
gra obecnie w row ej, no raz w óry 
wyzwolonej, Polsce. P o 'ężn y  zrąb 
czasu, kaw ał h is ' orii zam knięty  jest 
w tych  7 0  la 'ach , podczas k 'o ry ch  
Solski grał, tw orzył jedną rolę po 
d rug ’ej, n ieskazi elnym  błyskiem  poi 
skiego słowa, m a g ą  precyzyjnego 
ges u czarow ał słuchaczy i widzów.

Pam tę am, jeszcze w la ach owe] 
drugiej epoki krakow skiej, nas m ło­
dych, zaw ieszonych na „jaskółce", 
nad feeryczną głębią w idowni i sce-

P M i e j j  W and/ Wasilewskiej
P  smo . .Paźdzjernik ' ■ d .u k u te  powieść 

W andy Wajs lewsk'.ej „G w iazdy  w jezio­
rze".

W  pt/wieści „G w iazdy  w* jezior**" W i n ­
da W a i  lewska opisuje wU.rgnię:ie  N em- 
ców dr Poiski  we w rz eś r ja  1939 roku ,  ro z ­
k ł a d  wśród armi p e l *  ei, opór  s taw  any 
wrogow j przez ludcodć po tską  oraz  p o ­
jąc  r e i  ólne oddziały wojskowa,

*

Z  k ró tk 'eg o  w s tęp u  do pew ieśc ł  W an d y  
W a u ' t w s k  *i dow iadujem y się o losach, 
yakie p r z e c h o d z i  rę k o p  s tej p.:w:cśoi. A u ­
torka  ukończył*  ją dwa dni p zed udorze- 
w e m  Niemców na Związek R i 'dzjsck i .  W  
cbw.lj  opuszczania  Lwowa, rę k o p  s za kl.  
Dop-WO po wyzwoleń u W  r> --w v  p rzy ­
był t-u jeden z przyjaciół W an d y  W a s je w -  

k t ó r y  7 - ’- 0na ł  ręk -cp -  w  piwnicy ia- 
V e$ o 4  domu Z " 'a S i j sn  t ru d em  rę k o p is  u- 
M o  M  »na 'eźć.

ny T ea tru  Słow ackiego jak  z b iją­
cym sercem , z zamglonymi w zrusze­
niem oczami, śledziliśmy przebieg 
w ydarzeń scenicznych, k tórym  On 
przew odził. Parn ię:am znakom itego 
G ospodarza z zaklę ego „W ese la” ! 
W yspiańskiego, parnię am żywego, 
jak r ęć Pana Jow ialskiego, p rzeb ie­
głego La kę w „D ożywociu", Zło ą  
C zaszkę i rycersk iego  Horsz yńskie- 
go, garba 'ego , podłego Pie ro Cenci 
z ren esan so w ej, tragedii S łow ackie­
go, w spaniałego C hudogębę z szek 
spirow skiego „W ieczoru  T rzech  Kró 
li", zapatrzonego w z a św iao w ą  
gląl duszy S ra ź n ik a , N iezłom nego że 
s'affow skiego „S karbu" — aby wspo 
m nieć tylko o ro lach najw ybitniej­
szych.

I tu*aj, na deskach tego tea*ru, 
rozbrzm iew ał rozpaczl'w y krzyk  Ca 
ra  Sam ozw ańca, iskrzyła się zlowro^ 
ga m ądrość s 'a reg o  F rydervka , t u 'a ’ 
m ęczył się aż na śm ierć w łasną n ‘e- 
w 'arą , m iłością i n ienaw iśc:ą do 
C hrystusa posępny Ju d asz  z Kario- 
u.

I tu 'a j, w śród głuchej, w y łężone' 
ciszy w 'dow ni szedł On przez scen? 
w tej roli niem ej i najv/ym ow niev ze* 
Polskiego T e a 'ru  — jako, S ary  W ia­
rus „W arszaw ianki". Z naczną częćc 
s'rom ej drogi, w 'odącej Go na szczy­
ty tw órczości ak 'o rsk ie j, p rzeby ł w 
K rakow ie. W arszaw a-w cieliła  e 'ap y  
'e j drogi — Jego  ro 'e  w krw iob 'cg  
swego fea 'ra ln eg o  źytda, przydała 
do n :ch dalsze.

To też w las- 'w ie  należał się K ra ­
kow ow i ten jub;1euszy k 'ó ry , gdyby 
n :e zniszczenie W arszaw y, w
s'ohcy , byłby obchodzony. K raków  
um :e obchodz 'c jub:1eusze, p a 'r ia r-  
chalna. skłoniona ku przeszłość-' 
a ’m osfera tego n r a s 'a  jesł w ręcz pre 
dys'ynow ana do tego rodzaju uro- 
czys'osci. I w 'eczó r ten, a raczej dwa 
w 'eczory, bo m usiano „przepołow -ć” 
obchód z powodu ogrom nego naoły- 
wu zgłoszeń z ca’ej Polski zapadł na 
zawsze w sercach uczes n 'ków .

Po raz p :erv/szy po wojnie srebrne 
świa ła reflek  orów  wyw abiły z mro 
ków  b 'a ly , p las 'yczny  m asyw łea 'ru , 
w rośnięty  w serce każdego k ra k o ­
w ianina i tuż obok s 'rze lis ly  g o 'y k  
k osc 'o la  Św. Krzyża. P rzed  łea  r  za- 
'eżdźają sznurem  sam ochody i doroż 
ki. W ypeInrony po brzegi t e a 'r  fa’u- 
je i szumi, na ten dzień odrzucił 
zgrzebny, pow ojenny s 'rój i p rzybrał 
odśw ię 'ną  sza 'ę . W  lożach i na p a r­
kiecie p rzeds 'aw ic ie le  w.adz, partii

politycznych, organizacyj i w ojską, 
k tó rzy  D ostojnem u Jub ila tow i złożą 
p o  przedstaw ieniu  hołd.

A trzeba wiedzieć, że na to p rzed ­
staw ienie, w dniu 7 0 -lec ia  swej p ra ­
cy, Ludwik Solski nie zadow olił się 
pow  órzeniem  k ‘óre;ś ze swych daw ­
nych ról. Nie. W ybrał now ą zupeł­
nie rolę, w k tó rej do ąd  nigdy Go 
nie w idz'elism y, rolę C iapulkiew icza 
w „G rubych rybach" Bałuckiego. 1 
dopraw dy było to p rzed s 'aw ien 'e  na 
akim  poziomie, jaki przyw ykliśm y 

byli w idzieć w, odległych la ach na 
scenie tego tea 'ru , przeds aw ienie 
zac’ ow ujące całkow icie s 'y l epoki i 
nie drażniące niepo rzebnym i inowa- 
cjami. Czy trzeb a  dodać, że każde 
pojaw ienie s ę  s 'a reg o  C iapuikiew i- 
cza w itane było huraganem  ok la­
sków ?

Ale dopiero, k iedy w śród  dźw ię­
ków  m uzyki w prow adzono potem  na 
scenę Ju b ila 'a , kiedy zobaczyl'śm y 
'ę  w span ia łą  tw arz, w k tó rą  9 0  lat 
życi- wpisało n 'e z a 'a r  e runy, cała 
sala zerw ała się z miejsc i s 'o ’ąc, 
frene ycznymi, n 'em ilknącym i ok la­
skam i dziękow ała całym  sercem  
W ielkiem u A rtyście . Za w szys'ko . 
Za nies rudzeną, ogrom ną p racę i 
rud całego życia, za ł en długi sze­

reg n :ezapom nianych, zw łaszcza 
w śród generacji s ’arszej. ról, tak  od­
ległych od siebie, tak  kon ras owo 
różnych, a tak  m 's 'rzo w sk o  uję ych 
i podanych, że w 'dz  poszerzał swoje 
życie o życie tych  wszys kich przez 
Niego k reow anych pos aci i w ierzył 
w najpraw dziw szą p raw dę ich istn ie­
nia.

Hołd złożyli Mu “Wszyscy: od naj­
wyższych D os'ojnikow  P aństw a, po­
przez organizacje, zw iązki i w o!sko, 
po cech m asarzy i cuk ern ików  k ra ­
kow skich, po s ‘raż pożarną. A gdy 
ęn Człow iek, do głębi w s rząśnię- 

ty, nie mogąc znaleźć słów, dzięko­
wał skłonem  cudow nej, stwej głowy, 
pojęLśmy w szyscy: tam , odznaczony 
p rzed  chw ilą najwvźszym  orderem  
zasługi, „Polon’a R es i 'u 'a "  I klasy, 
odzna"zony o b y w a 'e ls 'w em  honoro­
wym b o h a 'e rsk ie j V^arszawy i b e r­
łem  dla K róla Sceny, nadanym  Mu 
przez R adę M iejską K rakow a, sto: 
ty an sceny i życia. Scenę opanow ał 
najwyższym  kunsz em słowa i ek s­
presji, a tw ard ą  w o 'ą  i niezłomnym 
duchem opanow ał życie, k tó re  ugię­
ło się p rzed  Nim.

W a”da Kragen

Mieczysław Jastrun

Maj
O wezbrana zwycięstwem,-unoszona dalą/
Gorąca rzeko ludzka — z zachodu — na zachód —
W głosach tych, co odeszli i tych, co wracają 
Na ziem ię niskich deszczów  i wysokich ptaków.

Kto czuł na własnych stepach całą przestrzeń rozstań 
Kto w oczach nie zwilżonych lazurami uniósł 
Taką wiosnę, kto wczoraj jak kret spal pod runią, 
Ten nie wrócił, lćcz z martwych wywołany powstał.

W idząc powracających, widząc ocalonych
0  zm eszanych z przestrzenią i ze śm ercią rysach, 
Darmo chc a cm tę chwilę zatrzymać, zapisać —  
M.nę!a i odeszła do swych sióstr minionych.

A  ja ledwem  zmysłami otwartymi chwytał 
Pow etrze, wraca ących radość i zadumę,
Burzę chorągwi, w przyszłość wzlatu ących z szumem
1 kroki na wiosennie odmłodzonych płytach.

1945 r.

IWłodzimierz Słobotłnik

DOM W  FERGANIE
Przed domem mym w incgrad tęskni na rorkw .lem  
P racsw .ty  gaspcdrrz  rezkep  j j e  t  c a  ę.
W  p w telrzu przez z mc we — nlcwy umytym.
Az.atyck*, leniwy, c ię ik  b łęk it drzem ’e.

J a k  w bib iii, w głębi sadu sto ją  ksz ta łtne  krowy.
R c d z c a  gospcóaiza gotuje herbatę .
Przed domem na Kamień acL i dym ,-zuckowy.
Leci po całym sa d z e  'jak  zw erze kudłate.

A  d n e j płynie stnirn eń pod zieloną rzęsą.
’ ’ - 'im  w odą dzban uzbeckL 

N»-d strum ieniem  różowe b a z  e w ierzb s ę trzęsą,
W oda szumi o jakie ś krainie nieheesk ej.

Na drodze idą szare osiełki z szu ot: i era,
,  A lbo rude w elbłądy c ą ż n ą  sennym tanu ra n .

Nad pcw- 
Zam erzchłeść

A prze.

w-w-żnym, miarowym ich brok 'cm , 
w?eeza pustyń upalną purpurą.

l>-m. itdy w p ecu siwy chróst rozpalę,
Liohc psy zaflądsją  do kibi Jti mojej —
I czekam ccraz sm utn e , pa rzę coraz dalej,
I zm rccznjały na progu mej lepianki stoję.

Czekam, patrzę aż wreszcie nadciągnie zmierzchanie, 
Pcżegaalce promienie przem kną po ogrodzie,
I  iak kw a t tantas yczny tu w U rbekis a a  e,
Zakw  ta Polska zorzą, lśn iącą na zachodzie.

U rbek 'stan . Fergana 1942 r.

ł) Sruok — ehróst po urbecku. 
2) K ibitka — lepianka.

Spo^zielniaW ydaw nicza„W IED ZA "
Hfijena Boguszewska i Jerzy Kornacki „

LUDZIE ŚROD LUDZI
Danusia ^ PPS. Słowo o Dem bińskim , W spom nienie o Halinie G órskiej,

Tow arzysz Dubois).
/ C ena egzem plarza 50 zł.

Jtytiać we wszystkich księyarniacłw
Zam ów ienia k ierow ać należy: S pó łdzieln ia  W ydaw nicza „W iedza ,

W arszaw a, W iejska 18.

Gertercjłny plan odbudowy Warszawy
Architekci całego świata obradować będą w stolicy Polski

Za m ies;ąc p rzed s 'aw i BOS do p u ­
blicznego wglądu i oceny ogólny plan 
nowej W arszaw y. Opinia publiczna 
jest już o jego zasadach  pow iadom io­
na przez liczne enuncjacje BOS-u, a r ­
tykuły archi ek lów  s'o licy  i sp raw o­
zdania prasow e, o s 'a 'n io  — spraw o­
zdanie z obrad  Naczelnej R ady O d­
budowy Slolicy. Niemniej w yłożenie 
planu generalnego przez BOS będzie 
dla W arszaw y n iew ą pliw ie dużą sen 
sacją.

M IFDZYNARODOW Y KONGRES 
ARCHITEKTÓW  W  W A R SZA W iE

Plan generalny i dotychczasow e o- 
siągnięcia B iura O dbudow y Slolicy 
przeds aw lone będ ą  w ybunym  fa­
chowcom  USA, Anglii, ZSRR, F ra n ­
cji, Szwecji, H olandii i Szw ajcarii. Po 
zaznajom ieniu się z n 'm i archi ekci 
całego św ia a przy jadą do W arszaw y 
na M iędzynarodow y Kongres A rch i­
tek tów  pośw ięcony głównie odbudo­
wie W arszaw y. Tu, w zniszczonej s 'o 
licy Polski będą mogli sw ą ocenę pla 
nów BOS-u, swe wnioski i dośw iad­
czenia skontro low ać studiując te ren  
i specyficzne w arunki m iejscowe.

P rezyden t KRN ob. B ieru t w yraził 
zgodę na M iędzynarodow y K ongres i 
zjazd arch itek tó w  nastąp ić  m a za 
żilka miesięcy.

ZW IĄ ZK I ARCHITEKTURY 
PO L SK IE J Z „CIA M "

„C IA M “ — Instytucja M iędzynaro­
dow ych K ongresów  A rch itek 'u ry  No 
woczesnej, skup iała  przed wojną i łą ­
czy obecnie czołow e siły urbanislycz 
ne i arch itek ton iczne w szystkich  n ie­
mal krajów . W polskiej grupie CIAM 
brali czvnov udział a rch itek c i po l­

scy, k tó rzy  dziś stanow ią ak tyw  i 
k i e r o w n i c .wo BOS. Czynny udział

w ania Sztokholm u, w e F rancji Le 
C orbusier i A ugust P e rre l są czoło-

urbanistyczne, jakie istn ieją możliwo 
ści ustaw odaw cze i o co rozbija się

b ra ła  t. zw. grupa Żoliborska w yro- wymi członkam i Najwyższego Naczel realizacja. Entuzjazm  W asz rozgrze- 
sła w okół W arszaw skiej ^spółdzielni nego Kom. U rbanistyki i A rchi'.ektu- je nas z pew ność.ą...
M ieszkaniow ej z tego rodzaju p rzo ­
dow nikam i p racy  społecznej jak tow. 
prez. Tołw iński i człow iek n ieodża­
łow anych w ar'o śc i zm arły tow. Teo- 
p li'z . P lany budownictwa* społecz­
nego na Żoliborzu, Kole, R akow cu i 
na W oli om aw iane były na kolejnych 
zjazdach CIAM  w Bazylei w r. 1928, 
we F rankfurcie , Berlinie, B rukseli 
A 'enach , Londynie, Ams e rd an re , La 
Sarraz, Paryżu, w reszcie w r. 1939 w 
S z’okholmie.

Pozbaw iona poparcia  w łasnego rzą 
du w o k re s’e sanacji grupa spo­
łeczna z Żoliborza tam, na gruncie 
dem okratycznej w spółpracy  m iędzy­
narodow ej, w gronie tw órczych dzia- 
łaczy -arch itek tów  znajdow ała zrozu­
mienie.

Dziś w spó łpraca zaw iązana zos+a- 
ła  na nowo. CIAM  — jak się okazało 
działał w okresie wojny w  krajach 
w olnych — jawnie, w krajach oku­
pow anych — w podziem iach. Dziś 
czołowi jego przedstaw iciele zajmują 
w e W szystkich k ra;ach  św iatu p rzo ­
dujące s ’anow 'ska. W  USA skupiają 
się w okół jednego z tw órców  zasad 
A rch itek 'u ry  Nowoczesnej F ranka 
Lloyda W righ ta  i w słyanym  uniw er 
sy 'ec ie  H arvarda. W  H olandii p rezes 
CIAM  C ornelius v. E cste ren  iest n a ­
czelnym  arch itek tem  A m sterdam u, a 
skupiający się w okół niego urban  ści 
w alczą zaciekle o racjonalną odbu­
dow ę zniszczonego R otterdam u. — 
Szw edzki delegat CIAM  Sw en M ar- 
k e liu s /je s t dy rek to rem  B iura Plano-

ry. C orbusier k ieruje nadto  now ą 
w ielką spółdzieln ią a rch i'ek tó w  i in ­
żynierów  p. n. „A sccra l", m ającą w 
swych założeniach ca łkow itą  refor-, 
uię budow nictw a. P rzed s’aw .ciel re ­
wolucyjnej H iszpanii w CIAM  — J o ­
se Luis, jeden z członków  rew olucyj­
nego raądu  w  Ka alonii napisał na e- 
migracji podstaw ow ą p racę  o u rb a ­
nistyce i prow adzi najaktyw niejszą 
hiszpańską grupę CIAM. W  Szw aj­
carii, Anglii, Czechosłow acji — wszę 
dzie działają ak tyw y CIAM.
CZOŁOWI ARCHITEKCI ŚWIATA  

O W ARSZAW IE
Problem  W arszaw y — najbardziej 

zniszczonego m iasta na św iecie — 
emocjonuje w szystk ich  czołow ych ar 
ch i'ek tó w  św iata, staw iając przed ich 
oczami rozw iązania o jedynej w 
swym ogrom ie skali.

Biuro O dbudow y Stolicy i zaprzy­
jaźnieni z CIAM  aktyw ni jego w spół­
pracow nicy i kierow nicy otrzym ują 
z zagranicy m nóstw o charak terystycz  
nych listów  i pism. Pisze np. prezes 
CIAM  arch, yan E estern  z A m ster­
dam u: t

„...Tu w E uropie Zach. mówi się 
w iele o przebudow ie Nasze m iasta 
m ają być pono też przebudow ane 
My — fachowcy wiem y jak się do te ­
go zabrać , ale w iem y i to również, 
że w iedza nasza i um iejętności zw ią­
zane są ściśle z p rzebudow ą spo łe­
czeństw a i człow ieka. P rzyjazd wasz 
byłby b. pożyteczny i pouczający. 
Zobaczycie, jak  organizujem y p race

A dalej: , W obecnych w arunkach  
kom unikacyjnych trudno chyba b ę­
dzie zm on’ować zjazd w W arszaw ie. 
Ale wiem jacy jesteście dzielni i d la­
tego spełni się ten piękny sen".

Pisze arch. Hans Schm idt z B azy­
lei, k tó ry  przez siedem  la t p racow ał 
nad planem  M agnitogorska, O rska i 
M akijewki i innych m iast ZSRR a te ­
raz stoi na czele P artii P racy  w Szwaj 
carii:

„Ideę u tw orzenia K om Petu D orad­
czego dla spraw  Odbudowy W arsza­
wy uważam  za w spaniałą... Sprobu- 
emy s 'a ra ć  się o subw encję na ten 
cel ze strony Szw ajcarskiego Korai- 
e tu  U dz;ału w O dbudow ie Krajów 

Zniszczonych W ojną".
Pisze z P ragi Czeskiej prof. arch. 

Oldrich S ary: —- „Radujem y się my- 
ś’ą o najdalej posuniętej w spółpracy 
z wam i w jaknajbliższej przyszłości.

Le C orbusier pisze z P aryża d ek la­
rując swój przyjazd i p rzesy łając w y­
razy o ’uchy dla W arszaw y; p iszą z 
Londynu przedstaw iciele  B ritish 
Council i RIDA — zgłaszając goto­
wość w spó łpracy  i w yrażając zain’a- 
resow anie pracam i nad odbudow ą 
W arszaw y.

W  tych w arunkach  M iędzynarodo­
wy K ongres CIAM  w W arszaw ie m o­
że i pow inien stać  «ię w ielkim  w yda­
rzeniem  na m iarę św iatow ą, a jedno­
cześnie pu n k 'em  zw rotnym  w za in te­
resow aniu całego św iata sp raw ą od­
budow y stolicy Polski.



Sir. 8 aMBT"!*

Antoni BoHdziou/icjE

Za&atinienita i ii taw u
i" zużyw ają je. W ydaje im s ę zrazu, że za­
pas starczy na zawsze, ale ledwie docbodią  
do czterdziestki — oto już o sta tn ia .. Je s t 
w tym oczywiście pewien tragizm..."

Tutaj k no spełnia .tę samą cudowną 
funkii* , lak wtedy kiedy jest „>upą czasu" 

a ts ł  V. e d v p o i ł  ad- rozkw itanie o iy , 
rozwój k ijanki, m otyla > patem  pokaźnie 
•to nam w kilku  chw lach. Tym cudcwnym 
przem ianom , przypatrujem y się nietylko z 
ciekaw ość.ą, ale i z wz.uszen em, i w emy, 
że tylko kiou możemy je zawdz ęczać To 
filmowy w alor takich opow iadań, jak „H en­
ryk VIII", „Królowa W iktoria", „P asteur", 
„Rembrand"

W prow adzenie do kina mowy — filmową 
w artość filmów „historycznych" oajczęściei 
gubi. H istoryczne sławy zaczęły teraz 
wygłaszać autentyczne albo pseudo au ten­
tyczne teksty, obciążając zbytnią te a tra l­
nością (umowność mówienia obcym ięzy- 
kiemj, a także osłabiając tempo ruchu 
montażowego.

K .n . lubi poza tym w kraczać w krainę 
fantastyki. It is hapiness to dream — sen 
jest szczęściem... M arzenia i wyobrażenia 
człow ieka — pierw sza zdążały do pow ięk­
szenia obszarów  rzeczy w .stości o nowe 
prcw  ncje, od w ieków prow adź ły poetów , 
wynalazców i podróżników, nic więc dziw 
□ego, że postanow .ły skorzystać z k ina, te­
go noweg-o i cudownego narzędzia konkre­
tyzacji naszych myśli..

Ale konkretyzuiąc tem aty fantastyczne, 
kino często potyka się i w yw raca W brew 

1'pozorom — wcale nie łatw o o dob.y  film 
fantastyczny. Kino chcąc ryw alizow ać z 
poezją, z literacką bajką, przegryw a, <eśli 
zapuści się zbyt daleko, jeśli zapomni o li­
niach dem arkacyinvch, jak e w pewnych 
regionach krainy fantastyk i w ytknęła kinu 
jego w łasną estetykę. Przykłady i bliższe 
wyjaśnienia — damy przy innej okazji.

A gdz.e możemy najłatw iej zauważyć, 
kiedy kino „narusza granice", robiąc nie­
dozwolone aneksje? Oto w przeróbkach na 
k no dzieł literackich  H

M ianow ic.e, w swych poszukiw aniach 
tem atu — kino rzadko kiedy tworzy ory­
ginalnie, najczęściej korzysta z utw orów  go­
towych, przerąb.a na scenar usze lite ra tu rę , 
stając s.ę n .estety , sztuką par ekscelience 
pasożytniczą (Irzykowski).

Złodziejskie p rak tyk i kina spow odował 
go szybki rozwój jako przemysłu. Pow sta­

ło tak ogromne zapotrzebow anie nz wszel

Kino zajmuje się przew ażnie człowiekiem 
dz siejszym, jego trudnym  i niewesołym ży­
ciem w n.ewoli rad  a i gazet, nafty i żela­
za Kino naśw ietla to życie pow ażnie, a ’bo 
żartobliw  e, • tworząc d-am aty i kom edie.
Czy to robi dobrze czy żle — to bardzo 
poważne zagadnień e, którym  za'miemy *ię 
k iedy jidzie i. Ale idąc po tej linii, k  no n ie­
wątpliw ie wykazuje zdrowy instynkt. Raz, 
że realizm treść;, realizm w zualnych ele­
m entów, lakie daje kinu w spó ł-zesrość  — 
z na-turv rzeczy kinu cdoow iada, dw a, że 
jednym z zadań sztuk narracy ' |  h (po­
wieść, teatr, kino) jest dar ? św 'adzctw a e 
poce, w której te sztuki żyją, odnotow anie 
jej wzlotow i upadkó— R e?estr»u'ąc na 
wszelkie sposoby w spółczesność, kino (je­
śli to ro b ’ f - '- -  ■>-‘.ysty-
cznym dokumentem pierw szorzędnej wagi 
dila nas i dla przyszłych pokoleń. To wła 
śnie jest film h sioryezny sensu str eto.
Chodzi tu nie tylko o kroniki i f.lmy doku- 
m entarne, ale o wszystk e filmy, których 
tem atyka jest um eszczona w epoce współ 
czesnei pow stań u i rozwojowi k inem ato­
grafii.

Ponieważ tło , sceneria zdarzeń z tej epo­
ki — są nam dobrze znane i bl sk e, może­
my, pa t.ząc  na n.e, bez przeszkód zw racać 
uw agę na sprawy istotne, to jest: pozna­
wać nasze życie w ew nętrzne i jego naj 
głębsze troski, nasze obyczaje, zalety i wa­
dy, urojenia i kłam stwa... D latego tylko na 
obszarach objętych w spółczesność ą —mógł 
najlepiej rozw inąć się film obyczajowy i 
psycholog czny.

Idźmy dalej... C iekawości ludzkiej nie 
w ystarcza w łasne podw órko. A  jak to jest 
gdzie.indziej? Ja k  było daw niej?

Kino odpow iada na to skwapliwie, poka­
z u je  na ekranie egzotykę i czasy odJegie,

Fi.rn.owe opow .adan.a egzotyczne rzadko 
się uda,ą. l i o ,  scener.a — są egzotyczne i 
ciekaw e, ale fabuła —- byle jaka, naiwna 
i  ckliwa,- kłócz się z tłem, albo je fałszuje.
To też wol.my od ,JCn.g Kongów" i „T a­
rzanów  — rzetelne filmy dekum entarne 
Johnsona czy B rrda .

F.kn, który cUa uproszczeń.a nazwiemy 
,Jj story-znym ", choć rzadko zasługuje na 
tę nazwę, bo przecież n.ew icie dba o p raw ­
dę — bierze sebie za tem at zdarzeń a i po 
stacie z czasów minionych. N ajchętn ej o 
żyw a przy tym postacie sławne , d o trze  
wszystkim znane: Napoleona, Nerona, P.o- 
tra W .c.kiego, Joannę d A rc. Kico eksploa­
tuje w ten sposób „gotowe kompleksy 
w ziuszen.ow e' Jrzvkow ski), jakie przygo­
tow ał kto inny, literatura , histor.a... Pon.e- 
waż historia daje postacie znane, już o p ra­
cowane, zagw arantow ane niejako, to film 
nie potrzebuie i u ż  ch w elkcśc. budow ać 
na nowo, w ystarczy, Jeśli ią zilustruje.

^ iie  dibaiąc, jak m ów.ę, o ścisłą praw dę 
historyczną, film historyczny stara  s.ę i»- 
dnak o jej pozory, a więc tak ie  ucieka się 
do realizm u, k tóry  te pozory najłatw iej po‘- 
traf zachowsc

Jeśi, coonzi o czysto kinow ą w artość ta ­
kich filmów to pewnie ,est nią ożyw en.e 
dziwnie ubranych p o s ta ć . Znamy je z ks.ą- 
żeu, wiemy, że m ały uczue.a i postępki 
podobne do naszych, że żyły jak my, wal­
cząc, kochając i nienaw idząc, ale robiły 
to w scener i tak odmiennej od w spółcze­
sne!, w strojach tak dziwnvch! C ekawi 
w.ęc nas, jak wyglądało ruszanie s.ę figur 
z m askarady, ieśli m askarada 
życie... Ich codzienne sprawy: praca, 
ki ; rozryw ki? M iłość i w alka, rozmowy 
i sam otność? Jak  wyglądały owe ,pora- 
chunk, z widzialność ą kosmosu" w* cza­
sach od nas o-dlegiych? Jak  wyglądał Hen­
ryk VIII zajada/ący kapłona, k rćk  wa Elż­
bieta w nocnyłn szlafroku i w czepku, jak 
k łócił się R em brandt z żywą galeiią swo­
ich modeli, a nawet |ak kochały i zdradza­
ły I gury w kostium ach z fis de siecleu , 
k tóry tak prędko stał się dla nas epoką 
zam ierzchłą

Kino kładąc akcent na stronę wizualną 
zdarzeń, potrafi tutaj naszą ciekaw ość 
spoko.ć w stopniu znączn.e większym niż 
tea tr, gdz e dekoracją  i kostium y są—albo 
pretekstem  do m alarskiej stylizacji, albo 
wprost 2 aw adą, ozdobą niepotrzebną i 
n ie s to tn ą .

Tak, a.ę i tu taj postawimy pew ien wa­
runek. M ateria!.zacja cieni wywołanych z 
przeszłości me potrafi nas przekonać, je­
śli nie będzie dostateczn e żywą, arty sty ­
cznie praw dziw ą. W spaniałość wystawy, 
w e in o ść  kostiumów — n.e przydadzą s.ę 
na nic, jeśli elem enty składow e filmu „hi

a j E t a S K  i f c t  1*!”  1 odwad“  wszelkiej na-
wej, z drugiej — nie przyniosą widzowi dzei ze sitrony tych, CO przeważającej
praw dy artystycznej. W łoska np. specjał- potędze zdecydowali się stawić CZO-
ność:: różne „Teodory" i „Scypiooy", ro- I ło.
b.one z takim nakładem  pieniędzy i wysil- I o  - j
uóuj ludzkich — n e w zruszały widza. See- | ?  W “ P c u  1 9 4 2  r. rozpoczęli
nęria ----- ' *
jest ten
ry zawiera najwięcej umowności. B ohate­
rowie zdradzał, się jako poprzeb erani j n:e 
umiejący s.ę ruszać aktorzy. Tymczasem 
piękny i prosty w środkach film Dreyera 
„Joanna d A rc" — nie miał wcale bogatej 
w ystaw y, ani tys ęcy statystów , ani scen 
batalistycznych wielkich jak lwowska pano-

k.ege rodzaju „historyjki", że kino chcąc 
nie chcąc, musiało zaw rzeć bliższa zna jo- 
meść z Ule. aturą, niestety, odrazu w ystę­
pując w roli oszusta. Jak  n a ip ię lze j rzu­
cono się na dzieła sławnych p.sarzy ■■ po­
etów. Um .eszczen.e na afiszu1 znanego ty­
tułu i nazw iska było dobrym interesem , a 
o resztę mało kto dbał. Kino pozbaw.one 
or entacji estetycznej — nie oszczędziło ani 
Ewangel i, ani „Boskiej K cm edii" Dantego.

Tymczasem „przek łady" literatu ry  na 
kino w ypadały praw ie zawsze nieszczegól­
nie, a n eraz fatalnie. Przeróbki nie wnosi­
ły elem entów  nowych, a z w artości same­
go oryg nału nie nie pozoętawało.

Czy zawsze — próby przeniesienia utwo 
ru literackiego ns ekran — skacane są na 
niepowodzeń e? .

Trzeba w każdym  poszczególnym wyipad 
ku zbadać, czy książka kryje w sob e ru- 
dyment zdatny do filmowej przeróbki? Ja - 
k ś filmowy tem at... Gdy go niema — gra 
nie warta św ieczki, choćV ’ autor był naj­
sławniejszy.. Szukając złota, nie przem y­
wa się piasku w bylejak m strumyku. N e- 
ste ty , filmowcy, „przem ywali" pow eści i 
sztuki bez wyboru, nie zastanaw iając się, 
czy ta lite ra tu ra  kryje w sobie ziarenka 
kroszczu kinowego.

Na pozó — mogłoby się zdaw ać, że wy­
bór tak ' istnieje, że w«zy*ey się nad tą 
sprawą zastanaw iają. Ciągle słyszymy, po­
wiedzenia: to jest powieść kinowa, to —■ 
nadaje się na scenariusz, cóżby z tego był 
za film i tp 1

Na nieszczęście, r z a d k o  kiedy opinia by ­
wa trafna, bo k to  zna potrzebne do tego 
k ry te ria?  Jak iś  grafoman kinow'- D o w i e ­
dział k edyś u nas, że najcud \  iejszą 
ks ą tk ą  dtla kina jest... powieść B ernanosa: 
,Pod słońcem szatana", a przecież to jest 
w ierutne g ł u p s t w o !

W produkcji filmów decydują głównie 
względy handlow e i reklam a, przynajmniej 
tam, gdz e kino jest w łasnością kapitału  
pryw atnego. A zoowuż kinu upaństw ow io­
nemu — grozi pokusa podpo ządkaw aria  
wszystkiego doraźnym zadaniom propagan­
dowym... Powie ktoś: na straży artystycz­
nych interesów  kina powinni vtać sam f 1- 
mowcy... R acją, cóż kiedy wśród filmow­
ców mało jest rzetelnych artystów , ktorzv- 
t y  podpisując kon trak t nie w yrzekali się 
łatw o swego artystycznego C fcdo (jeśli je 
w ogóle pos adali).

I tu już przechodzimy na teren zagadnień 
praktycznych. Skoro pow iedzenie: tradu- 
tto re  — trad itto re  (przekład jest zdradą)

w kinie jest najsłuszniejsze, skoro — pro­
stoty i siły pewnych tekstów  literaci: ch 
kino nie potrafi zastąp ć, skoro domzną 
kina jest tylko-.ło, co da się pokazać w kon 
kretnycn, to powinno się szukać „h story- 
iek‘\  nie w gotowych utw orach literackich, 
choćby najlepszych, ale poproetu u samych 
autooów, należy te historyjki u nich spe­
cjalnie zamawiać.

Tak, tylko że kino ma swój w łasny, spe 
cyficzmy jęzvk i au tor musi nauczyć s ę żeby 
mógł dać filmowy tem at, mus , ten ęzyk po 
znać biegle tym językiem dla filmu, „pisać" 
Dlatego niesłuszne są pretensje i żale fil­
mowców u nas w Polsce, że z doraźnych 
kontaktów  z literatam i nic pozytywnego 
do tej pory nie wyszło, żaden dobry sce­
nar usz! Filmowcy muszą źrebić wszystko, 
żeby autorom dać możność poznan a este­
tyki kinow ej, tych wszystkich artystycz­
nych m-oiliwości, jaie daje z.d:ęcie i mon­
taż. A co zrobili do tej pory? N c, a 'bo 
p ra w e  nic Dobry lite ra t nie cdrazu bę­
dzie dobrym scenarzystą, ale może nim zo­
stać i powinien, bo i tak bez niego — d o -  
ziemu f Imowycr opow iadań nie da się pod- 
oieść. Któż, jak nie pisarz, dram aturg, po­
traf stw orzyć f kcię artystyczną, powołać 
do żvc a postacie w plątać je w konflikty, 
k tóre coś znaczą i do czegoś prow adzą 
Nie będzie w Polsce dobrych filmowych o- 
pow iadań, dopóki nie będz e dobrych sce-» 
nariuszv, a nie będz e dobyrch scenariu­
szy, dopóki literaci n e  za nteresują -ię fil­
mem bliżej, depóki nie zaczną dla filmu pra 
c-ować.

F i'm  polski winien taką  w spółpracę za­
inicjować, nie z^ażaiąc się pierwszym o e- 
spodziankam i. W inien dłia tej współpracy 
stworzyć jaknajlepsze w arunki. Dlaczego 
n.e ma do tej pory  ikiegoś klubu dyskusyj­
nego na tem aty filmu, jakichś dobrze zorga­
nizowanych pokazów  dla literatów , dlacze­
go nie uprzystępni s ę literatom  książek z 
zakresu f Irau, k tóre są?

Choć pytania można mnożyć, nie chcę 
bynajmniej nadaw ać im zabarw ienia wy­
rzutów  czy pretensji. F lm  polski dopiero 
rozpoczyna nowe życie i może nie m iał na 
te  rzeczy czasu. Alę teraz, kiedy a te  ier 
dla produkcji filmowych opow iadań jest 
już gotowe, spraw a scenar uszy staje s:ę j 
palącą. W ołam o stworzenie platform y, na 
k tórej literaci będą mogli poznać film 1 fil­
mowców, a fi!mo,wcy litaratów ! Tylko z 
wzajemnej zna:omośęi, więc aj: z wzajemnej 
jrzyjaźni — może pow stać dobry polski 
i!m. ,

Kinofikacja w Związku
Radzieckim

Rada komisarzy ludowych ZSRR 
powzięła decyzję o polepszeniu sianu 
kinofikacji w 1946 reku. Zatwierdzo­
no plan odbudowy i dalszego rozwo­
ju sieci kino 'eatrow . W bieżącym ro­
ku ilość in sa lacy j kinowych w kraju, 
w porównaniu z ubiegłym rokiem, 
zwiększy się o 50 procent.

W każdym miejskim i wojskowym 
ośrodku winien być o.w arly przyna,- 
mniej jeden siały kinoteatr. Planu a 
3ię zwiększen.e zapasu wypożyczo­
nych filmów o 27.000 egzemplarzy. 
Biura wypożyczania filmów winny 
otrzymywać kopie obrazów z napi­
sami w językach narodów danych re­
publik. Zwiększa się znacznie pro­
dukcja projekcyjnych aparatów  fil­
mowych, sprzętu, części zapasowych 
i masowe odbijanie kopii filmowych,

„Magna Charta"
(v) W W aszyngtonie, w czasie ttroceyrte) 

cerem onii b b ljo te k a n  kongresu USA wrę­
czył am basadorow i W ielk ej B ry tam i-o r\ gi-- 
oał słynnej „Magna C harta", celem prza- 
wieizien.a cennego dokum entu de A oflii.

Przez cztery la ta  S tany Z jednoczcno 
strzegły najdroższego skarbu W ielkiej B ry­
tanii, roztaczając nad mm trosk].w ą op *■ 
kę. Gdy Anglicy stali w obliczu wałki a a  
śm ierć i życie, gdy dwa narody anglosas­
kie mcibilirowały wM yrtlrie swa piły dla 
wspólnej sprawy, znaleziono czaa, aby  
bezcenny zwój pergam inu zabezpieczyć 
zdała od u ebeapięczeństw  wojny.

—  Ten dokumeust z 1215 roku —  ośw iad­
czył pooeł brytyjski Balfour, .— nie jast 
pryw atną w łasnością narodu brytyjskiego, 
Nailaży od do wszystkich ludzi, którzy w al­
czą o wolność. Walka człowieka o wolność 
sięga zam ierzchłych czasów i nie jest zar 
kończona. Ja j porańkiem  jest daw na .M a ­
g u  Charta",

B rytyjska K arta W olności wraoa do 
W ielkiej Brytanii w chw.li, gdy toczą się 
tam obrady O rganizacji N arodów Zjedno­
czonych, w raca jako symbol w szystkich 
walk o wolność człowieka-

Oerto wolczy LI
Powstanie w  getcie warszawskim 

to, niewątpliwie, jeden z najbar 
dziej dram atycznych, najbardziej 
wstrząsających epizodów drugiej woj 
ny światowej. Sens historyczny tego 
epizodu wykracza daleko poza ramy 
militarnego faktu, określanego za­
zwyczaj zajęciem czy u tra tą  pewnych 
pozycji bojowych, cyfrą stra t po obu

trw ałą cąłe stronach, ilością zdobytego sprzętu 
iraca, pos ł - | '  • . . , t ,  . .wojennego j temu podobnymi wyni­

kami starcia. Tu — w getcie w ar­
szawskim — podjęto walkę, przegra­
ną zgóry; tu nikt nie liczył, bo liczyć 
nie mógł. na sukces i zwycięstwo, ani 
nawet na szczęśliwy los osobisty. 
Nie o życie tu w ogóle chodziło, lecz 
o śmierć: o skorzystanie z ostatniego 
przysługującego Żydom warszawskim 
prawa; z praw a wyboru rodzaju 
śmierći, k tóra była nieodwołalna 
nieuchronna. Każdy z obrońców tej 
straconej reduty i wszyscy, którzy 
znaleźli się w jej zamkniętych mu- 
rach, znaczeni byli stygmatem zagła­
dy. Człowiek przestaw ał tu być je­
dnostką żywą, ludzką; staw ał się tyl 
ko kroplą krwawego inkaustu, k tó ­
rym na kartach historii można dać 
świadectwo prawdzie: barbarzyń­
stwu i okrucieństwu wroga, bohater-

przypom inala tu zazwyczaj ope.-ę„ to I Niemcy system atyczną i masową ,,łi-
? : - - ! ‘ł2„a.':..Tliow iska  teatralnego, któ- | kwidację“ getta  warszawskiego, li­

czącego podówczas ok. 300.000 miesz
kańców, kiedy p o p r z e z  m u r y  tego
getta przenikać poczęły pierwsze, 
ścisłe już i pewne, wiadomości o me- 

an todach „likwidacyjnych” w Treblin- 
ram a, za to daw ał napraw dę ludzi żywych, | ?e P rz e < ^ Stłoczoną W  getcie rzeszą

żydowską stanął # okrutny dylemat: 
czy śmierć w komorze gazowej, 
śmierć zwierzęca, potworna, niewol­
nicza i pokorna, czy te ż  — próba bez 
nadziejnej walki, niosącej również 
śmierć nieuchronną, ale śmierć z 
bronią w ręku,* śmierć mężnych bo­
jowników, patrzących twarzą w
t '?rz znienawidzonego, bezlitosne­
go wroga.

Nie łatw o było garści ofiarnej mło­
dzieży żydowskiej narzucić swą wolę 
i swą decyzję wielotysięcznemu tłu­
mowi skazanych na zagładę Żydów.

ruszających się w niezwykłych strojach zwy 
czajn-ie j swobodn.e i daw ał w zruszające 
swą praw dą artystyczną opow iadanie.

D la te ło  „ożyw.enie postaci w kostiu­
mach było ttntai nie tylko zabaw ą dla o- 
ka, nie tylko zaspakajało naszą ludzką cie­
kaw ość, ale potrafiło wywołać wzruszenia 
g.ębsze.

N iestety, podobne rezultaty  — film „hi- 
stóryczny" osiąga rzadko. Najczęs'e.ej, u- 
pajająe się zbytnio przepychem  i liczbą, 
przynosi patos j nudę. m anekiny z panop­
ticum
• odm ianą filmu „historycznego"
jest fi.mowa opowieść biograf czna, w o- 
statnich czasach tak modna. Jes t jedna
rzecz w tym gatunku filmów rdzennie ki- I \v / , * — o  x — i  —  ■■ ■
nowa: zm any, jakie zostawia n« tw arzy ^ WYtw o r z o n e j sytuacji egoistyczne 
ludzkiej posuw aiące się życie. | hasło „ ratuj się kto może”  ‘

go i złudną nadzieją indywidualnego 
ratunku, znajdowało powszechny po­
słuch i szerokie rozpowszechnienie. 
Niemcy, jako wytrawni truciciele 
dusz, potrafili „podzielić ludność ży­
dowską na dwie części — jedną ska­
zaną na śmierć — drugą — mającą 
nadzieję utrzym ania się przy życiu. 
„...I powoli, z czasem, zdołali Niem­
cy wygrać tak jedną część* przeciw ­
ko drugiej, źe doszło do tego, „iż Ży 
dzi jedni drugich poprowadzili na 
śmierć, byle tylko uchronić swoje 
wlaspe życie”.

„I w czasie trw ania akcji „wysie­
dleńczej" nikt nie przeprow adzał jej 
tak gorliwie „jak Żyd-policjant, nikt 
nigdy tak  nieustępliwie nie wypu 
szczał z rąk złapanego, jak jeden Żyd 
drugiego 2yda“... Policjanci żydow­
scy.— pisze autor omawianej broszu­
ry — zatrzymywali, dla zdobycia wy 
znaczonego kontyngentu, każdego 
k to  się nawinął pod rękę: „żydow­
skiego lekarza w białym fartuchu 
(fartuch sprzeda się później za drogie 
pieniądze na „UmSchlagu"), m atkę z 
dzieckiem ęa ręku, lub samotne, za­
gubione dziecko, szukające domu”.

W alka z tym wrogiem w ew nętrz­
nym, z tą  gangreną moralną, wszcze­
pianą na różne sposoby rękam i oku­
panta, wymagała wielu wysiłków, e- 
nergii, poświęcenia i naw et takich 
środków radykalnych, jak likwidowa 
nie poszczególnych gorliwców, tchó­
rzów, zdrajców. Ogromna większość 
mieszkańców getta, wmawiając sobie 
wiarę w podstępne przyrzeczenia nie 
mieckie o dobrych rzekomo w arun­
kach życia i pracy

salach. Robią pod siebie i pozostają | zwęża się w ten sposób coraz bar*-
już tak  w cuchnącej mazi moczu i k a ­
łu. Pielęgniarki wyszukują w tym tłu 
mie swoich ojców i m atki i w strzy­
kują im dobrą, śmierć dającą morfi­
nę. Czyjaś litościwa, lekarska ręka 
wlewa po kolei w rozpalone buzie ob 
cych, chorych dzieci wodę z rozpu 
szczonyip cjankiem. Należy jej się 
cześć — oddaje swój cjank. Bo cjank 
to teraz skarb najdroższy, nicodku- 
piony”..,

W  takich w arunkach odbywała się 
końcowa faza „przesiedlania”, po 
którym  pozos'ało  w getcie w arszaw ­
skim już tylko ok. 60.000 Żydów: 
30.000 robotników z firm niemiec­
kich, 3.000 pracowników Gminy Ży­
dowskiej i zgórą 20 000 niedobitków 
z poprzednich „przesiedleń", ukrywa 
jących się po piwnicach i strychach. 
G etto zostało zredukow ane do te re ­
nu kilktin^*u ulic, k łórych nreszkań 
cy mają kolejno staw ać się ofiarami 
os'atecznej już „likwidacji" całego 
obszaru getta. W tej sytuacji bardzo 
słabe liczebnie i źle uzbrojone grupy 
Żydowskiej Organizacji Bojowej, skła 
dającej się głównie z młodzieży so­
cjalistycznej, postanawiają stawić o- 
pór planom niemieckim i organizują 
pośpiesznie akcję obronną.

19 kwietnia 1943 r, dochodzi do 
pierwszych walk z Niemcami, któ 
rzy wprowadzają do akcji czołgi, a r­
tylerię i samoloty. Powstańcy, za ce­
nę wielkich ofiaz^ odnoszą początko­
wo sukcesy, broniąc Niemcom sku­
tecznie dostępu w głąb getta. S traty 
Niemców, jak jia tę wojnę z oddział-

>ip° p rzesied le-. kami niewyćwiczonej i niemal bez- 
ntu , decydowała się na wyjazd i bronnej młodzieży, są bardzo wyso-
tłumnie zapełniała teren załadunko­
wy (t. zw. Umschlag) na Stawkach, 
choć już tutaj miało się przedsm ak 
piekła, oczekiwanego „przesiedla­
nych : „Chorzy, dorośli i dzieci ze

kie. Niemcy, oszczędzając swoich lu­
dzi, przechodzą do innej taktyki. Za­
czynają podpalać całe bloki domów, 
w których męczeńską śmiercią giną 
tysiące mieszkańców i zbiegów ze

Pięknie a tvm mówi Rilke: „Są ludzie, 
którzy jed-ną tw arz noszą latam i, nażural-’ 
nie — tw arz się zużywa, b udzi, łam ie w 
brózdacb, rozłazi się lak rękaw iczki noszo- 

łT P°dróży.. Inni ludzie niesamowicie 
azybko nakładają  twarze, jedną po drug tj

I hasło „ ratuj się k i o  może , um acnia­
ne siłą instynktu samozachowawcze

*) Ma,rek Edelman. GcMo walczy. (Udział 
■ B unda w cbro-nie getta  warszawskiego) 
W arszawa, n ak ład ę *  CK. „Bundu" 
sk . 67 i 1 ad

1945;

szpitalika leżą opuszczeni w zimnych zniszczonyćh już ulic. Teren walk

Zgon wybitnego uczonego
W  dn. 16 b. m rma.rł w K rakow ie proś. 

<łr. Leon M archlew ski, wybi.tiny uczony 
pcJsiki. Leom M archlew ski ur. 15. 12. 1869 
r„  studiow ał n® politechnice w Zurychu, a 
następnie odbyw ał studia naukowo przez 
lat 11 w Man.clues.tier. Od roku 1907 w ykła­
da jako zwyczajny profesor chemji lefcar- 
*k ei n-i wydtziale lekarskim  uniw ersytetu  
Jagiellońskiego. Dziekan wydziału lekar­
skiego w la tao h 1913— 1914 i 1925— 1926. 
Od noku 1918 do 1923 był dyrektorem  pań 
ałunowego insty tu tu  natfkowego gospodar- 

wtaji kiego w Połowach. W latach

, 1926— 1927 i 1927— 1928 piastują godność 
rektor* Unjw. Jag  e!lońskiegci( a n a s tę p ie  

t w ioe-prezesa Polskiej A kademii U m eję .no- 
ści. Zmairły był ezlonk em stironnctw a lu­
dowego. Na kilka dni p rzed  śm e rc .ą  po­
wołany został na posła K. R. N.

Z pośród całego szeregu prac naukowych 
i badaw czych, k tóre napisał, szczególnie 
podkreślić nałoży długoletnie badania i 
rozpraw y oraz proce nad molonym barw i­
kiem roślin j  pokrew ieństw a tego bar­
wika c czerwonym barw ikiem  krv-: oraz 
pcaee nad  konrty tuew  chemiczna cukru .

dziej; zupełny b rak  wody, światła, 
żywności, środków opatrunkowych; 
amunicją jest na wyczerpaniu; uno­
szące się zewsząd dymy pożarów i 
swąd palonych ciał ludzkich tamują 
oddech, wygryzają płuca, mącą myśl 
i zdolność działania. Gorąco zamie­
nia ulice getta w jakąć czeluść pia- 
kielną bez wyjścia i bez ratunku, —■ 
mimo to walki trw ają dalej, brdhi się 
blok po bloku i dom po domu, a gdy 
już nie może być inaczej, bojowcy 
zabijają strzałam i swych najbliższych 
i popełniają wkońcu samobójstwo.

Odpowiedzią na niemiecką propo­
zycję „zaszczytnej kapitulacji", za 
czym ma pójść możność przeniesie­
nia się z całym dobytkiem do obo­
zów pracy, są strzały pows*ańców. Do 
10 mala trw a nierówna i beznadziej­
na walka. Tegoż dnia garstka pozo­
stałych przy życiu bojowców wydo- 
s ‘aje się kanałami na powierzchnię 
ul. Prostej, gdzie oczekuią ciężarów­
ki, dostarczone przez AZ. Po tym — 
partyzantka w lasach, z której życie 
unosi już zaledwie kilku bojowców z 
getta, aby wziąć później udział w po­
wstaniu warszawskim... A Niemcy 
tymczasem s*ają się panami getta, 
gdzie nie ma już nic, prócz zgliszcz i 
trupów. Drogie i haniebne było to 
niemieckie „zwycięstwo". Jeśli nie 
zawsze zwycięzca pretendow ać mo­
zg o tytuł bohałera, to w tym wypad 
ku pretensje takie byłyby najmniej 
uzasadnione. Tu bohaterstw o było 
wyłącznie i bezspornie po stronie 
zwyciężonych, a laur ich splótł się z 
cierniem męczeństwa w jeden sym­
bol czynu niezapomnianego.

Bardzo po łrzebna, zwięzła i rzeczo 
wa, broszura Edelmana, jednego z 
najczynniejszych uczestników pows’a 
nia w getcie warszawskim, przeka­
zuje grozę jego dzle’ow pamięci oo- 
'omnych. Czyni to bez patosu, bez 
efek*ownej p o * v , bez frazesów i kra- 
somows’wa. To „n?el: 'erackie  opo­
wiadanie — pisze Zofia Nałkowska 
w przedmowie doeksiążeczki o getcie 
— os'aga fo. co uda'e się nie w szyst­
kim arcydziełom. Daje w słowie po­
ważnym, celnym, powściągliwym woł 
ny od frazesu p ro lokół zbiorowego 
m ęczeńs'wa, u 'rw ala  m echan:zm je­
go przebiegu. Jest także au ’en łycz- 
nym dokumen*em zbiorowej mocy 
ducha, ocalonej z największej klęski, 
!aką znają dzieje narodów".

Ta charakerystyka zawiera wszyst 
ko co potrzeba i uzupełnień nie wy­
maga.

Bolesław DudzłńakL



DZIECI KRZ
fłejsortoż W a n d y  llelcer

Tak już bywa, że jak się człowiek ’ głową, ani szklanki gorącej herbaty,
wda w jakieś sprawy, to po 'em  one 
same do niego przychodzą i napra- 
szają się: a ja? Je s  em vyłaśnie w tym 
położeniu: sprawy przychodzą do 
mnie same. W  tym w ypadku  idz e o 
dzieci, ale myliłby się ten, k io  by 
przypuszczał, że mowa o oseskach. 
Myśl my o dzieciach cokolwiek siar- 
szych, o naszej młodzieży akadem ic­
kiej.
. Bo jest taka  sprawa: wszyscy w ie­
dzą, że nasza młodzież akadem icka 
miała przed wojną szereg gmachów 
przeznaczonych na bursy akadem ic­
kie przez specjalną Fundację D o m ó ^  
A kadem ickich i administrowanych

ani naw et rodzinnego ciepła, bo kalo 
ryfery nieczynne! Kumor zły, głowa 
pęka, brzuch pusty, portk i  p o ła a n e ,  
łóżko do podziału — oto warunki, w 
jakich „odpoczyw a" akadem icka mło 
dzież!

A dlaczego kaloryfery  nie działają*? 
Ech, to cała historia i wcale nie naj- 
dras yczniejsza. Niemcy, wchodząc 
do W arszawy, zas ali w ew ak u o w a­
nym gmachu zwały akademickiego 
węgla, wypalili go, ale znów, uc iek a ­
jąc, pozos awili godne zwały tegoż 
ma erlału po sobie PUS, w prow a­
dziwszy się, zajął ten węgiel i słusz­
nie z niego korzys ał, ale znowu wca

prze K u ra o r iu m  tychże domów. Nie-j le niesłusznie żąda, żeby młodzież 
k tórzy z nas widzieli te domy, s zc ze -! daw ała węgiel do opalania swoich 
goln'e popularny był gmach przy pla , - r ę ' e r .  P on :cważ zaś młodzież znowu 
cu Narutowicza, jako że taki olbrzy- uważa, że to był jej węgiel, a poza

napiętnowanie spraw, k tóre tak  dra- 
s.yczną przybrały formę, o rozwiąza 
nie niedobranego małżeństwa PUSu 
i młodzieży i oddanie każdemu, co 
mu się należy. I żadnego wymigiwa­
nia się, prosimy o ścisły termin, k tó ­
ry bezwarunkowo będzie dotrzym a­
ny. A poza tym — prosimy. Zajmijcie 
się dziećmi. Przecież to nasze dzieci, 
cała nasza przyszłość, cała nasza na­
dzieja.

Bo dzieci krzyczą — i mają rację.

Oprawcą z Oświącimia przed sądem
Na skutek  ioterwenctfi Polakiego £w>i«z- 

ka Zachodniego w Katów caeh, £o>t*cie 
wnnowróny proces k am y  praeciwko Karo- 
lowj Ku.rpan.kowi, jednemu i  kom endan­
tów SS. w jOówięoinwu.

Kunpamżk acotał w  ub. r. skazany przez 
Spac.atny Sąd Karny na ses-ji wyyazd )w«; 
w TamoweJokh G órach na 4 tarta w ięzie­
nia, przyczyni iw jadkow .* występujący w 
procesie oktcitiL  go, inko czlcw  eka do­
brze odnoszącego się do Polaków  i po­
m agającego im na lecenie obozu. Whidoe 
PZZ zmobilizowały dal.zych świadków , ne­
tem wyświetlenia roił iaiką w obozie odgry­
wał Karot Kurp&nak. Jeden  ze śwadlków

ob. Borys Brodowski, wipziień Oś więc ima w  
b la c h  1943 — 1945 stw ierdził, że Ku pa­
nik. byty podoficer WP. i m istrz arnu, w 
strzelanću z krótkiej broni palnej, naledał 
do najbardziej okrutnych oprawców obo­
zu w Oświęcimiu i ma na 9iwraiesi.ru drugi 
łańcuch m orderstw . Zwyczajem iego było 
poranne strzelanie do więźnrów. w którym  
popisywał s ę  swymi zdolnościami srzelec- 
kima 'urządzając „zawody 9po:Powe“. Bicie 
w ięźniów  należało rówmćeż do mo.od stoso­
w anych przez K urpanika. Na podstawie 
zeznió  św iadków PZ.Z złożył doneeienie  
do Pnc kura  to ry  w Katowicach, które s ta , 
nowić będzie podstaw ę do rew izji procesu.

Leon Krzycki przemawia w Belgradzie
Słowianie amerykańscy głównymi twórcami sprzętu wojennego

£

m !; a fa^że Font A 1 e ’"mt^-zek na 
Gółiiośląsli‘ej. Cieszyliśmy się, że ta 
kie ie gmachy wielkie, że dzieciakom 
tak  w  nich wygodnie, m ar .’Wiliśmy 
się, kiedy objęli je i odru ' owali Nlem 
cy. Jednym  słowem były to nasze 
gmachy, byliśmy z nimi złączeni u- 
czuciowo.

Tymczasem nowa b ;eda z tymi 
gmachami, a przyna 'm n'e j z tym naj­
większym położonym przy ulacu N a­
rutowicza. Bo kiedy N 'cmcy u są p iT  
z W arszawy, do gmachu w k w a e r o -  

'w i !  się Państw ow y U rząd  Samocho 
dowy, tak  zwany PUS. Ins y 'uc ja  ze 
wszech miar po rzebna, ani słowa —- 
i naw et począ kowo skłonna do po  ̂
kojowego współżycia z młodzieżą, bo 
na interwencję pram lera  !ow. O sób­
ki M orawskiego o d s ą p i ła  jej dwa 
górne p ię 'ra ,  z tym, że za chwilę od ­
da i re sz ’ę. Ale chwila płynie za 
chw Ją . dz'eci napływają do W arsza ­
wy, żeby się uczyć, organizują s :ę i 
rozszerzają wyższe uczelnie, a PUS 
tw ardo  dzierży zdobyte pomieszczę 
nia. Co gorzej, hoduje na swym — że 
tak  powiem — łonie osoby, k ó r e  nie 
baczne ani na i s 'o ’ne po 'rzeljy  i p ra ­
w a m łodz:eży i nas w szys 'k ich  wobec 
niej obowiązki, ani na godność repre- 
zen 'ow anej instytucji, tolerują albo 
naw et inicjują m e'ody, k tó re  k ażd e­
mu w styd przynoszą.

Bo w tej chwili spraw a wygląda 
tak :  na do’e m :eszczą się olbrzym’e 
garaże i składy PUSu, trzy p ię 'r a  za' 
mują biura, na czw ar 'ym  znajdują 
się pryv/a 'ne  mieszkania pracowni- 
ków tej instytucji, a dop 'cro  p ią ’e i 
s z ó s e  zajmu ą s udenci. Są w praw  
dzie w g m achu 'jesz-ze  dwa wyższe 
pię'ra," k 'ó r e  m ały być w yrem onto­
w ane na ś w ię ć ,  ale sprawa, jak to 
nasze remon 'y , posuwa się żółwim 
kroczkiem i da’eka jest od pomyślne­
go zakoricze"'a. S udenci mieli zaj­
mować po1_ój po dwóch, tymczasem, 
wobec b raku  miejsca i olbrzymiej ilo-' 
ści podań, zalegających szuflady K u­
ra ' orlum, cieśnią się w tych k s iążę ­
cych an a r 'am en  ach po cz erech i 
więcej. W raca  'a k i  sm arkacz jeden z 
drug m z ciężkiej p racy — bo cała ta 
młodzież musi przecież pracow ać i 
tkwi na akichś posadkach, żeby móc 
się uczyć —* a fu w „domu" — pożal 
się Boże! Ar.i snokoju chwili, bo 
trzech współtowarzyszy klełicze nad

'ym w ęg>.!, k ’óry przywozi dzielna 
młodzież górnicza jeszcze do niej nie 
doszedł—więc dzieci m arzną w swo­
rn domu, chucha 'ąc w zz 'ębn ię’e r ę ­
ce, w k órych naw et pióra nie można 
u ‘rzymać.

Młodz'eż n 'e  ma s'ołóv/ki, młodzież 
nie ma łaźni, młodzież nie ma pralni, 
co gorsza nie ma ubikacji, bo woda 
"ie dochodzi na w v-sze  o ię ‘ra. ’rze- 
ba schodzić do PUSu! A w PUS e 
znowu — i tu są właśnie te nieładne 
i p o 'ę p 5cn :a godne m e’ody, za k-órc 
"że wiadopio, k to  ponosi odpowie- 
dz'al"ość: zam yka się najniezbędniej- 
?ze drzwiczki i rób człowieku’ co 
chcesz, a raczej, że się nieprzystoj­
nie wyrazimy, gdzie chcesz.

Inne znpwu nieprzyjemności przy 
w ejśću. P U S —  zupełnie słuszn:e po- 
s 'aw ił w a r 'ę  przy wejściu na swoje 
'ereny. Ale zdarzało się, k iedy przez 
’o jedyne wejście wchodziła mło­
dzież, że k  oś, zapomniawszy le g iy -  
macji, naraża ł się na przykrości, by 
d o s a ć  się do swego własnógo miesz­
kania. Te sprawy zdaje się chwilo­
wo są załagodzone, ale pozos 'a ły  
p rzykre  i bardzo  niedawne w spo­
mnienia, k ’óre bynajmniej n ;e w p ły ­
w a j  na polepszenie i tak  już bardzo 
zadrażnionego stosunku.

Ze spraw ą tą  zwróciła się do nas 
młodzież. Posłuchajmy i s rony p rze ­
ciwne5, k ó r a  n iew ą 'p liw ie się odez­
wie. Jeżeli o nas chodzi, doceniamy 
zarówno znaczenie spraw kom unika­
cji samochodowej, z k ’ó rą  ściśle jest 
związana spraw a aprowizacji kraju. 
Doceniamy zarówno pożytki, p ły n ą­
ce z samej instytucji jak też n iew ąt­
pliwie słuszne p raw a  jej p racow ni­
ków. Rozumiemy, że instytucja musi 
mleć składy, garaże, obszerne pom ie­
szczenia na biura, a pracownicy jej 
odpowiednie mieszkania, s to łów kę i 
lokal w ogóle dos 'osow any do

Belgrad.
Prezes Kongresu Słowiańskiego 

w Ameryce, Leon Krzycki, przyjął 
przeds awicieli p rasy  jugosłowiań 
skiej i przy tej sposobności złożył 
im oświadczenie o swych wrażeniach 
z podróży po krajach europejskich

„Przed swym wyjazdem z M o ­
skwy — oświadczył Krzycki — mia 
łem zaszczyt być przyjętym przez 
Generallss 'm usa S alina, z k-órym 
pół orej godziny serdecznie rozm a­
wiałem. Ze względu na to, że po te 
wo'nie w  krajach słowiańskich Eu 
ropy utworzono rządy dem okra .ycz  
ne i, że kraje te zyskały swoją nieza 
leżność, Generalissimus S ’alin in te­
resował się p r je d e  wszystkim, czy 
Słowianie w Am eryce wykazują 
chęć pow rotu  do swych dawnych 
krajów. Odpowiedzmłem, że między 
Słowianami w Am eryce istnieje taka 
tendencja, w szczególności ze wzglę 
du na objawy wielkiej liczby nieza- 
rudn onych oraz ze w z g l |d u  na to 

że kraje słowiańskie o 'rzym aly  swo- 
:ą ludową, dem okra  y c z rą  władzę"

Po tym Krzycki w  kilku słowach 
op ‘?ał swe wrażenia:

„W  A m eryce istniało, a i obecnie 
is’nieje, wielkie zain 'eresow anie  
wszys kim co się dzieje w Jugos ła ­
wii. Za czasów walk przeciw ko fa­
szyzmowi, k 'ó re  toczyły się po w a ­
szych górach i dolinach, A m ery k a­
nie wykazali wielkie za in teresow a­
nie i czujnie śledzili w szys 'k ie  w y ­
padki w waszym kraju , ' Ponieważ 
ugosłow’ańscy bojownicy wywalczy 

li zwycięstwo, oświadczyli am ery­
kańscy fachowcy, że przyśli h is’o- 
rycy będą  pisać o w alkach  parlyzan- 
ów jugosłowiańskich pod dowódz- 
wem marsz. T i 'a ,  jako o jednym z 

najwspanialszych wyczynów w  hi­
storii".

Krzycki następnie zwrócił uwagę 
na k łamiiw ą ' i zd radziecką p ro p a ­
gandę, jaką w A m eryce uprawiał?, 
reakcja emigracyjna przeciwko J u ­
gosławii, za czasów jej walk wyzwp- 

m i i i m i m  »  ■ > ! W i i i i a w i  — w o a g w i

leńczych. W związku z tym powie 
dział on:

„Do czasu, kiedy narody jugosło 
wiariskie prowadziły walkę wyzwo­
leńczą, w Ameryce jugosłowiańskie 
grupy reakcyjne swoją propagandą 
chciały amerykańskiemu społeczeń­
stwu fałszywie i kłamliwie przeds’a 
wić walkę narodów jugosłowiańskich 
o swoją niezależność. Te koła fak­
tycznie pracow ały przeciwko swe 
mu k ra :owi. Tymczasem, nawet ta 
c .ęść amerykańskiej opinii publicz 
nej, k óra upraw iała zdradziecką 
propagandę, od p o d saw  zmieniła 
swo'e s'anowisko wobec wypadków 
w Jugosławii, a w szczególności po 
hs’opadowych wyborach. Wynik 
ych wyborów oraz ich rzeczy wiście 
lem okrą'vczny cha-ak 'er, uczynił 
Tła Jugosławii więęej, aniźel' by mo 
gła zdz:ałać jakakolwiek inna wal­
ka. k tó ra  byłaby prowadzona prze­
ciwko Dropagandzie kół reakcyj­
nych. W ybory jugosłowiańskie w y­
kazały całą kłamliwość propagandy 
reakcyinych emigrantów. Korespon­
denci francuskich, angielskich i ame 
rykańsk‘ch pism zawiadamiali swych 
czytelników o sposobie przeprowa 
dzenia wyborów w Jugosławii, jako 
leż o ich wynikach. W tych sprawą 
zdaniach s wierdzono, że wybory by 
ły zupełnie wolne i demokratyczne 

że naród miał w wyborach okazję 
wyrażenia swo:ej woli. Wynik wy­
borów w ykazał zupełne oddanie na­
rodów Jugosławii do marsz. Tito i 
zaufanie do swego rządu".

Na zapy anie, jaki p rocent jest w 
A m eryce elem en’u słowiańskiego — 
Krzycki odpowiedział-

„W edług danych z Waszyngtonu, 
więcej niż 51 proc. p roduk 'ow  cięż­
kiego przemysłu wyprodukowali sio 
wiańscy robo’nicy":

O założeniu Kongresu Słow iań­
skiego w  Ameryce, Leon 
powiedział:

„Słowianie już dawno znajdują się on Krzycki. 
w Ameryce. Długo żyli oni rozrzucę-1

ni, nieznani, niepowiązani między 
sobą, tak, że się o nich nawet nie 
słyszało.

Kongres organizacji przem ysło­
wych, pierwszy dał bodźca do utw o­
rzenia organizacji robotników sło- 
w.ańskich tym, że wezwał setki ty­
sięcy tych robotników do ws ąpie- 
nia do syndykatu przemysłu samo­
chodowego, stali, gumy itd. Setki ty ­
sięcy słowiańskich robotników ws ą- 
piło do tych syndyka ów. Gdy s 'ali 
się członkami tej organizacji syndy- 
kalnej, wzajemnie się zbPżyli. Szyb­
ko doszli do wmesku, że dobrze by­
łoby, gdyby się zorganizowali także 
w pozasvndvka’rych  organizamach. 
Tak pow s'ała myśl zwMania Sło­
wiańskiego Kongresu, tym wiecej że 
Słowianie w Ameryce poczuli, że da- 
ą poparcie także dla poliiyki pre­
zydenta Roosevelfa w celu zwycię­
stw? nad okupantam i faszystowski­
mi. Poparcie dla tej polityki mogli 
dać przez zorganizowanie Słowiań­
skiego Kongresu, który odbył się w 
Eetroi* w 1942 roku. Na kongresie 
ym wybrany zos'ałem  prezesem".

Słowianie w Amervce zorganizo­
wani w tym Kongresie podają obec­
nie rękę swym braciom z tej strony 
Oceanu, braciom w s ’arej Ojczyźnie 
celem wzmocnieni? b ra te rs’wa i jed­
ności między narodami słowiański­
mi. Taka polityka przyniesie rzeczy- 
w is'e korzyści wszys'ktm  narodom 
słowiańskim, a także i wszystkim 
wolność miłującym narodom św ia'a.

N aslęony kongres wszystkich Sło­
wian odbędzie się w roku bieżącym 

Belgradzie. Am erykańscy Słowia­
nie poślą na ten kongres swoją de­
legację. W tym roku odbędzie się 
również w Nowym Jorku  III Kon­
gres Słowian Amerykańskich. Na 
en kongres przybędą delegacje ze 

wszystkich krajów słowiańskich. Do 
Krzydki j V}adny dzień tych kongresów jeszcze 

nie jest us 'alony” —- zakończył Le-

Go otrzymaliśmy i co otrzymamy
Szef misji UMftRA gen. Drury na konferencji prasowej

’rzeb gromadzkiego życia. Ale wie­
my też doskonale, co się należy mło- 
dz 'e iy  akademickiej, k ’óra z takim 
poświęceniem, o chłodzie i głodzie 
pracuje dla przyszłości kraju i w ie­
my doskonale, ile tak tu  i umiaru wi­
nien posiadać każdy gospodarz biu­
ra i kierownik poważnej instytucji, 
który tę instytucję reprezentuje w o­
bec innych.

Dlatego wnosimy o wyświetlenie i

W  piątek  odbyła się w W arszawie 
tonferencja prasow a na k órej ame­
rykański generał Charles Drury, szef 
misji UNRRA w Polsce omówił dzia- 
alność UNRRA w ubiegłym roku o- 

raz program pomocy na rok 1946. Da 
ry UNRRA zaczęły nadchodzić do 
5olski przed 10 miesiącami. W ciągu 
całego tego okresu zarówno misja 
JNRRA jak i rząd polski pokonywać 

musiały piętrzące się trudności, wy­
pływające w głównej mierze z braku 
ransportu: okrę'ów , które by dowo­

ziły towary do portów  polskich z 
różnych części świata oraz taboru 
tolejowego, który by towary rozpro­
wadzał już po terytorium  Polski.

Budżet jakim rozporządzała 
JNRRA nie był dos’aleczny. Roz­

miary zapo rzebowania wśród państw  
zniszczonej Europy przewyższyły 
przewidywania. W związku z tym 
powstały trudności w zdobywaniu 
dos’a ’ecznej ilości niektórych a rty ­
kułów (szczególnie mięsa i tłuszczu) 

W lipcu wydawało się, że UNRRA 
jędzie rozporządzać dostateczną ilo­
ścią zboża dla zaspokojenia po’rzb 
zrujnowanych paasiw . Później oka­
zało się, że w pańs wach środkowo i 
południowo-wschodniej Europy (Ju­
gosławia, Polska, Czechosłowacja, 

po- Grecja) zbiory nie były w ystarczają­
ce, wobec czego wzrosło zapotrzebo­
wanie na zboże.

Ilość dostarczonych Polsce tow a­
rów, zależała w dużym stopniu od 
przys osowania portów polskich do 
ich odbioru. Jeszcze w ostatnich mie 
siącach ubiegłego, roku porty te, czę­
ściowo zniszczone, nie były w stanie 
przyjąć wszystkich przewidzianych 
w programie łowarów. Obecnie na­
stąpiła popraw a i należy przypu­

szczać, że w tej dziedzinie nie b ędz ie . łem w bieżącym roku otrzymamy 
już większych trudności. ’ 200.000 t.), 13 000 ton pszenicy (ogó-

Y7 roku 1945 UNRRA przysłała do łem — 250.000 ton co stanowi poło- 
Polski około 315.000 ton towarów. W wę zapo rzebowania), 40 okrętów  z 
tej liczbie żywność stanowiła 48%, samochodami ciężarowymi, 5 okrę­

tów z bydłem i końmi.IT'- — ubrania i tekstylia, 13% 
owary przeznaczone na odbudowę 

przemysłu oraz transportu, 15% — 
stanowiły maszyny rolnicze oraz by­
dło (3.500 traktorów , 35.000 ton na­
wozów sz’ucznych, 1.100 krów mlecz 
nych, 3.000 koni i 1.100 ton nasion) 
Oleje i smary stanowiły \  %, zaś środ 
ki lecznicze — 6%.  W śród dostaw 
medycznych znajdowało się pełne 
zaopatrzenie dla 83 szpitali po 200 
łóżek i 158 szpitali po 40 łóżek.

W dziedzinie odbudowy przemysłu, 
poza dostawami sprzętu konieczne­
go dla fabryk i napraw y warsztatów 
pracy, UNRRA przeprowadza akcję 
szkoleniową wśród mechaników pol­
skich, w celu zapoznania ich z do- 
slarczonym sprzę em. W najbliższym 
czasie nadejdzie do Gdyni i Gdańska 
kompletne urządzenie samochodo­
wych w a rsz 'a fów reparacyjnych zbu­
dowane w Anglii. W arsztaty te mo­
gą napraw iać 50 samochodów dzien­
nie. Mechanicy polscy po spec)alnym 
przeszkoleniu w Anglii nauczyli się 
obchodzić z tymi maszynami i mon­
tować urządzenia fabryczne.

Przysłane w roku 1945 towary po­
chodzą z U. S, A., Anglii, Australii, 
Kanady, Nowej Zelandii i innych 
pańs’w będących członkami UNRRA 
Polska dostarczyła na potrzeby 
UNRRA dla pomocy innym pań­
stwom 100.000 ton węgla i 25.000 ton 
cementu.

W lutym br. wpłynie do portów  
polskich 145.000 ton odzieży i żywno 
ści, 30 000 nawozów sztucznych (ogó-

O s 'a ‘nio przystosowano 100 łodzi 
inwazyjnych do transportu żywego 
inwen arza. Jedna z takich łodzi z ła­
dunkiem 490 klaczy i 350 sztukami 
bydła znajduje się już w drodze do 
Polski, W b ieżącym /oku  otrzymamy 
ogółem mniej więce5 65.000 sztuk by­
dła i 50.000 koni. W  styczniu i w lu­
tym nadejdzie do Polski 1.100 trak ­
torów całkowicie przystosowanych 
do zasiewów.

Budżet UNRRA dla Polski na rok 
1946 przewiduje 167 milionów dola­
rów na żywność, 82 miliony — na o- 
dzież, 30 m lionów na medykamenty, 
77 milionów na odbudowę rolnictwa 
oraz 115 milionów na odbudowę prze 
mystu.

Budżety preliminowane dla wszyst- 
nich państw  (Polska znajduje się pod 
względem wysokości budżetu na dru­
gim po Chinach miejscu) są o wiele 
niższe niż zapotrzebowania, co wyni­
ka zarówno z braku dos-a’ecznej ilo­
ści funduszów jak i towarów.

Gen. Drury podkreślił z zadowole­
niem swobodę z jaką prasa polska 
podaje do wiadomości publicznej pe­
wne braki i usterki w systemie roz­
dzielania darów UNRRA oraz walkę 
z nadużyciami i kroki jakie przedsię­
w z ięć , aby zabezpieczyć dos'awy.

Członkowie misji UNRRA stw ier­
dzili, że rozdział sprzętu rolniczego i 
lekarskiego jak i żywności oraz odzie 
ży dla dzieci zwłaszcza dla sierot, 
jest bardzo sprawnie w Polsce prze­
prowadzany.
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CI Z K
Z Z Y C M J

PAH
ZAKŁAD DLA UMYSŁOWO CHORYCH 

W  ŚW IECIU
Za'khad dla umysłowo cho-rych w Śwjęciu 

zostanie w krótce poociwnie uruchom  o®y. 
Dokonano rui remontu obszernych zabudo­
wań, k tóre będą mogły pomieścić 600 cho­
rych. Część budynków będzie obrócona na 
•zkołę dla d z ie l  opuszczonych. Okol-o 
1000 dz.eci znajdzie tu pom ieszczenia j cał­
kow itą  opiekę. Dotychczas przybyło m i
210 dzieci z różnych stron Polski, przew a- 
in ie  z W.e!k opolski j Pomoczą.

KONTROLA PIEKARŃ

M inisterstw o Apr-owizacni i  H andlu zor­
ganizow ało kontro .ę p iekarń , k tó ra  ma na 
celu ustaieai'-e sianu praw nego, opia i*4 la - 
du pod względom lechniczmycn, roztocze 
m e stałego nadzoru nad księ. i.cr.t w ypieku 
i spraw ozdaniam i oraz czuwafióe nad  jako- 
ścoą i wagą pieczywa w piekr.ni.ach, skle­
pach i punktach sprzedaży.

W razie stw ierdzenia złei jakości chleba 
knntyn.geatcv'—'o  kontro lerzy  zarządzają 
natychm iastow e w strzym anie sp-zedaiy  i 
pociąga®.* wimcych do odpow iedzialności.

W  ramo stw ierdzenia nieodpowiednimi 
jakości prze znacz on ej do wypieku mąki, 
kontro ler :.c_ /estionow ać
ją oraz pobrać próby dla dokonania anali­
zy i próbnego wypieku, stosu.ąc wobec do­
staw ców  takiej mąki sankcje kam ę.

NAFTA  NA KARTY APROW IZACYJNE
R esort Zaopatrzenia m. st. W arszaw y po I 

daje do wiadomości, że w sklepach roz­
dzielczych — m y d larskch  od. dnia 23 I. do 
do.a 29 1. 1946 r. wydawana będzie n* ku­
po® Nr. 19 k art zaopatrzenia na m-e gru­
dzień nafta d’la konsum entów I kategorii 
po 2 litry na kupon. N afta wydawana bę­
dzie tylko posiadaczom k rt I k a t. n ep o - 
•iadającym  ośw ietlenia elektrycznego.

Cena nafty d*!a konsum enta , wyno-si zł. 
5.30 za 1 litr plus koszty przew ozu.

Sklepy rozdzielcze - mydlarak e obowią- 
ea.ee są zaopatrzyć się y  opowiedmj* naczy 
»® do przyjęciu nafty. W dajcie ele sk 'e- 
pów  rozdzielczych m ydlarskich opłacą naf­
tę we właściwych Rozdzelniach Dzielnico­
wych w nieprzekraczalnym  term inie do 
dnia 22 I. 1946 r. włącznie.

W  celu otrzyir przydziału nafty , ka­
żdy posjada.cz k arty  I. kategorii wimen 
dostarczyć przy odbiorze nafty  o- 
prócz karty  zaopatrzenia, ostemplo wap«

Fabryka Papieru i Kartonów
„ W l A  R Y S I N "
pad zarządem  Państwowym Hlondiw 
(dawn. Arnsdcrf) pow. Jelenia Góra

P oszukue  i zatrudni b y y c h  pracow ni­
ków  Fabryikj K artonów  w A lbertynie koło 
Słoiniaia (woj. nowogrodzkiej.

1) Sosmę Stanisław a, 2) Su bielą Jana, 3) 
Sta>nik ew .cza Edwairdn, 4) Kry siaka Józefa, 
5) Siem-aszkę A dam a, 6J Ma-chnicklgo, 7) 
Salltę Jana.

i pracow ników  Fabryki Papieru w No­
wych Wc-rka-ch pod W ilnem: 1) Ciechaaao- 
wiczia Bolesława, 2) S.emasizkę Pawł*, M eł 
luna P o trą, 4) Sorokę Ja®*, 5) Czap! ńskie 
go A ntoniego, 6) Lachowicza Albina, 7) 
Babicza S tan  sława, 8) Da joe w»k leg o Kasi 
m ierzą.

M eszikamie j całodzienne utrzym anie za­
pewnione natychm iast po objęciu pracy.

F ab ryka Papieru  i K artonów  
„MARYSIN"

O B W I E S Z C Z E N I E
P rzedsięb  orstw o Państw ow e „Film Pol­

ski' pow ołując się na dekret z dln. 13 la to- 
pada 1945 r. (Dz. URP Nr 55 .po*. 308) przy
pominą nimejiszym, że w myśl pow ołanego 
dekretu  podlegają zgłoszeniu do 15- stycz­
nia 1946 r.s

1. W ytw órnie filmowe, .
2. A paratury  do w yśw etlania filmów, z 

w yjątk em aparatów  am atorskich na 
w ąską taśm ę poniżej 35 mm. szeroko­
ści,

3. Surowce i półfabrykaty , służące do wy 
rc-bu tadmv firnow ej,

4. Taśmy filmowe naśw ietlone i  olana- 
św ietlone if my (wszelkiej prcdukc.i),

5. Budynki i sa ’» o p-zw aż3:ący«ff cha- 
rak te rze  teatrów  św ietlnych.

N « ?£ ’.'CĄzer.i'e w term inie podlega karze 
aresztu  do s.ześ-iu : ''-.zvwny albo
jednej z tych kar S~4 mraże orzec nadto 
przepadek m ajątku podlegającego zgłosze­
niu (Art. 24).

Zgłoszenia przyjmuje C entralny Zarząd 
Kin — Łódź, ul. S enikiewi:z.a 33, oraz O- 
kręgowy Z a-rad  Kin w W arszaw ie, ul. Mar 
*aa'L;:v. -ka 56.

ZELEKTRYFIKOW ANIE W SI WZAM1AN 
ZA ŚW IADCZENIA RZECZOWE 

Powaai bielaki, aczko lw ek  u is z c z o n y  w 
36 proc. prze* działania woienme, dostar­
czył dotychczas do magaayaów 76 proc, 
rocznęgjo wymiaru zboża or»z 65 proc. rocz 
nego wymiaru ziemniaków. NajJąp ej z do­
stawy św iadczeń rzeczowych wywiązała 
się grom ada B estw ina, licząca 300 gospo­
darstw , k tóra w nagrodę z* jej obyw atel­
ską obow iązkow ość będzie zelektryfiko-

p iecząlką dom ową zaśw iadczenie adrainj- 
strao^i niew łączonego domu do siecu oś w e- 
t le n ia  m ajak-ego, na dow ód, le  p rzy d za ł 
r.aity przysługa,« snu.

Z aśw iadczenie, wyżej w ym ienione, sklep 
rozdzielczy - mydlarski z*lrzymu,e u *.e- 
bie, celem przeprow adzenia 'kontroli przez 
m-ejskre w ładze aprow rzzcyjne. Bez w ska­
zanego zaśw iadczenia sklepy rozdz.eicze 
nie. mają .praw® w ydawać nafty.

Adminiatra. tor*y za bezpodstaw ne w yda­
w an e  zaśw iadczeń na przydział nafty będą 
pociągnięci do surowej odpow iedzialności.

K OM UNIKACJA AUTOBUSOW A Z 
PR A G Ą

W  dniu 17 bm., w, rocznicę osw obodze­
nia Warcnaiwy, uruchom iono kum un kanię 
samce ho do-wą (linia ,,M' ) W arszawy z P ra ­
gą na tracie: Aleje Je rozo i mskie (,.Polo­
nia") — M arszałkow ska — Królew ska — 
moat p rzy  Karowej — Brukow a do Jag:eJ- 
lońskje.j.

P rzejazdy w-g taryfy: 10 zf. — norm alny, 
3 zł. — ulgowy (w abonam encie).

W  razie ,.nak&nkowa®-.a mostu — au to ­
busy będą dojeżdżały tylko do rogu ul. Do 
brej i Karowej i stam tąd będą zaw racać. 
PRZEDŁUŻENIE LINII T R A M W A JO W EJ 

NR. 12.
MZK. zaw iadam iają, iż wobec w yrem on­

to w an a  dalszych wozów tram w ajow ych o-d 
dnia 21 I. 1946 r. przdłuż® się traaę I ła i
„12".

W ory na tej, tnaaie przebiegać będą u li­
cami: PI. Zbawicvela — M arszałkow ską — 
PI. Umii Lubelskiej — Puław ską — do Słu­
żewu (pęłla).

Pierwszy odjazd z PI. Zbawi ciela o godz. 
5.47, ze Służewa — 6.05 ceU.tn{ odjazd z PI. 
Zbawiciela o godz. 21.25, ze Służewa — 
21.54. *

OTW ARCIE INSTYTUTU 
GŁUCHONIEMYCH I OCIEMNIAŁYCH

W  sobotę odbyło się uroczyste o tw ar­
cie i poświęcanie Insty tu tu  G łuchoniem ych 
i Ociem niałych w odregnontnwamym daw ­
nym pałacyku Poniatow skich, w którym 
m ieśoła się przed wojną szekla muzyczna 
dla ociemniałych.

W  uroczystości wzięli udział przedstaw i­
ciele M injstersterstw a Oświaty i O dbudo­
wy, Kurat-or Okręgu Szkolnego, nauczyc e- 
1« i wychowawcy insty tu tu , kcło  rodziciel- 
sk-e ona* kczmi w ychowankow ie.

Odczyt pt. „Lenin a Polska11
Staraniem  Koła Prelegentów  przy T ow a­

rzystw ie Przyjaźni Polsko * Radzieckiej od 
będzie* się dnią 21 stycznia r. b. o godz. 17 
w lokalu własnym — (Al. S talm a 26) od­
czyt ob. mecenasa W endla pt. „Lenin a Pal 
ską". Słowo w stępne wygłosi M a js te r  dr. 
S tefan Jęd-rychowski.

Po odczycie M. L eb ied ew a odegra „Kon 
cert organow y'1 Fr. Bacha.

STYPENDIA DLA UCZNIÓW P. L S. T.

O byw atelska komisja stypendialna, po­
wołana przez M -ejskj W ydr. Kultury i Sztu 
ki, przeznaczyła 15 stypendiów  po 1000 zł. 
dla kandydatów  spośród uczniów Państw o­
wego Insty tu tu  Sztuki T eatralnej oraz 
Szkoły Przem ysłu A rtystycznego w Łodzi.

CZYM SIĘ CHLUBI SZCZECIN?
Sz.cz e o n  poaiada największy w P oils cc 

zakład opiekuńczy. M ieści n ę  on w 53 bu 
ćlyokach, w k tórych znajdzie się dom sta r­
ców, zakład dla oc iem aałych , zakłady po­
prą w-czo - wychowawcze, sierocin.ee o raz 
szpetal. Z akład poaiada w łasną rzeźnię, pie 
k a rc ę , o-lbrzymią pralnię m echaniczną i 
szereg w arsztatów .

W ydział O pieki Społecznej objął już 
w iększą ilość zakładów , z których pemsj-o- 
naritwze niemieccy eoetaK odtranaportcw a­
si na Zachód.

Na terenie zakładów  zorganizowano już 
żłobek dila niemowląt, se roc .n iec  dla d z e  
ci, diom dla m atek ciężarnych i starców . 
Projektuje się stw orzenie wielkiego siero­
cińca dla dzieci z centrum kraju.

OSUSZANIE ŻUŁAW

U rząd W odno • M elioracyjny po ukoń­
czeniu niezbędnych prac przy obw ałow a­
niu delty W isły skierow ał swaj-e wysiłki 
na osuszenie Żuław. Z chw ilą uruchom  on.-a 
znajdujących s ę  na U renie Żuław 90 stacjj 
pomp, osuszanie zalanych terenów  potrw a o- 
-koł-o 4 m esięcy . Koszty osuszenia żuław  
obliczono o® 6 milionów złotych.

Kiedy to liborz otrzyma 
tramwaje?

W program ie MZK. na jesieni uh. no 
ku została przew idziana odbudowa pod­
stacji n-a ŻoLbonzu, k tóra by pozwoliła na 
uruchom ienie ta<n tramwajów. Wypożycno 
ne z P oznana  urządzenia podstacji (wza- 
main zrabow anej przez Niemców) okalały  
się po próbach niezdatne do użytku (uszko 
d zen a  wewnętrzne). M m o t 0 MZK. przy­
stąpiły do zapew nienia pro-wizoirycznego 
choćby zasi'emia prądem Żoliborza dregą 
na-powetrzrrą ze  ź .ćd e ł już posiadiamych. 
Pozwok to n.a uruchom ienie k.l'ku p o cą - 
gów tram w ajow ych aa trasie Bielany — 
Dworzec Gdański.

Bezpośredniemu połączeniu z miastem 
stoi na przeszkodzie brak  w iaduktu nad 
toram. kculejowymi. Do czasu jego odbudo­
wy połączwmie z miastem  odbyw ało by się 
d :ogą przesiadania przy Dwo-rcu Gdańskim 
z tram wajów na Łrołleybusy. Dla u łatw ie­
nia prziejścća przez tory  kolejowe R esort 
Komunikacji w ystąpił do M liksterstw a Ko- 
mumikacji o budiowę tymczasowego mostu 
jłla pieszych. W edług zapewnień M nister- 
stw a Komunikacji ro-boity mają być zaczęte 
w bieżącym m esiącu.

Dla polepszenia ciężkich w arunków  ko- 
mimikacyjnych MZK uruchom iły In ię  samo 
chodow ą „L na trasie  Al. Jerozolim skie 
ul. Potocka.

W bieżącym miesfącu będą dalej prow a- 
dzeme robaty  nad montażem sieoi trolley- 
busowei do Dw. G dańsk. Uruchomi-ecie troi 
leybusów spodziwane jest na początku lu te ­
go rb. Jednocześnie trw ają roboty przy 
mon. t a i  u sieci górnej 2ol.borzu i prowi* 
zoryczmej Zajezdni na Burakow ie. Przypusz 
cxaini-e jeszcze przed w iosną ruszą tram ­
waje aa Żoliborzu.

Z chwilą nadejścia spodziew anego tabo­
ru  samochodiowego zw iększona będzie ilość 
samochodów na Żoliborzu i przedłużona hę 
dzie ich trasa  aż na Bielany.

AKADEMIA 
KU CZU ż ituL Ł  i  aJRIATU. 

WuJjbWuDŁ&J KOM iiitT P.P.S. 
ttrządza w oieazreię, da. 27.1, o goaz. 
9-e, rano, w sali Koma, ul. huwo- 
grodzaa, uroczystą aaademią z ona- 
Z): rocznicy stracenia członków
,^ROŁ,Łi AidATU".

Przemówienie wygłosi tow. dr. Bo­
lesław Urobner. \V cząsci artystycz­
nej wezmą uuziai: Keprezeutacyjny 
Ckór JCPb., Orkiestra niektiowni i 
zespól artystyczny Wydziaiu jvuitu­
ry przy W k, PFS.

a jsA O - jAIa  NA TARGÓW KU
W  niedzielę o godz. 16-e) w świetlicy 

Dzielnicy Taigów ek (ul. P .o tra  Ska.gi 48) 
odbędz e się uroczvs.s A m i . j . ; .  
n.cę wyswobodzenia W arszawy. Po A ka­
demii odegian® zoa.anie „C haia za -ws,ą '.

Od pooiedz.ałku w. sali 4w.et.icy w y śs .i  
liany będz e codzienn e film „Tęcza". Do­
chód przeznaczony jest na osadnictw o woj­
skowe.

W YnZIAŁ OŚWIATY PRZY WK. PPS. 
zaw iadam ia, te  zebranie Kola Pre.egem ów  
z referatem  Tow. H enryka Jab łcńsk  ego 
odbędzie się we w torek dn. 22. i. o g .dz . 
16 min. 30 w lokalu WK. śn..eżma 4.

DZIELNICA MOKOTÓW P. P. S. 
zawiadam ia, że w dniach od 20 — 27 I. 
46 r. odbędzie się reiestracia członkow

Wielkie kłopoty m ałych  
m iast

SKŁADKA NA ŻARÓWKĘ
(ws) U ic e  m iasta Kościerzyn® nie. są 

ośw etlbne . Pali się jedvmc lampa przed 
gmachem Milicji Obywale/s-kiej. Pew.en 
obyw atel zaproponow ał zrobienie składki 
na z®kup ńauówk., 'która by ośw .ecała ze­
gar um-.eszczioniy na budynku Zarządu Miej­
skiego. Ośw.etlony zegar miał nie tylko 
wskazywać godz nę, lecz być niejako kom­
pasem poruszam® się ludności po m rocz­
nych ulicach.

Zarząd Miejski podebno nie zgodził się, 
tw ierdząc, że budżet na rok b eżący nie 
przew idyw ał prac zw .ązanych z założe­
niem żarów ki.

SZCZĘŚLIWE MIASTO
W  Będzinie tnęzy się proces, k tóry  trwa 

już od trzydziestu Jat. Proces toczy się mię 
dzy m astera  a powiatem... o praw a własno 
śoi do szpitala. „Ojicow.e" m iasta j „ojco­
wie" pow iatu przekazują władzę swym na­
stępcom  tylko pod tym w arunkiem , że a.e 
usta.pią oni z placu boju.

Szczęśliwe miasto, k tó re  nf« ma innych 
kłopotów.

GDZIE JE S T  DESKA?
N anow szą bolączką Chorzowa jest brak  

deski w reprezentacyjnym  fortepianie. For 
tepiilinów, było w Chorzowie dużo, ale... 
„w siąkły". Nie można ich z n a k ić , bo zna­
ków szczególnych nie posiadały. Faktem  
jednakże rŁezaprzieczakiym jest, iż rep re­
zentacyjny fortepian nie posiada w ierzch­
niej dieski i widać wszystkie w nętrzności 
fortepianu, a Dyrekcja T eatru  Chorzow ­
skiego — mimo oburzenia społeczeństw®
miejscowego — nie może odnaleźć deski.

«

Fabryka Papieru i Kartonów
„ M / I A  M l  H / “
pod Zarządem Państwcwym  Hlondów 
(dawn. A rnstert) pow. Jelenia Córa

Natychm iast zatrudni:
1 k.erow nika produkcji, 6 maszynistów 

m«szyay pap erniczej,
2 m ajstrów  zipiaaow ych, 6 maszynistów 

maszyny parowej,
3 miielarzy holendrow ych, 6 egzaminowa 

nyeh palaczy kotłowych. 3 e lektortechni- 
ków , 2 bo-biniarzy na ka-rton.

R eflektuje się tylko na siły fachowe. 
M ieszkanie i  całodz enne utrzym anie za­
pewnione.
F abryka Popfem  i K artonów  „MARYSIN" 

(—) Dyr. Kazimierz K am 'nskt

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
DR MED SIEŃKO KSAWERY <z Warsza­
wy) spacjalista chorób skórnych i wene­
rycznych. pęcherza. Przyjmuje Lódt. ul 
Kilińskiego 132 w godz. 12 — 2 i 4 — 6 
Teł. 205 55

Dr. ANNA RACHW AŁOW A cr.oroby k >  
b ece w ew nętrzne, leczenie żylaków -  
P:zyjmńie od godz 12— 1 i 3— 5 Łódź, ul. 
S enkiewlcza Nr. 37. m. 15, tel. 141-40.

FABRYKA Cukierków  „Delicja" Łódź, 
Żeromskiego 31 poleca duży wybór cuk er- 
k6w, ozekoładek. Ceny ko.mkuiency;me.

Państwow y Z akład Zdrojowy w Ciecho­
cinku nabędzie kom pletny zbiór egzem pla­
rzy Dżi.enm.ka U staw  Rzeczypospolitej Pol 
skiej. za lata 1918 — 1939. O ferty należy 
zgłaszać do PZZ. w Ciechociinku".

Dzielnicy. Każdy członek Dzielnicy M ko« 
:ów, który kiedykolwiek składaj Jo* 
i.ara&,ę, o-bowiązany jest do przvbyc a 
&o Sekretaz.atu Dzie.n.cy w godzinach 15 
— 19 w wyżei wymienionych dniach.

W ydziai Osw.a,y p<zy W K. PPS,
da,e p .-^ r .u i r^r.y.ney na aL

iargow ei 6.' na m .esiąc styczeń: 
z l i Zag Sam oiządow e — tow Świdow* 

-ki, *
żJ.l H.giena Pracy — tow Troianow ski, 
Ż5.1 Zag. Propagandy — tow. Tomoro* 

w.cz,
m .l G ospodarka narodow a Polski w ar 

uaazie soc,alistvczaei — tow. U - r ch 
W ykłady odbyw aią się w godz. 16— 18.

PRACOWNICY ^SPOŁLM* W HOŁDZIE 
ARM II PO LSK IEJ

19 stycznia w Zakładach „Społem " Od» 
lzi®i M.eczairsko Jayczarsiki przy uL Hożej 
51 odlóyła się m asówka p^acowm.ków, naa 
■Które, referat o syiuacu poktyczeej i a od­
rodzonym Wojsiku w ygłosi mir. Julian Rw- 
■ai, a referat na tem at spółdzielczości — 
Iow. Józef M iotasz, sekretair* Zw. Za w. 
Prac. Spółdzielczych.

Zebrani uchw akk w ysłać depeszę na rę­
ce m arszałka Roli - Żymiersk ego, w której 
w roczn.cę w k:oczenja do Wacazawv bo­
haterskich dywizji Wcjs-ka Polsik ego skłor 
dają hołd Odrodzoniei Armii i jej dowódcy.

O WYSIEDLENIE NIEMCÓW Z POLSKI
TORUŃ. Z inicjatywy P o lska) P a r l i  So­

cjalistycznej odfeył wę we dw w ze A rtus* 
w Tocuniu wielki wiec. zorgam zow aąy 
przez PPS pod haisłem ,JPrecz z Niemcami 
z ziem piolsikichl". W e c  agromadził około 
5000 obywateli. Referat o walce n*rodu poi 
skiego z Niemcamt wygłosił Mwriam Ko- 
śctński.

Jednogłcśniie uchw alono rezokłcję. w  
której ludność Pomorza domaga się przy­
śpieszeni* akcjd wysiedleni® w szystkich 
Niemców z Polski. Po-diohne wiece odbyły 
s ę również w Szczecinie, Chojnicach i da­
nych m .aatach pom orskich.

TEATRY
NIEDZIELA 

W PAŃSTW OW YM TEATRZE POLSKIM  
W niedzielę 20 go bm. Państwowy T ea tr 

Polski będz e już w p.erwszym tygodnia 
swej pracy w ciągu całego dnia do dyspo­
zycji publiczności, spragnionej muzyki i wi
dowisk teatralnych.

O gedz. 1 I-tej odb-A ?e się K oncert Pol- 
sk ej n  - r wej pod dyr. St. Wi­
słockiego, pod tytułem „Przedstaw iam y 
się w W arszaw ie". P ro tek to ra t objął M ini­
ster W. Kowalekt.

O godiz 14-tcj odbędzie się pierwsze nie­
dzielne apopoludniow e przedstaw  enie „Lii- 
k W enedy", o godz. 17 m. 30 zaś zw yktś 
wieczoirne prseastawi»sk< , L i i  W e e d r 1.

Pragnąc u łatw ić uczęszczanie do tea tru  
szerokim rzeszom urzędników  i pracow ni­
ków, .Dyrekcja T eatru  postanow  la wyda­
wać. bilety ulgowe z 50 proc. zn iką  nje tyl­
ko w dni powszednie, lecz t®kż« w oiedzje 
ię i św ięta, a więc w dni wolne od pracy.

O pera (M arszałkowska 8|. dztś o- godz. 
18-ej „Verbum Nobiła" M oniuszki i J* a r 
ą te  Leon ts  «alla 

T ea tr Mały (M arszałkowska 81) o godz. 
16-ei przedstaw ienie k >medii J  S "* in y  

.„Mac e p .nny Jadzi na rzeci ma­
ro t ze Starego M iasta.

T eatr Powsz i„ny  iZamoiskie^o 20): ę
g.-d> t6  ei „Qbcvm vst«>n wzbroni c n y ", 
ej ortaź tcem cznv H B uetvnskiei 

T eatr Komedia iSrw edzka 2 • 4) o godz. 
16-e' .P'e-Owkv" Bolesława Pru«a 

Praski Teatr Rewii iZvgm untowtha 8) en 
dziennie rewia „Upum nkt na cho ink i'.

. D O L S K I BALET PA RN ELLA 1*
Na ogólne żądanie pubt cza ości Balet 

P®iaellia w ystąpi po raz ostaitni p rzed 
swoim tourne propagandow ym  zagranicą w 
diniu 23, 24, 25 stycznia o godz 18 po pot. 
w s*Li .R om a" Przedsprzedaż biletów cd 
poniedziałku 21 od 10 rano  w kaaie ,JRo- 
m®". 1 (

KINA
OD DW A 21 STYCZNIA

Kino „A tlan tic" (Chmielna 33) — „Stna- 
;hy 1 z A ndrzejew ską, K arwow ską, Ćwik iń 
ską, Bodo i W ęgrzynem on®* aktualności 
Polskiej Kroniki Filmowej.

Kino „Połonia*1 (M arszałkowska 56) —•
Epr.pca hstoi-yczna „Lenin w 1918 r.‘ ora* 
aktualność. Polskiej Kroniki Filmowei.

Kino „Tęc»a“ (Żoliborz, Suzina 4) — „Z® 
pomni a r..a m e lo d ia1 ofraz aiktualeoścj Pol— 
sk Kronik. Filmowe;.

K:no „Syrenc1' (Praga , Inżynierska 2) — 
fj.m angielsk „Jodan z naszych sam olotów 
zaginął' oraz aktualności P cJsk e j K-cojk* 
Firnow ej.

Po:zą'.ek seansów w kin.ie „PoI:%fa"s 13, 
16, 19, w niedzie’ę i św ięta porainek o 10 
Jod z. W kicie  „Atlantic'*. „Tęcza" i „Sy­
rena": 13, 15 19, w n edzielę pocanek o H . 
Bilety dla członków Zw. Z^w. org. młodzie 
io w y th , młodzieży szkolnej i w osk* d-o na 
bycia zib orowo na w szystkie dni i seanre 
w Radzie Zw Zaiwod Targowa 15, ora* 
Zw. P.-iaiC. Badowi., M arszałkow ska 72, co­
dziennie cd godz. 9 do 12.

N o  w ł a ś c i c i e l #
przedsiębiorstw gastronomicznych.

bnwyeh od dnrf 1 stycznia br. sp rzedaż  wyrobów alkoholowych z wyszynkiem 
odbyw ać »ę; m oie Kdyuie na podstaw ie koncesyj, k tóre udz elane są tylko 
Z w rązkow  Inwalidów Wa,en.ny,ch R. P Osoby trudniące s.ę sprzedażą alkoho­
lu b e rk o n c  «o», zg o d a*  z obowiązującym i przepisam i, ulegają surowym karom 

W szyscy przdsięb .orcy  gastronom fezm . którzy pragną korzystać z koncesyj 
Zwązku Inw alidów  W ojennych, w p ł a c ą  an raec rle ,- org3:niz,ac:i dochodu
z* sprzedanych w yrobow alkoholowych, poczynając cd 1 styczni® br. niezale­
żnie od daty z«w®rcia umowy.

Szczegółowych ir.fortnaeyj udzielają Zarząd Główny Z w ńzku  IniwaSdów Wn 
lennych RP. oraz wszystkie Zairządy Okręgowe w m iastach wojewódzkich.

Z arząd Główny Związku Inw aljdów  W ojennych R. P.

OGŁOSZENIA tf o «l z i e n n i k a

„ H o l P O ^ n l A ^

P R Z Y J M U J E :
Administracja, Warszawa, Al. Jerozolimskie nr 121, pokój nr 17

Agencja Prasowa „GLOB“ —  Warszawa, u l.  Zlola nr 4 
Polska Agencja Prasowa „PAP“ . -  Warszawa, Pierackiego nr U .

wozi*.

(JLvNY OGŁOSZEŃ: drobne: za wyraz petitowy poza tekstem 5 zl. Inne ogłoszenia: za milimetr — szpaltę poza tekstem — 14 zł, w tekście 21 zł. W numerach niedzielnych
i śwątecznych — 50 proc, drożej.

R edaktor. Jas Dąbrowski B  — 05204 Nakładem Spółdzielni Wydawnicze) .W iedza". D ruk Sp W td ,W ied*a“ Nr I -  .Robotnik**.


